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Walka o utrzymanie samorządu! 
szkól akademickich w Polsce

II.
Dosadniej wyraża się o zamierzonej refor 

mie prof Jan Michał Rozwadowski, 
b. prezes Polskiej Akademji Umiejętności i b. rek­
tor Uniw. Jegieli Pisze on bez ogródek: „Ta za­
mierzona obecnie i ułożona już przez Minister 
stwo W. R. i O- P ustawa znosi właściwie w zu 
pełności swobodę naukową i samorząd uniwersy­
tetów, składając w ręce ministra całkowitą wła­
dzę dyskrecjonalną w stosunku do profesorów, 
do nauczania i do młodzieży. Celem jej jest trzy­
manie nauki a raczej uczonych na powrozie, co 
zresztą na jedno wychodzi, no a także i młodzie­
ży akademickiej. I dla każdego jest jasnem, że 
w tej policyjnej ustawie o to właśnie chodzi, 
a nie o dobio nauki“.

Gorąco również broni samorządu szkół aka­
demickich inny profesor Uniw. Jag., X. Biskup 
Michał Godlewski w artykule pod zna­
miennym tytułem: ,.Sint ut sunt, aut non sint", 
twierdząc, że od wieków rozumiano tę prawdę, 
iż „niezbędnym warunkiem do rozwoju nauki 
i jej wpływów cywilizacyjnych jest swoboda i nie­
zależność *.

Inny znowuż profesor tejże Wszechnicy, 
Roman Dyboski, uzasadniwszy, że wolność 
nauki leży w interesie państwa, nazywa projekt 
nowej ustawy o szkołach akademickich, wprost 
przewrotowym, godzącym w zasadę wolności 
nauki. Podkreśliwszy na początku swego artykułu 
nadką w naszych stosunkach jednomyślność 
/wiata naukowego w obronie szkół akademickich, 
kończy go zapewnieniem, „że narówni z jakim­
kolwiek wśród rodaków my profesorowie wszech­
nic jesteśmy duszą i ciałem, głową i sercem na- 
wskroś państwowcami polskimi. Nie co innego 
też, jak właśnie nasze sumienie obywatelsko- 
państwowe i gorliwość o wspólny dom Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej naszej dyktują nam stano 
wisko, na którem w tej chwili razem stoimy".

W obronie samorządu szkół akademickich 
wypowiedział również dużo myśli głębokich, a za­
razem owianych serdeczną troską o wolność na- 

I tiki, X. prof Konstanty Michalski, były 
rektor Uniw Jagiell. Stwierdziwszy, że „polskie 
życie akademickie skrystalizowało się w ustawie 
z roku 1920“, która „wskrzeszała tradycje wie­
kopomnego dzieła Kazimierza Wielkiego i Ja­
giełły więc zapewniała wyższym uczelniom sa­
morząd i ustrój korporacyjny, upatrując w ten 
jedynie skuteczną i jedynie nieomylną gwarancję 
swobody nauki i nauczania“, — przechodzi do 
krytyki nowego projektu ustawy o szkołach aka­
demickich, wykazując jego wady, tkwiące w du­
żej mierze w „mechanistycznem", „nieorganicz 
nem“ ujęciu szkół akademickich.

Podobnego zdania jak X. prof. Michalski jest 
profesor Uniw. Jana Kazimierza, Franciszek 
Bujak. Zamierzona reforma szkolnictwa aka­
demickiego jest szkodliwą, bo usuwa całkowicie 
samorząd szkół akademickich i nie liczy się „z na­
szą tradycja historyczną, sięgającą wieków śred 
flich, ani wspólną tradycją europejską“. Samo 
rząd uczelni akademickich potrzebny jest dla po 
myślnego rozwoju kultury naukowej, potrzebny 
on jest nietylko profesorom i studjującej mło­
dzieży, ale Jakże Narodowi i Państwu, bo one 
muszą mieć obok tych, co mają wolę i władzę roz­
kazywania, także i tych, którzy reprezentują 
®yśl i sumienie".

Prof Uniw. Jagiell. Stanisław Żarem 
“ a podnosi także ciężkie zarzuty przeciw projek­
towi nowej ustawy, twierdząc, że daleko idąca 
’ngerencja czynników rządowych do szkół akade­
mickich wprowadziłaby do nich „niepożądane 
Wpływy natury politycznej" i że „radykalne zmia- 
r*y organizacji instytucji o ustroju, wypróbowa- 
nym przez długi szereg wieków, są rzeczą nie­
wątpliwie bardzo niebezpieczną i dlatego stanow- 
Cz° przeciwwskazaną".

Juljan Pagaczewski, profesor Uniw. 
Jagell. wyraża obawę, że z chwilą, gdy wskutek 
zeformy, przenoszenie zakładów uniwersyteckich 
z jednej uczelni do drugiej stanie się prawomoc- 
ne®, „ofiarność publiczna na rzecz szkół akade­
mickich, jeżeli się nie skończy, to conajmniej 
bardzo osłabnie". A przecież ona to walnie się 
Przyczyniała do rozwoju szkół akademickich: 
nP- Uniw. Jagielloński, dzięki głównie ofiarności 
Publicznej posiada dwa zakłady związane z kate­
drami historji sztuki powszechnej, posiadające 
dary krociowej wartości.

Prof. Uniw. Poznańskiego Bronisław 
smbiński, prezes Tow. Przyjaciół Nauk w 
uznaniu i b. rektor Uniw. Lwowskiego, stając w

°bronie samorządu uniwersytetów, dowodzi, że

Rewolty anarchistów w więzieniu w Ocana.
Nowa fala rewolucyjna w Hiszpanii prze­

szła nad więzieniem w Ocana koło Toledo, w 
którem 200 więźniów politycznych napadlo na

dozorców i padpaliło gmach więzienny. Foto­
grafia przedstawia grupę wojskową, która 
uśmierzyła bunt.

Ojciec św. zaprotestował stanowczo
przeciw ochrzceniu córki cara Borysa w cerkwi

Wiedeń. (PAT.) „Neue Freie Presse“ 
donosi z Rzymu, że chrzest córki króla bułgar­
skiego, dokonany według obrządku prawosław­
nego wywołał nader przykre wrażenie zarówno 
w Watykanie jak i w tutejszych kołach poli­
tycznych. Protest Ojca świętego z powodu nie­
dotrzymania przyrzeczenia, danego Stolicy 
Apostolskiej nie tylko przez rząd bułgarski, ale

także przez królowe wyraził się w formie orę­
dzia.

W kołach watykańskich nie. zaprzeczają 
doniesieniom, że nuncjusz papieski w Sofii bę­
dzie prawdopodobnie odwołany. Orędzie Ojca 
świętego do króla bułgarskiego stwierdza po­
dobno, że królowa nie jest w tej sprawie winna.

Sensacyjny plan francuski
Auslrja ma stać s ę państwem stale neutralnem

Londyn (Tel. wł.). Dyplomatyczny kores­
pondent „Daily Telegraphu“ przynosi sensacyjną 
wiadomość o nowych dyplomatycznych krokach 
francuskich, zmierzających do nowego uregulowa­
nia międzynarodowego stanowiska Austrii, w celu 
przeszkodzenia połączeniu się Austrii z Niemcami.

Plan francuski polegać ma na tern, że Austria 
stanie się, na podobieństwo Szwajcarii, państwem 
stale neutralnem, przyczem stan ten ma być uzna­
ny i zagwarantowany przez Ligę Narodów.

Korespondent podaje, że dyplomacja francuska 
poczyniła już tajne wstępne kroki w trzech stoli­
cach. Głównym celem tej polityki ma być uniemoż­
liwienie raz na zawsze „Anschlussu“ nie tylko na 
terenie politycznym, lecz także celnym i gospodar­
czym.

W dalszym ciągu oświadcza korespondent „Dai­
ly Tel.“, że ostatnia dyskusja w Izbie Deputowa­
nych przekonała rząd francuski, że opozycja sprze­
ciwi się w przyszłości udzielaniu dalszych pożyczek 
Austrji, na co wskazują uwagi byłego ministra Flan- 
din. który oświadczył, że Francja nie będzie juz 
więcej pieniędzy wkładać w Austrję, ponieważ i tak 
niema nadziei na zrezygnowanie Austrji na stałe 
z prawa samostanowienia o sobie. Z tego powodu 
kilku mężów stanu z partji radykalnej oraz Quai 
d‘Orsay zdecydowało się szukać innej drogi w po­
staci „neutralizacji“ Austrji. Takie zneutralizowanie 
Austrji nietylko uniemożliwiłoby Anschluss, lecz 
odosobniłoby Węgry, któreby musiały wówczas 
pogodzić się z państwami Malej Ententy.

Korespondent przewiduje z tego powodu sprze­
ciw Włoch. (Ar.)

spełniały one i spełniają należycie swoje zada­
nia „tak naukowe, jak nauczycielskie j wycho­
wawcze, że wogóle życie uniwersyteckie rozwija 
się pomyślnie".

Wyżej wspomniani uczeni nie poddawali kry­
tyce całokształtu projektu reformy, a tylko wy­
powiadali bądź sąd ogólny o całym projekcie, 
bądź rozpatrywali niektóre przepisy, wykazując 
ich szkodliwość. Kilkunastu jednak profesorów 
poddało rozbiorowi cały projekt, lub przynaj­
mniej wszystkie najważniejsze jego przepisy. Są 
to profesorowie Uniw. Jagiellońskiego: Stanisław 
Estreicher, Emil Godlewski, X. Józef Archutow- 
ski, Władysław Szafer, Władysław Natanson 
i Stanisław Pigoń; profesorowie Un. Lwowskie­
go: Oswald Balzer, Leon Piniński, Stanisław Sta­
rzyński, wszyscy z wydziału prawnego; profe­
sor Uniw. Warszawskiego: Bolesław Hryniewiec­
ki; profesorowie Politechniki Warszawskiej: Woj- 
cie-b Świętosławski i Maksymilian T. Huber; 
węszcie profesor Uniw. Poznańskiego Bohdan

miarski, Wszyscy jednomyślnie dochodzą do 
uiinsków, że projektowana reforma, gdyby zo- 

siuta uchwalona stałaby się poprostu klęską dla
3 Z. A ół akademickich.

Najobszerniej omówił projekt reformy, napi­
sawszy w tej sprawie całą rozprawę, zmarły w 
tych dniach wielki uczony i wielki obywatel

Krochmal ryżowy u kauałM
[aczKa połyskowa PodnaZwą „Błyszcz Powił“

w v i a b i a n e przez Zakłady Przamysłowo-Handlowa 
„Polska Chiozza" Spółka Akcyjna w Tczewie, 
nie ustępują w niczem najwyższym gatunkom kroch­
mali zagranicznych, pod wieloma względami nawet je 
przewyższają i są od nich znacznie tańsze

W interesie własnym żądajcie krochmali wyrabianych 
przez firmę Zakłady Przemysłowo-Handlowe „Polska 
Chiozza1, które pod gwarancją wolne są od wszelkich 
szKodliwych domieszek, nadają hieliźnie śnieżno biały 
wygląd, elastyczną sztywność i sreorzysty połysk.

Do nabycia we wszystsich sklepach, hurtowniach 
kolonjalnych i diogerjacn. 4 ¿2

Oswald Balzer. Swoje „Uwagi o projekcie 
nowej ustawy o szkołach akademickich , napisał 
w ostatnich tygodniach życia, choć stygnącą już 
niemal ręką, ale pełen świeżości umysłowej. Jest 
to niejako testament naukowy hetmana uczonych 
polskich ostatniej doby, przestroga dana narodo­
wi, ażeby nie marnował wielkich walorów ducho­
wych przeszłości. Głos tego męża nauki powinien 
bardzo zaważyć na losach zamierzonej reformy 
Żleby świadczyło o pozornie naszej kultury du­
chowej, gdybyśmy zlekceważyli zupełnie ten głos.

Na początku zastrzega się Balzer, że uwagi 
swe kreśli „przedewszystkiem pod kątem patrzenia 
interesów i potrzeb uniwersytetów , aczkolwiek 
dadzą się one zastosować i do innych szkół aka­
demickich w całości lub z nieznacznemi odchyle­
niami. Rezygnuje z rozpatrywania wszystkich 
szczegółów proiektu, a ogranicza się do rzeczy 
ważniejszych i bardziej zasadniczych. Pierwszą 
kardynalną wadą Projektu jest, że „we wszyst­
kich, nawet drobnych sprawach, związanych.z ży­
ciem i działalnością uniwersytetów zapewnić się 
stara ministrowi ośw. publ. stałą, ciągle powrot­
ną ingerencję, że poddaje wszystko jego roz­
strzygnięciom, że niema tu zresztą przepisu, któ­
rego wykonania nie mógłby zparaliżować sam mi­
nister. Rzeczy, które w przeważnej mierze dały-, 

i by się rozstrzygnąć wprost i odrazu w samej

ustawie czy nawet w statucie uniwersytetu, mają 
zależeć od jego zarządzeń". Przytoczywszy na 
poparcie tego twierdzenia wiele dowodów z Pro­
jektu, tak kończy ten ustęp: „wszystko pozosta­
wione dowolnej decyzji ministra, wszystko zale­
żeć ma od jego widzimisię“. „Zdumienie wprost 
budzi — pisze dalej Balzer — przepis Projektu, 
że minister ustala podział na wydziały i osobne 
ich oddziały (studja) w szkołach akademickich, 
że przeprowadza wszelkie zmiany tego podziału, 
że może nie tylko tworzyć nowe, ale nawet zwijać 
„dotąd istniejące wydziały, studja, katedry i za­
kłady". Minister może wszystkie te zarządzenia 
wydać nawet wbrew opinjom senatu szkoły aka­
demickiej i jej wydziałów. „A przecież, poczyna­
jąc od całych wydziałów, chodzi tu o najważniej­
sze podstawy i składniki organizacji uniwersytec­
kiej, urobionej doświadczeniem całego szeregu 
wieków. O ich losach, o ich egzystencji czy zniesie­
niu, o tem, czy np. uniwersytet rozwijać ma swo­
ją czynność-we wszystkich'-dziedzinach wiedzy, 
czy też działać jako twór kadłubowy, ma tedy 
rozstrzygać nieskrępowana niczem wola chwilo­
wego kierownika ministerstwa? Trzeba otóż z ca­
łym naciskiem podkreślić grozę położenia, w ja­
kiem znaleźć mogłaby się nauka uniwersytecka, 
gdyby takie uprawnienia przyznać ministrowi; 
tem bardziej, że przy kolejnej zmianie osób na­
stręczałaby się sposobność do ciągłych ekspery­
mentów, raz w tym, raz w innym kierunku, które 
w samej działalności uniwersytetów musiałyby 
stworzyć istny chaos". Zdaniem Balzera wszelkie 
reformy w tym zakrese powinny być uzależnione 
„od uprzedniej zgody odnośnych senatów czy 
rad wydziałowych", a szczególnie ważne sprawy 
(np. zniesienie wydziałów) należałoby zgóry 
przekazać do załatwienia Sejmowi i Senatowi.— 
Jalej, skrytykowawszy przepis pozwalający mi­
nistrowi z własnej inicjatywy zmieniać statuty 
szkół akademickich, pisze: „Istną piętę Achillesa 
Projektu stanowią przepisy o powoływaniu pro­
fesorów na katedry uniwersyteckie". Przepisy te 
poddaje Balzer mistrzowskiej krytyce, udzielając 
jej w swoich uwagach dużo miejsca. Dowodzi, że 
gdyby nie rady wydziałowe, lecz minister miał 
rozstrzygający głos w wyborze kandydata na ka­
tedrę, to „o powołaniu na katedry rozstrzygać bę­
dą orjentacje polityczne, nie kwalifikacje nauko­
we; uniwersytety, czy inne szkoły akademickie 
zapełniać się będą coraz bardziej miernotami...“ 
„Realizacja omawianych przepisów projektu pod­
cięłaby najistotniejsze podstawy rozwoju naszych 
uczelni wyższych, stałaby się grobem naukowo­
ści w Polsce". „Urastają w tym kierunku niebez­
pieczeństwa dalsze, po części nawet groźniejsze, ze 
względu na ogłoszony ostatnio dekret październi­
kowy o państwowej służbie profesorów szkół aka­
demickich, dający możność przenoszenia profeso­
rów z jednej takiejże szkoły do innej, z zupełnem 
pominięciem opinji interesowanych wydziałów, 
czy nawet usuwania ich z katedr i przenoszenia 
na emeryturę na tle zamierzonej „reorganizacji" 
tychże wydziałów". Bardzo szczegółowo wykazu­
je Balzer szkodliwość tego dekretu, ściśle związa­
nego z zamierzoną reformą. Szkodliwym również 
jest — zdaniem jego — przepis, pozwalający mi­
nistrowi mieć bardzo ważny wpływ na wybór 
rektora. „Lepiej — pisze — przyznać otwarcie, 
o co tu chodzi: rektora mianuje Prezydent na 
wniosek ministra". Za niecelowe ze stanowiska 
nauki poczytuje również przepisy, że rektor i pro­
rektor wybierani są na przeciąg 3 lat, gdyż odry­
wa się ich na zbyt długi czas od pracy nauko­
wej, zwłaszcza że stanowiska te powinny się do­
stawać poważniejszym badaczom. „Zbierając ra­
zem rozpatrzone dotąd szczegóły. — pisze Bal­
zer _ można tedy stwerdzić ogólnie, że Projekt 
nowej ustawy o szkołach akademickich, w łącz­
ności z dekretem, październikowym, zmierza do 
zupełnego uzależnienia ich organizacji i działal­
ności od każdoczesnego rządu i jego., żadnemi 
rzeczonemi przepisami nieskrępowanej woli czy 
raczej dowolności". Dalej, zastanowiwszy się nad 
źródłami „tych zamachów na samodzielność uni­
wersytetów", przechodzi do omówienia przepisów
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dotyczących młodzieży akademickiej. Uważa pro­
jektowane przepisy za mniej odpowiednie niż 
obecnie obowiązujące. Za niezgodne z tradycją 
i szkodliwe uważa postanowienie Projektu „orze­
kające, że policja wkroczyć może na terytorjum 
uniwersyteckie z własnej swojej inicjatywy, nie 
oczekując dopiero wezwania rektora, jak tego 
wymagano dotychczas". Słowem, „Projekt dąży do 
zupełnego uchylenia dotychczasowego samorządu 
uniwersytetów; samorządu, który i tak nie jest 
pełny, gdyż nie wyklucza ani kontroli władz rzą­
dowych, ani nawet ingerencji ich w sprawach, 
nie wiążących się bezpośrednio z naukową i nau­
czycielską działalnością uniwersytetu". „Wysuwa 
się upiorna możliwość zalewu uniwersytetów si­
łami miernemi..." „Takim sposobem „słowo" 
Projektu, gdyby miało stać się „ciałem", zacięży­
łoby po wsze czasy na historji naszej kultury, 
jako najciemniejsza plama, za którą 
przyszłoby nam rumienić się przed całym 
światem cywilizowanym. I trudno byłoby tu 
oprzeć się uczuciu najgłębszego bólu, że stało się 
to w kilkanaście zaledwie lat po odzyskaniu Nie­
podległości, w czasie, w którym mieliśmy pełną 
możność samodzielnego stanowienia o tych rze­
czach, za naszą własną sprawą. W takim związku 
myślowym uchwalenie projektu należałoby naz­
wać wprost zamachem samobójczym; gdyby tu 
jtaś nawet udało się odratować desperata, musia- 
łaby mu pozostać, jeżeli nie na trwałe, to przy­
najmniej na dłuższy czas, poważna niedomoga 
umysłowości, Musiałyby mu przypomnieć się — 
czasy sakie". Temi mocnemi słowy kończy swoją 
rozprawę ten sławny uczony i gorący obrońca 
wolności szkół akademickich.

Artykuły innych profesorów, poddających 
rozbiorowi Projekt, nacechowane są nie mniejszą 
troską o przyszłość nauki polskiej, wogóle kultu­
ry naszej, ściśle związanej z rozwojem szkół aka­
demickich. Zawierają' one wiele argumentów, 
przemawiających przeciw różnym przepisom Pro­
jektu, lecz nie sposób je tutaj powtarzać lub 
streszczać, boby to zbyt wiele zajęło miejca. Z 
artykułów tych przytoczę tylko niektóre ogólne 
wnioski i te rzeczy, które nie zostały w rozpra­
wie Balzera wcale uwzględnione, albo tylko po­
ruszone, lecz szczegółowo nie omówione.

Prof. Leon P i n i ń s k i, b. rektor Uniw. 
Lwowskiego i b. namiestnik Galicji, twierdzi, że 
wprowadzenie w życie nowej ustawy według pro­
jektu byłoby już nie „ograniczenie m“ je­
no, ale wprost „zagład ą‘‘ wszelkiego samorzą­
du uniwersytetów i politechnik. Między innemi rze­
czami uznaje za niecelowe, aby zebranie ogólne 
profesorów corocznie się zbierało w celu wysłu­
chania i rozpatrywania rocznego sprawozdania 
rektora, bo mogłoby to dawać powód do dysku- 
syj i sporów politycznych, czego należy staran­
nie unikać w szkołach akademickich. Za niewła­
ściwe uważa również przepisy Projektu, pozba­
wiające senat szkoły akademickiej dotychczaso­
wego jego znaczenia i wpływu, degradując go do 
stanowiska ciała tylko doradczego. Oświadcza 
się stanowczo przeciw orzeczeniu Projektu, że 
personel sekretarjatu szkoły może być mianowa­
ny, oddalany i zmieniany przez rząd, nawet 
wbrew woli rektora i senatu. Doprowadziłoby to 
do pożałowania godnych starć. Staje w obronie 
procesorów honorowych, którzy według Projektu 
mieliby być w przyszłości wyłączeni ze składu 
rad wydziałowych, ze szkodą dia tych rad, boć 
„profesorami honorowymi zostają z reguły byli 
profesorowie aktywni tejże szkoły i to tacy wła­
śnie, którzy położyli w ciągu swej działalności 
poważne zasługi i cieszą się żywem uznaniem. 
Opinje ich i rady mogą właśnie, jako oparte na 
długoletniem dośwadczeniu, mieć dla wydziału, 
tak pod względem naukowym jak i administra­
cyjnym, poważną wartość, tern bardziej, ile że 
z reguły cechuje tych „senjorów" pewien czyn­
nik spokoju, równowagi i ducha pojednawczego". 
Wreszcie zupełnie niewłaściwe są postanowienia 
projektu, tyczące się wykonywania władzy dy­
scyplinarnej nad młodzieżą, ustanawiające dwie 
instancje, niższą i wyższą, przyczem „z tego sa­
mego grona profesorów zwyczajnych i nadzwy­
czajnych ma senat powoływać sędziów do instan­
cji niższej, minister zaś do instancji wyższej (od­
woławczej)“.

Dziennikarze czechosłowaccy i polscy
na usługach idei zespolenia bratnich narodów

(grażają nietylko tym państwom, których dotyczą 
(bezpośrednio, ale także przedstawiają powszechne 
’niebezpieczeństwo dla pokoju Europy i całego 
1 świata. t

2) Piąta konferencja P. C. P. uchwala wpływać 
na prasę obu państw, celem wzmożenia jej działal­
ności w kierunku uświadamiania opinji publicznej, 
a zwłaszcza kół gospodarczych, o korzyściach, ja­
kie mogą przynieść Czechosłowacji i Polsce:

a) bliższe wzajemne zapoznanie się ze strukturą 
gospodarczą, możliwościami i potrzebami gospodar- 
czemi obu państw;

b) wzmożenie obrotów handlowych czeskosło-
wacko-polskich;

c) wzajemne wyzyskanie dia handlu zagranicz­
nego obu państw portów polskich w Gdyni i Gdań­
sku, oraz oortów czeskosłowackich na Dunaju;

d) współpraca na terenie międzynarodowym 
konierencyj i organizmów społecznych, np. w inicja­
tywach gospodarczych, podejmowanych przez Ligę 
Narodów.

Przemówieniami obu prezesów Komitetów pp.: 
Szwichowskiego i Bazylewskiego. reasumującemi 
wvu:ki obrad, zamknięto konferencję.

Z Warszawy donosi (PAT.): Na trzeciem 
posiedzeniu konferencji porozumienia prasy czesko- 
słowackiej i polskiej przyjęto jednomyślnie nastę­
pujące rezolucje: I

1) Piąta konferencja P. C, P. stwierdziła, że] 
wzajemne stosunki polsko-czeskosłowackie rozwi­
jają się stale w kierunku coraz serdeczniejszej, re­
alniejszej I płodniejszej współpracy.

Wspólność zainteresowań obydwóch państw 
polega przedewszystkiem na utrzymywaniu i utrwa­
laniu podstaw ich bytu, stworzonych przez traktaty 
pokojowe. Dlatego dążenia rewizjonistyczne uwa­
żamy za atak na porządek europejski, oparty na ide­
ach wolności, prawa i sprawiedliwości. My. dzien­
nikarze — przypominając ponownie, że oba nasze 
narody były i są za szczerą, pokojowa współpraca 
międzynarodową, ale też równocześnie są zdecydo­
wanie przygotowane do zgodnej obrony swych ży­
wotnych interesów, w jasnetn przekonaniu, że po­
ważne zagrożenie jednego oznacza zagrożenie dru­
giego, jesteśmy tylko wyrazicielami opinii publicz­
ne’ naszych kraiów. Podkreślamy przy tern, że usi­
łowania zmian terytorialnych, skadkolwiek-by po­
chodziły i przez kogokolwiek byłyby popierane, za-

Sachalin zatonął
Sowiecki parostatek Sachalin o poj. 3 500 ton zatonął w pobliżu wybrzeża Syberyjskiego,
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Ciężka syiuaqa rolnictwa
w świetle dyskus'î w komisji budżetowej

Z Warszawy donosi (ż): Sprawozdawca prelimina­
rza min. rolnictwa i reform rolnych na wczorajszem posie­
dzeniu kom. budżetowej Sejmu pos. Stroynowski znajduje, 
że możliwości rozwojowe może zapewnić nam tylko rynek 
wewnętrzny pod warunkiem zwiększenia siły nabywczej 
spożywców.

Kampanja zbożowa 1932/3 rozpoczęła się pod wraże­
niem załamania się ceny światowej i niemożności sztucz­
nego jej podtrzymania, co spowodowało obniżenie ceny 
polskiego żyta eksportowego poniżej poziomu żyta konku­
rencyjnego. Kryzys zbytu produktów hodowli zwierzęcej 
trwa. Przy porównaniu r. 1927/8 z listopadem r. 1932 cena 
konia roboczego spadla o 27,5%, krowy 23.5%, wieprza 
41%. Wywóz mięsa i masł spadł znacznie. Zmniejszyło się 
pogłowie inwentarza żywego.

Wypłacalność rolnictwa w r. ub. pogorszyła się.
Należy zniżyć taryfy kolejowe zbyt wysokie w stosun­

ku do cen płodów rolnych i wydać ustawę ramową o prefe­
rencji dla krajowych surowców przemysłowych rolniczego 
pochodzenia. Piekącem zagadnieniem jest też większe zuży­
cie przemysłowe ziemniaków — w gorzelnictwie, krochmal- 
nictwie i syropiarstwie.

W części lasów państwowych wpłata do skarbu wynie­
sie zaledwie 10 milj. zł razem Z łowiectwem, rybołówstwem
i majątkami rolnemi. Aparat administracyjny lasów jest za 
kosztowny. Referent proponuje szereg redukcyj w tej dzie­
dzinie.

MOWA MIN. LUDKIEWICZA.
Po przemówieniu referenta zabrał głos minister rolnic­

twa Ludkiewicz,
Oszczędności w budżecie ministerstwa umożliwione zo­

stały połączeniem dwóch ministerstw w jedno oraz przez 
reorganizację w urzędach ziemskich. Kryzys ogólno-świato- 
wy w roku bieżącym pogłębił się. Produkcja rolna utrzy­
mała się na tym samym poziomie, natomiast pogorszyły się 
warunki popytu oraz stosunki finansowo-kredytowe. W na­
szym bilansie handlowym mamy spadek eksportu rolnicze­
go w jedenastu miesiącach 1932 r. o 375 miljonów zł, czyli

Uporczywe zaparcie, . katary jelita grubej 
wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe, zastoina ogól' 
na, osłabione funkcje wątroby, bóle w bokach i pJ 
żebrami przechodzą przy używaniu rano i wieczp. 
rem po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej „Fran. 
clszka-Józefa". 444.9

ciętnie więc obciążenie na ha wyniosło 1254 zł. Obciąży 
osadników wojskowych i nabywców z parcelacji prywatnej 
wynosi 37 milj na 44 000 ha, więc przeciętnie 836 zł na

Obciążenie spłatami w okresie złej koniunktury jwt 
zbyt wysokie — nawet po przyznaniu znacznych ulg, Wy. 
nosi ono 74 zł, czyli ponad 5 q żyta.

Oprocentowanie musi być zniżone do jakichś 3 prOc 
a przy ciężkich wypadkach do 2 proc.

Przjigoioiuywana jest ustawa, która będzie naprawdę 
dobrodziejstwem dla tych „uprzywilejowanych" przez usta­
wę o reformie rolnej.

PRODUKCJA DREWNA.
Stan produkcji drzewnej przedstawia się tak ile, 

wymaga środków dla przywrócenia jej rentowności. Spo- 
życie wewnętrzne spada, wywóz ma utrudnioną konkurencję 
na rynkach zagranicznych. Od stycznia do października 

' wywóz zmniejszył się o 45 proc, i stracił na wartości 48 
procent.

Jeżeli lasy państwowe, mimo najgorszej obecnie kon. 
junktury dają skarbowi dochód, a robotnikom zatrudnienia 
i powiększają możliwości eksportowe, widocznie gospodar­
ka w nich nie jest taka zła, jak niektórzy zarzucają OBec. 
nie rozpatrywane są obszerne materiały dotyczące gospo­
darki leśnej i wkrótce będę mógł podać do wiadomości dro­
gi i metody, jakiemi dążyć będziemy do dalszych ulepszeń,

DYSKUSJA.
Wobec znacznej liczby zapisanych mówców, przewodni, 

czący ograniczył czas przemówień do 40 minut.
P Maksyrr.iljan Malinowski (Str. Lud.) skarży się na 

obciążenie podatkowe drobnego rolnika, wysoki szacunek 
ziemi parcelacyjnej, wielką liczbę bezrolnych i bezrobotnych 
na wsi, niedołęstwo geometrów, wreszcie na ograniczenia 
czasu przemówień, gdy przewodniczący odbiera mu głos.

P GStzmacher oblicza, że koszt produkcji l q żyta 
wynosi 27 20 zł. Przy najwyższym wysiłku inożnaby te 
kosztv obniżyć do 17,66 — jeżeli do tego poziomu me mci- 
na podnieść ceny — musi nastąpić bankructwo Obliczono, 
te każda złotówka, wydana na Dremje, laje rojnikowi 6 ¡I, 
zarobku, gdyż ceny wewnętrzne zależne są od eksporto> 
wych Mówcę niepokoją pogłoski jakoby premie wywozowe 
miały ulegać zmniejszeniu, co kwartał o 2 zł.

Na zapytanie mówcy min Ludkiewicz wyjaśnia, że roz­
wiązanie izb rołniczych w Warszawie, Poznaniu i na Pomo­
rzu wynikało z ustawy, a nowe wybory odbędą się najdalej 
za 3 miesiące.

Tow. Kultury Akadenrckiej

49,6%. Najbardziej dotknął ten spadek artykuły zwierzęce. 
Jednocześnie dzięki polityce celnej oraz reglamentacji przy­
wozu, obniżył się przywóz rolniczy do Polski. Musimy być 
przygotowani na to, że ceny artykułów rolniczych nadal po­
zostaną niskie.

POMOC DLA ROLNICTWA.
Obniżka oprocentowania i cen kartelowych stanowią 

pomoc dla rolnictwa. W najbliższym czasie nastąpi obniżka 
taryf kolejowych na pewne produkty rolne. Tak np. taryfa 
zbożowa na odlegościach do 100 km. będzie prawdopodob­
nie obniżona o 25%. na dalszych odległościach o 10% dla 
zboża i mąki. Przyniesie to ubytek dochodów kolei o około 
4 milj. zł.

Celem podniesienia cen zboża Rząd stosuje premje wy­
wozowe. akcję interwencyjną i kredyty zastawne. Wyniki 
akcji mimo szczupłości funduszu są znaczne.

W r. 1931 podjęto akcję t. zw preferencji dla surow­
ców krajowych W r. 1932 prace w tej dziedzinie były zna­
cznie pogłębione. Wojsko zastąpiło niemal w 100% zuży­
cie tkanin z surowca zagranicznego wyrobami całkowicie 
krajowemi. ,

Dalszym krokiem pomocy rolnictwu była akcja, ułat­
wiająca rolnikom obsługę kredytów.

MELJORACJE I KOMASACJE.
'N dziedzinie przebudowy ustroju rolnego przystępuje­

my do uporządkowania uregulowania i naprav.’ienia tego, co 
robiono w latach ubiegłych.

Rozmach prac agrarnych dał w ostatnich latach do 1 
X. 32 — 360 000 gospodarstw scalonych na 2,7 milj. ha 
ogólnej przestrzeni, oraz 225 000 gospodarstw, które wza- 
mian za serwituty otrzymały pół mil. ha gruntów.

Akcja parcelacyjna, oparta na ustawie z 1925 r., nie 
mogła dać dobrych wyników, gdyż ta kompromisowa usta­
wa powołała do życia szereg gospodarstw nieudałych Na­
bywano na kredyt gospodarstwa obciążając go pożyczkami 
ponad 100 proc ceny nabycia. Parcelantom udzielono kre­
dytów na sumę ogólną 54 milj. na obszar 43 000 ha, prze-

poplera projekt ustawy akademickiej.
Lwów (PAT.). Towarzystwo Kultury Aka­

demickiej, grupujące szereg profesorów wyższych 
uczelni lwowskich, odbyło w poniedziałek późnym 
wieczorem posiedzenie w sprawie nowego projektu 
ustawy o szkołach akademickich. W dyskusji, w 
której zabiera'i głos profesorowie uniwersytetu Ja­
na Kazimierza dr. Stefko, dr. Czerny, p. Chyliński 
oraz senatorowie dr. Zaleski, dr Zakrzewski, i inni 
podn’es?ono z naciskiem, że wolność nauki i nau­
czania absolutnie nie sa zagrożone przez projekt mi­
nisterialny. Wzrost lub upadek, nauki, dobre lub z/f 
nauczanie, zależą przeważnie od innych zasad®- 
czych momentów, mało mających wspólnego z tym 
czy innym ustrojem.

Na posiedzeniu swem Tow. Kultury Akademic­
kiej rozpatrywało projekt ustawy o szkołach aka­
demickich i zajęło w zasadzie życzliwe stanowisko, 
z pewnemi Jednak zastrzeżeniami, zgłoszonemu w 
swoim czasie, w memoriale wysianym do p. mi­
nistra. opartym na projekcie ustawy o szkołach 
akademickich i opracowanym przez Towarzystwo 
Kultury Akademickiej przed dwoma laty.

Hojny dar dla bezrobotnych
z Warszawy donosi (ż.): Jak się dowiadu­

jemy. Bank PoPki ofiarował 250 000 złotych na 
cele Funduszu Pomocy Bezrobotnym.

Porty babycłee zamarzły
Tylko Gdynia wolna od lodów. 

Gdynia (PAT). Według danych obserwa­
torium Państwowego Instytutu Meteorologicznego 
w Gdyni, do rzędu portów bałtyckich, które wsku­
tek ostatnich mrozów zamarzły, przybyła Kłajpeda 
Dojazd do portu utrzymują lodotamacze. W Niem­
czech lodołamacze pracują w Królewcu, Szczecinie, 
Warnemünde 1 Stralsundzie, Gdynia jest wolna od 
iedu i żegluga odbywa sie bez przeszkód.

ALEKSANDER GUTTRY.

Echa warszawskie
Każda „nowość“ na jakimkolwiek polu, w jakiej 

kolwiek dziedzinie może w Warszawie liczyć na 
żywe zainteresowanie. Zawsze. A także na sukces 
materialny. Czy to będzie nowy teatr, nowy dan­
cing, czy nowy salon sztuki lub nowa powieść zna­
nego pisarza. Od czasu do czasu wybucha ..moda“na 
odrębny charakter zabawy, na wschodząca gwiaz­
dę kabaretową, na „rewelacyjną“ powieść. Trzeba 
to znać, trzeba to chwalić. Bywa, że moda zamieni 
się w manję. I wtedy panoszy się już nagminnie.

Jest w tym objawie zapewnie coś z neurasten­
ii powojennej której trzeba coraz to nowych za­
strzyków podniecających.

Ma to swe dobre i swe złe strony. O ile nowa 
impreza zorganizowana jest umiejętnie i z z sen­
sem, to uznać trzeba aktywność ludzi, zdobywają­
cych się na inicjatywę w tych „ciężkich czasach“ 
zastoju. O ile książka warta rozgłosu to przykłas- 
nąć można tylko tego rodzaju samorzutne!, bezin­
teresownej reklamie. Nie zawsze jednak tak by­
wa. Czasem ten objaw warszawski jest wręcz szko 
dliwy i bałamucący szeroką publiczność, skłaniając 
ją do owczego pędu, powodujący czysto snobi­
styczne nawyki.

W konsekwencji zaś udanej imprezy czy dobre 
ao pomysłu wybucha mania naśladownictwa. Dzie 
sięciu naśladowców organizuje to samo w innych 
punktach miasta. Zdarza się to w Warszawie bar­
dzo często i często kończy katastrofą. Powstał swe 
go czasu — zresztą wszystkim Czytelnikom Dzień 
nika zapewne doskonale znany — naprawdę na eu­
ropejską miarę zakrojony dancing „Adria“. W kil­

ka tygodni później już pootwierano szereg wiel­
kich dancingów. „Adria“ je przetrwała, a dyktator 
jej p. Moszkowicz śmieje się z naiwności ludzi nie­
fachowych, którzy chcień jemu, wytrawnemu fa­
chowcowi, dorównać.

Przyszła moda na teatrzyki. Powstały jak 
grzyby po deszczu.

Dobrym pomysłem n. p„ wynikłym z koniecz­
ności życiowych, było otworzenie kawiarni przy 
Ipsie (wspomniałem już o tern w jednej z poprzed- 
dnich korespondencyj). W tej to kawiarni Hans 
Śliwiński — Effenberger zaimprowizował kabaret 
literacko - artystyczny. Powodzenie szalone. 1 od- 
razu pomysł Śliwińskiego spędził sen z powiek in 
nych przedsiębiorczych panów. Połączyć kabaret 
z kawiarnią czy restauracją to nowość — więc 
Warszawa na?' to pójdzie, więc publiczność zacz- 
nie zapełniać opustoszałe lokale. Wprawdzie nie 
nowość rewelacyjna, bo znane były i sa tego ro­
dzaju imprezy Zamarły na pewien czas a teraz się 
gwałtownie odrodziły. Powstała „Femina“ w re­
stauracji hotelu Angielskiego (gdzie Napoleon wra­
cając z Rosji mieszkał), powstał nowowskrzeszony 
„Momus“ w sali dancingowej „Oazy“ (jakże 
niepodobny do swego sławnego poprzednika). Nie­
bawem Gospoda Fukiera na Starym Mieście będzie 
miała własny kabaret i hotel Polonia itd. Pewna 
bardzo zdolna malarka przygotowuje otwarcie no­
wej „b( te“ (oczywiście w naiiepszym sensie) przy 
ui.-.v Królewskiej, a pewna urocza aktorka własną 
ac' - e na Starym Mieście p. Irena i p. Mira. Nazwi 

a. wymienię później — przez dyskrecie. Co się 
u<.i<vma i jak długo potrwa „moda“ niewiadomo.

«•* raź^e publiczność upaja się tą ..nowością“.
Przechodząc do poważniejszych wydarzeń: 

Dr. Alfred Kuhn, znany na terenie Warszawy ko-

misarz. wystawy niemieckiej, znakomity znawca 
sztuki polskiej i autor świetnie ujętego dzieła o 
sztuce polskiej w języku niemieckim, zademonstro­
wał w poselstwie niemieckim niezwykle ciekawy 
film p. t.: „Malarze i rzeźbiarze przy pracy“, ko­
mentując z wnikliwym znawstwem poszczególne 
obrazy. Przed oczami widzów przesunęły się po­
stacie szeregu niedawno zmarłych i współczesnych 
artystów przy pracy, że wymienię tylko Corintha, 
Slevogta, Liebermanna, Käthe Koilwitz. Georg 
Kolbe. Renée Syntenis, Belling, Thorak i ł. Film 
z dwóch powodów zasługuje na uznanie. Najprzód 
sam pomysł utrwalenia poniekąd na wieki wiel­
kich artystów w chwilach tworzenia, utrwalanie 
ich techniki i charakterystycznych rysów twór­
czych, ma bardzo doniosłe znaczenie dla współcze 
snych jak i dla przyszłych pokoleń. To iedno, a 
drugie: stanowi on najwytworniejsza i zniewalają­
cą propagandę. Z przykładu artystów niemieckich 
należałoby bezwzględnie skorzystać i zainicjować 
u nas podobne zdjęcia. Czyż nie ciekawe byłoby 
dzisiaj pokazać nam na ekranie Wyspiańskiego, 
Matejkę czy Malczewskiego przy pracy? Jakież o- 
gromne kulturalne i wychowawcze znaczenie mia­
łyby tego rodzaju zdjęcia. _____

Po pokazie tego wysoce interesującego filmu 
odbyło się w poselstwie w miłej, uimujacej atmo­
sferze wielkie przyjęcie, które zgromadziło w salo­
nach pp. von Moltke oprócz dyplomacji i orzedśta 
wicieli Min. Spraw Zagr. cały niemal świat arty­
styczny i literacki Warszawy. Na zakończenie od­
śpiewała p. Korjanówna (co za skala talentu, jaka 
ekspresja) Szereg p:eśni polskich, niemieckich i fran 
cuskich. Świetna interpretacja młodej a artystycz­
nie wyrobiottei diseuse‘y z „Bandy“, wywołała en­
tuzjazm wśród licznie zebranych gości.

W najbliższej przyszłości oczekujemy tu róż­
nych sensacyj: .

Pierwszy raz od czasu objęcia teatrów mie 
skich Stefan Krzywoszewski wystawi własną sztu­
kę („Uśmiech Hrabiny“). Dyrektor naczelny jaKo 
autor we własnym teatrze. To obowiązuje i J®S 
i reżysera i aktorów. Wystąpi w sztuce pięć 
biet, które odtworzą główne role: Nakoneczna, 17“' 
lębianka, Gorczyńska, Lubieńska, Loda Halama, 
dalsza sensacja. I jeszcze jedno: Loda Halama P’ 
wszy raz na deskach scenicznych prawdziwego 
atru. Za tą premjerą pójdą premierzy w innych te- 
atrach. .

Zobaczymy. A potem na tern miejscu opowie”* 1 
jak się wszystko odbyło. , . .

Na miesiąc luty zapowiedziana jest w losie P> 
wszą wystawa sztuki sowieckiej, która wzbudza 
gromne zainteresowanie Potem odbędzie się 
dzynarodowa wystawa drzeworytów. Wresz _ 
wystawa sztuki francuskiej, obejmująca malarstw 
francuskie wszystkich kierunków i obozów. . q

I w dziedzinie literatury dużo sie ^z'e,p„Ą. 
tem w następnej korespondencji. Kto otrzyma r 
stwową Nagrodę Literacką? Sąd konkursowy “ 
bawem rozpoczme już obrady. Delikatna, drażo 
sprawa. Bo zaszczyi i honor i 10 000 złotych.

Nasz feljeton w krytyce literackie!
W nr. 4. Myśli Narodowej przedrukowano^» 

ieton St. Harbuta „Zagadka śmierci Mickiewiw ( 
z numeru noworocznego Dzień. Pozn.. p 
komentarzu że zamieszczone w naszym ’ey . sa 
...zarówno relacje p. Harbuta. jak i jego opim 
bardzo ważną pozycją w dyskusji, która od 
1932 na temat śmierci Mickiewicza sie toczy •
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Na widowniamb. patek w białym domu.
7 Nowego Jorku donosi (Hm.): Wczoraj, we 

tnrek popołudniu na uroczystej audjencii w Bia- 
Domu, ambasador Rzplitej, Patek, wręczył 

zydentowi Hooverowi swe listy uwierzytelnia­
jące. —
WSPÓŁPRACA B. MIN. ZALESKIEGO Z PRZE- 

M YSŁEM.
2 Warszawy donosi (2): Zakłady przemysło-
Solvay zwróciły się do b. min. Zaleskiego z 

ropozycja wejścia do rady nadzorczej tei insty­
tucji- Mm- Zaleski propozycję tę przyjął.

ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA.
2 Gdańska donosi (Jb): Zmarł tu dr. Franci- 

ę,ek Kubacz, wybitny działacz i polityk, b. poseł 
na sejm gdański, b. prezes frakcji polskiei w tym- 
? sejmie, twórca Macierzy Szkolnej i pierwszy 
¡ei prezes, współzałożyciel gimnazjum polskiego w 
Gdańsku, założyciel ochronek polskich, współzało­
życiel Banku Ludowego i t. d.

HERBATKA DLA PRASY ZAGRANICZNEJ.
2 Warszawy donosi (2): W ministerstwie spraw 

^granicznych odbyła się wczoraj dla prasy zagra­
nicznej herbatka, w czasie której dyrektor Instytu­
tu badań cen i koniunktur, prof. Lipiński, wygłosił 
referat o sytuacji gospodarczej, stwierdzając, że 
¡¡ryzys może być zwalczony jedynie w skali świa­
towej. , 4

W SPRAWIE ZARZUTÓW PRZECIW SEN. 
TARGOWSKIEMU.

I Z Warszawy telefonuje (2): Senator Targow­
ski zwrócił się, jak wiadomo, do marszałka Senatu 
i prośbą o powołanie sądu dla zbadania zarzutów, 
wysuniętych przez „Polonię“ katowicka. Sen. Tar­
gowski zrzekł się wyznaczenia ze swei strony 
superarbitra. Wobec tego marsz. Raczkiewicz powo 
la) obu arbitrów w osobach sen. dr. prof. Makare­
wicza i dr. Emila Bobrowskiego. Arbitrowie wybra­
li na superarbitra wicemarszałka Senatu, adw. Bo­
guckiego. ________

Z katastrofy kole’nwej w Bukareszcie.
'JaK już pisaliśmy, onegdaj wjechał na!uległo zniszczeniu, osiem osób zostało zabitych 

dworcu północnym w Bukareszcie pociąg po-| 12 rannych. Fotografia nasza przedstawia miej- 
spieszny na pociąg osobowy. Piec wagonów sce katastrofy.

Całkowite oderwanie Irlandji od Anglji
przygotowuje de Valera

Londyn (Tel. wł.). Podczas mowy wybor­
czej w Cahir (hrabstwo Tipperary) wypowiedział 
się premier irlandzki de Valera poraź pierwszy 
otwarcie za oderwaniem Irlandji od Anglji.

De Valera oświadczył między innemi: ..zdecy-

dowani jesteśmy zażądać zupełnej niezależności 
Irlandji i to tak politycznej jak i gospodarczej. 
Gdy połączymy cały naród, północną i południową 
Irlandię w jedną całość, znajdziemy program i me­
tody do dalszego postępu. (Ar.)

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś, w środę, dnia 18 stycznia b. r. WIELKA PREMIERA: 

Najgłośniejsze arcydzieło filmowe realizacji Rosjanina Adolfa Trotza według autentycznych rękopisów 
byłych dygnitaizy dwuiu carskiego oraz księcia Jusupowa, zabójcy Rasputina.

Ntekorono«any Car Rosji 1 Demon Kobiet!

P. KIERNIK CONTRA KOM. OLEARCZYK.
Dowiadujemy się, że sędzia śledczy 5 rewiru w 

Warszawie prowadzi obecnie dochodzenia w spra­
wie skargi zgłoszonej przez p. dr. Kiernika. skaza­
nego w procesie b. więźniów brzeskich przeciwko 
komisarzowi policji w Krakowie Olearczykowi.

Dr. Kiermk oskarża komisarza Olearczyka o 
złożenie w Drocesie brzeskim fałszywych zeznań, 
obciążających p. Kiernika. M. in. zakwestionował 
p, Kiernik zeznania świadka, jakoby miał on brać 
udział w tajnych naradach w mieszkaniu gen. Ku- 
kiela.

Sprawa ta ma być w najbliższym czasie przed­
miotem rozprawy sadowej.

Zakończenie dyskusji
na konferencji o skrócenie czasu pracy.
Genewa. (Teł wł.) We wtorek wieczo­

rem zakończona została ogólna dyskusja na 
konferencji w sprawie 40 godzinnego tygodnia 
pracy.

Przedstawiciele rządów Francji, Belgjh 
Holandji, Hiszpanii, Włoch. Niemiec i Chile 
przedłożyli rezolucje. Rezolucja ta unika jasne­
go postawienia sprawy i ogranicza się do 
stwierdzenia, że skrócenie czasu pracy jest je­
dnym ze środków, umożliwiających zmniejsze­
nie bezrobocia. Przeciwko tej rezolucji wystą­
pili delegaci Anglji i Portugalii. (J.)

„Tęcza” przybyła 
do Rio de Janeiro

. . Paryż. (Tel. wl.) Samolot „Tęcza*, który, jak 
Już donosiliśmy, przebył szczęśliwie Atlantyk, przy 
był we wtorek wieczorem, wśród ulewnego deszczu 
na lotnisko w Rio de Janeiro, witany przez ty­
siączne tłumy.

Ostatni etap z Natalu do Rio de Janeiro (2250 
*Im.) przebyła „Tęcza“ w ciągu 10 godzin.

, Lotnik Mermor oświadczył, że lot do połud­
niowej Ameryki nie był wykonany dla zdobycia 
rekordu, lecz dla udowodnienia, że połączenie lot- 
niczo-pocztowe z poł. Ameryką jest mo4’ v’e. (K.)

RASPUTIN
W roli tytułowej CONRAD V E I D T naiwiększy tragik ekranu 

W rolach głównych: Bernard Goelzke, Paweł Otto, CharSołła Ander, Elza Tamara 
Brigitta Horney, Karol Diehl

Największy sukces ekranów światowych 1 Film, który reklamy nie potrzebujel
„Słońc e“ dla wszystkich !! I ^52 Wszyscy do „5 łońe a“ ! 1!

więtnastu, według zapatrywań angielskich, ma 
w razie odrzucenia projektu ugody zażądać 
zwołania nadzwyczajnej sesji Ligi Narodów 
i polecić jej przyjęcie praktycznych wskazań 
komisji I.yttona, które, jak wiadomo, uznają su­
werenność Chin nad Mandżurią i proponuia 
utworzenie międzynarodowej administracji

kontroli w Mandżurji.
Angielskie koła miarodajne rozumieją bar­

dzo dobrze, że tego rodzaju postępowanie Ligi 
Narodów doprowadzić może do wystaoienia Ja- 
ponji z Ligi, lecz mimo to zdecydowane są do 
tak energicznego wystąpienia, nie widząc wo- 
3ec ciągłego przewlekania sprawy, innego wyj­
ścia. Minister Simon wraca w środę do Lon­
dynu, bv wziąć udział w pierwszym posiedze­
niu Rady ministrów po świętach, na którem 
omówione ma być zasadnicze stanowisko rzą­
du angielskiego wobec sporu chińsko-japońskie- 
go. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) Z Charbina donoszą, 
że wojska chińskie, w sile przeszło 30 000 ludzi, 
maszerują w kierunku na Tungliao (na północ 
zachód od Mukden).

Armja ta ma zamiar zaatakować i zająć 
Mukden. W kołach mandżurskich oczekują z 
dużvm zaniepokojeniem dalszego rozwoju wy­
padków. (Ar.)

Nowy Jork'. (Tel. wł.) Z Waszyngto­
nu donoszą, że przedstawiciel ambasady fran­
cuskiej odbył we wtorek rozmowę z podsekre­
tarzem stanu Castle w sprawie utworzenia w 
razie niebezpieczeństwa stref neutralnych w 
Pekinie. Departament państwowy w Ameryce 
nie przypuszcza, by armia japońska nosiła się 
już z zamiarem zajęcia Pekinu. (Hm.)

Przed decydującą rozgrywką Hltler-Schleicher
" Narady HT.era w Berlin e

Berlin. (Tel. wł.) Adolf Hitler przybył 
wczoraj (wtorek) wieczorem do Berlina i od­
był rozmowę z przywódca niemiecko-narodo- 
wych dr. Huggenbergiem. Poza faktem, że roz­
mowa miała miejsce, chwilowo żadne szczegóły 
jej przebiegu nie są znane.

Prasa hugenbergowska usiłuje rozpo­
wszechnić pogłoskę o istnieniu nowego planu 
kompromisu, podkreślając gotowość gen. Schlei- 
chera do bezpośredniego omówienia sytuacji z 
Hitlerem i stwierdza, że kanclerz w działalno­
ści swej będzie chciał oprzeć się na wyraźnych 
pełnomocnictwach parlamentu. Narodowi socja­
liści nietylko nie ograniczyli ale nawet zdwoili 
ostatnio propagandę przeciwko rządowi Schlei­
chera, bagatelizując groźbę rozwiązania 
Reichstagu i sejmu pruskiego.

Berlin. (PAT.) Według informacyj je­
dnego z dzienników porannych, doszło do spot­
kania pomiędzy Strasserem a Hi.tlerem. Rozmo­
wa nie doprowadziła do zerwania pomiędzy obu 
przywódcami narodowych socjalistów. Strasser 
otrzymał podobno zgodę (?) na wstąpienie do 
gabinetu Schleichera w charakterze nieoficjal­
nym t. j. nie jako przedstawiciel narodowych 
socjalistów. Również w takim nieoficialnym 
charakterze wstąpićby mieli do gabinetu, we­
dług dalszych informacyj dziennika, mężowie 
zaufania niemiecko - narodowych, centrum 
i ewentualnie partii ludowej. Narodowi socjali­
ści aprobowali tego rodzaju rekonstrukcję ga­
binetu, rezerwując sobie na przyszłość dalekó 
idące żądania w sprawie późniejszej rekon- 
stiukcji gabinetu o charakterze parlamentar
nym.

Konflikt mandżurski

Taktyka rządu Rzeszy
w sprawie rewizji granic.

Berlin (PAT.). „Voss. Ztg.“ przedrukowuje
następujące doniesienie z Paryża:

Jak donosi Biuro Havas z Berlina, min. spr. zagr.
Neurath oświadczył, że rząd Rzeszy w obecnym 
stanie rzeczy nie myśli podejmować sam inicjatywy 
w sprawie wniosku o rewizję granic wschodnich 
Rzeszy. Min. dodał, że dopiero, Jeśli w Genewie za­
żądają od Niemiec podpisania nowego paktu w spra­
wie granic wschodnich z Polską, to będzie musiał 
przeciwstawić się uznaniu tych granic i przypom­
nieć, że Niemcy pragną doprowadzić do ich rewizji.

Anglją opowiada się po stronie Chin
3C.0C0-na atm'a ch ńska maszeiuje na Mukden

Londyn. (Tel. wł.) Minister Simon i wie dalszego traktowania konfliktu mandżu.r- 
przeprowadził we wtorek szczegółowe rozmo- skiego. Kierownicze koła angielskie wykazują 
wy z przedstawicielami, Japonii i Chin w spra-1 obecnie energiczne stanowisko. Komisja dzie-

Burdy w sejmie pruskim
Walka posłów na pięści.

Berlin (PAT.). Pierwsze posiedzenie sejmu 
nruskiego po świętach stało się widownia nowego 
gwałtownego starcia pomiędzy komunistami i na­
rodowymi socjalistami.

Podczas dyskusji nad wnioskami komisji rolni­
czej komunista Franken wystaoił z zarzutem, iż hit­
lerowcy popełnili plagjat, zgłaszając wniosek nie­
mal odpisany z wniosku komunistycznego. W dal­
szym ciągu mówca napadał na hitlerowców, zarzu­
cając hn tchórzostwo z powodu nie przyjścia na 
zebranie chłopskie z obawy przed komunistami.

W tej chwili na ławach hitlerowskich zerwała 
sie istna burza protestów. Gdy poseł komunistycz­
ny Franken na okrzyki te odoowiedział obelga „nie­
ma chołoty gorszej od was“. 30 hitlerowców por­
wało sie z miejsca i roznoczeło bóike z komunista­
mi, przybyłymi na pomoc swemu mówcy. Jeden 
z narodowych socialistów, pos. Blei wskoczył na 
trybunę i zaczął pięściami okładać posła komuni­
stycznego. Z trudem udało się rozdzielić walczą­
ce strony. Gdy przewodniczący seimu pruskiego, 
Kerrl wykluczył z oosiedzenia Frankena hitlerow- 

i cy zaintonowali nieśń partyiną, nie pozwalniać w 
^en sposób na dalsze prowadzenie obrad. Wobec 
tego przewodniczący przerwał posiedzenie, opusz­
czając swój fotel prezydialny.

Lawina ziemi
zasypała 3 domy.

ILMDOMOStJ REGJONALNE.

2 współczesnej Wielkopolski
v Regjonalizm wielkopolski jest zawsze jeszcze 
“ardzo slaby. Przyczyna tego faktu leży zapewne 
" tem. że wielki renesans oświaty powszechnej 
Pfzypadł u nas na mniejwięcej 30—50 lat wstecz, to 
Jest na póltorapokolenia przed nami, a mv współ­
cześni nie potrafiliśmy jak dotąd, nawiazać do tych 
ezasow. Co więcej.' Poddajemy się biernie sugge- 

01 tych, którzy stosunków naszych nie znali i nie 
znają j wraz z nim, odkrywamy Amerykę, dawno 
Jnz przez poprzednie generacje odkryta. —• Jed- 

z takich charakterystycznych przykładów re- 
siea ne' po™yłki jest niewłaściwe ustosunkowanie 
bot i ^óba Wojciechowskiego z Barcina. Ro- 
snb-1' i Pn z właściwą sobie cywilizacja i właściwą
„ól'e ™tur3 Jest zapewne fenomenem na tle o- 

.st9sunków Polskich. Jednakże na tle Wiel- 
on n-kl n'e Jest n'czeni niezwykłem. Jeżeli, to co 
stnkrA6 nazwa^ chcemy literatura, w takim razie 
w ct Piękniejsze przejawy literackie znaidziemy 
świJ,ary , księgach protokularnych towarzystw o- 
że ri0Wyci1’ choćby tegoż samego Barcina. Niech- 
iarz ciekawych weźmie do ręki stary protoku- 
lat sn ka Rolniczego i poczyta w nim wstecz na 
zacvi — ^naMzie przejawy kulturalne 1 cywili- 
źad„, H naszych włościan o których nie śniło się
“cnym filozofom literackim! 

na m?tępna- ta uwaga jest tylko drobna refleksją
r?ines,e doskonale rozwijającego sie pisma 

ten kt* S() "Wici Wielkopolskie“. Miesięcznik 
ub.’r tore£°.ostatni numer ukazał sie w grudniu

• ma już za sobą pierwszy etap istnienia. 
za?zatWvna^c'e. wydanych numerów to już poważny 
Chnrt,n Lwr6źący wiele dobrego na przyszłość.

1 itoby o to tylko, żeby teraz nabrać rozmachu

gestu, rozpędu i wrósłszy mocno korzeniami w 
grunt rodzimy wystrzelić wysoko, tak, żeby koro­
nę drzewa dojrzeli rodacy z jaknajdalszych stron!

Już to jest dobre, że grupa publicystów, gro­
madząca się dokoła "Wici wrzesińskich ma w sobie 
poczucie wartości własnej i własnej ważności, że 
pisarze ci nie wstydzą się ani pochodzenia, ani te­
matów wielkopolskich, jak to bywało z wszystkie- 
mi poprzedniemi wydawnictwami, które sporady­
cznie pojawiały się na naszym terenie. Postawa 
jest dobra, brak tylko wykorzystania atutów, któ­
re stosami leża pa starych bibliotekach Jeżeli ma­
my naprawdę powiedzieć coś o naszej kulturze re­
gionalnej, to trzeba zajrzeć do pism z Drzed lat 
50 i więcej do książek protokularnych. do archi­
wów towarzystw oświatowych. Nie zaczynamy 
przecież od nowa. To tylko bracia nasi zaczynają 
od nowa, gdyż nie znali nas przedtem, i teraz po­
woli robią nadzwyczajne odkrycia rzeczy ojcom 
naszym dobrze znanych!

Z zaciekawieniem oczekujemy pierwszego nu 
meru „Wici“ tegorocznych życząc im w nowym, 
rozpoczynającym się etapie najlepszego powodze­
nia.

Sztuka w Żninie
Z początkiem stycznia otworzona została Wy­

stawa Obrazów w Żninie. Grupa Studentów War­
szawskiej Akademii Sztuk Pięknych urządziła im 
preze podobną, jak w sezonie jesiennym w Sko­
kach, biorąc tym razem za punkt oparcia drożą z 
kolei stolice Pałuk: Żnin, ponieważ Wągrowiec 
skoncentrował się wówczas w Skokach. Czy po­
dobna wystawa znajdzie sie również i w Szubinie 
należy wątpić z powodu złej komunikacji z tą trze 
cią stolica Pałuk.

Prace swoje wystawili nastcpuiacy młodzi a- 
depci sztuki malarskie!: Cywiński. Płużański. Sie-

dlanowski, Sołtan, Wołkowski im. i to pejzaże, 
portrety, martwe natury itp. Wystawa mieściła się 
w dobrze na ten cel urządzonych salach o. Gebau- 
era, a cieszyła się specjalnem poparciem miejsco­
wego gimnazjum, już choćby przez większe zbliże­
nie młodych z młodymi.

Czy inicjatywa studentów warszawskich znaj­
dzie naśladowców wśród innych grup artystów? 
— Warto pamiętać o mniejszych ośrodkach pro­
wincjonalnych, szczególniej tam, gdzie wyższy ich 
poziom kulturalny umożliwia powodzenie podob­
nych imprez.

KCITORA SKWIANWĄ.

Przyjaciele Serbo-Łużyczan
Cieszące się sympatią na terenie naszego miasta rucbli 

we Towarzystwo Przyjaciół Serbo Łużyczan odbyło wczo 
raj w salonach Koła Towarzyskiego, w Bazarze, swoje Wal­
ne Zebranie, oraz wieczornicę ku czci ś. p. prof. Muki. — 
Przemawiali ks. dyr. Ludwiczak, prof U. P. Mikołaj Rud 
nicki, w dyskusji zabierali głos członkowie Zarządu, pieśń 
łużyckiego kompozytora Bjarnata Krawca odśpiewał chór 
Tow. „Harmonia". Zebranie to oraz stała działalność Przy­
jaciół Serbo-Łużyczan dokumentuje i podkreśla wspólność 
rasowa i kulturalna wszystkich Słowian.

Paryż. (Tel. wł.) W francuskiej miej­
scowości Rochecorbon wydarzyło się wczoraj 
katastrofalne osuniecie 20 000 ton ziemi, które 
zwaliły sie na leżące u stóp pagórka 3 domy. 
Kilka osób zostało zabitych, kilka innych od­
niosło rany.

Z okolicznych miejscowości wezwano na 
ratunek straże ogniowe. W jednym z domów 
zaskoczona została katastrofą kucharka, stoją­
ca przy piecu i spaliła sie żywcem. Z pod gru­
zów innego domu słychać było długi czas jęki 
staruszka, który wzywał swego syna, służące­
go jako oficer w straży ogniowej. Po długich 
staraniach udało sie synowi dotrzeć do ojca, 
lecz przybył już zapóźno.

Przy ratowaniu na wołania straży ognio­
wej oJnowiadała przez blisko godzinę zasypana 
staruszka, lecz zanim zdołano ją wydobyć, 
'marła. (K.)

POTSKĄ ZAGRANICA

„Dar Pomorza" na ekranie
Jeden z największych kinoteatrów w Paryż" 

„Edwarda XII“ wyświetla film dźwiękowy w języ 
ku polskim wvtrórni Fox. przedstawiający podróż 
polskiego okrętu szkolnego „Dar Pomorza“ Film 
cieszy się wielkiem powodzeniem.' Objaśniające na 
pisy są zredagowane w językach francuskim i an­
gielskim.

Demonstracja 10.000 samochodów
w Pradze

Pr aga. (Tel. wł.) Uchwalony przez właści­
cieli samochodów strajk, będący demonstracją 
przeciwko nadmiernym podatkom, rozpoczął sie we 
wtorek olbrzymią demonstracją samochodów, na 
którą do Pragi przybyło przeszło 10.000 samocho­
dów z różnych części kraju, a nawet z Rusi Pod­
karpackiej. pomimo, że musiano przebyć niezwykle 
uciążliwą drogę przez zaspy śnieżne. Samochody 
przeieżdżały niekończącym się szeregiem przez 
ulice miasta.

Do poważniejszych tarć z policja doszło na 
placu św. Wacława, gdzie policja musiala czynnie 
wkraczać. (Ł).



Sfr. 4. D7.IFNN1K PMNAÑSKI — Czwartek, dnia 79 sfvcznla JQ.1.1 f. Sfr. 4.

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolick
Czwartek Henryka 
Piątek Fabiana i Sebastiana

Kalendarz słowiański 
Czwartek Ratymir 
Piątek Przeździsław 
Słońce: wschód 7,34

zachód 15,58 
Księżyc: wschód 00,46

zachód 10,30

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza mska, — 8* C. 

pochmurno. Wiatr wschodni. Ciśnienie atmosferyczne 
niskie, 748 min. W ub. dobie temp, powietrza najwyższa 
— 7° C, najniższa - 9* C. Inspekcja Dróg Wodnych 
notuje dziś rano poziom Warty — 9 cm. t ■,

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — środa.

17,00 — Kolo Katechetyczne — w sem. naucz. Fr. Rataj­
czaka 30.

18,00 — Koło Szachowe H. C. P. rozgrywki konkursowe
G. Wilda 180 (kasyno).

20,00 — Tow. Przyjaciół Serbo-Łużyczan, w sali Koła
Tow.; wykład prof. U. P. dr. Rudnickiego.

20,00 — Koło Absclw. Dokształć. Szkoły Kup. w czytelni
w!eczór dyskusyjny.

19,00 — Tcw. Kobiet „Wzajemna Pomoc“, w Domu Król
Jadwigi.

20.00 — Stów. Młodzieży Polskiej (Fara) w salce parafi.,
(Zamek) u p. Jarockiej, Masztalarska 8a.

20,00 — Koło Seniorów, waine zebranie w ognisku, ul.
Marcinkowskiego 26.

Jutro — czwartek.
18,00 — Tow. Kobiet „Wspólna Pomoc“ (Wilda) walne 

zebranie w salce parafj.
19,00 — Tow. Przemysłowców (Główna) walne zebranie 

u p. Smólsk;ego.
19,30 — Sodalicja Panien Urzędniczek (sekcia apologe 

tyczna) w Marianum, Szewska 18.
19,30 — Stów. Rezerwistów Wojsk Łączności, u p. Jaroc­

kie], Masztalarska 8a.
20,00 — Związek Ekonomistów, w Izbie Przem. - Hand! 

ul. Mickiewicza 31, referat p. dr. Niesiołowskiego, pi 
„Homo oeconomicus i jego ewolucja“.

20,00 — Związek b. BeHinlaków R. P. (sekcją inteUgencji 
zawodowej), w „sali malinowej“ Bazaru.

NABOZFNSTWA.
Jutro — czwartek.

17,00 — Sodalicja Pań Nauczycielek, w kaplicy sodail- 
cyjnej.

ZABAWY.
17 bm. — herbata z tańcami urządzona przez „Legior 

Młodych“, ul. Skarbowa 4, pocz. o godz. 20.
21 bm. — wielki ba, maskowy Zw. Młodych Drogerzy 

stów, w ..Belwederze“,
21 bm. — Wielka zabawa karnawałowa K. S. „Posna 

nia“, w hotelu „Polonia“ — pocz. o godz. 20.

Wtorek — „Doiły". 
Środa — „Rigoletto“

2 TFATRÔU 
TEATlfwiElKI.

z Pia Igirosanu,

TEATR POLSKI.
Dziś i codziennie „Dżimbi“.
Sobota — „Dama w ji ćwabiach“, premjera. 
Niedziela popoł. — „Betlejem Polskie“. 
Niedziela wiecz. — „Dama w jedwabiach“.

TEATR NOWY.
Środa — „Szafir“.
Czwartek — teatr nieczynny.
Piątek — „Szukam prawdy“, premjera.
Sobota o godz. 8 wiecz. — „Szukam prawdy“,

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dzłś — „Jim i Jill“.
Czwartek — „Jim i Jill“.

TEATR NARODOWY.
Czwartek, dn. 19 stycznia występ w Gnieźnia.
Piątek, dn 20 styczn a występ w Inowrocławiu. 
Niedziela 22 stycznia 33 r. godz. 3 (15) po poi. „Złota Ma

rysa“ (Bajeczka dla dzieci).
Niedziela 22 stycznia 33 r. godz. 5,30 (17,30) oo połl. „Zł«

ta Marysia“.

W KINACH.
APOLLO — „Mata Hari“
AURORA — „Tajemniczy zabójca“.
COI.OSSEUM — ..Sza.y Dom“.
CORSO — „Narzeczona Nr. 68“.
METROPOLIS: — „Pokonani zwycięzcy .
MUZA: „Najeźdźcy”.
ODEON — „Ostatni monarcha“
OAZA: — „Pogromcy przestworzy“.
ORZEŁ: .Zasadzka pod wodą". — Eddie Polo. 
RENAISSANCE — „Zatracony przylądek“.
POYY _ „Pi.Hn p, Wet".
SŁONCE — „Rasputin".
SFINKS — Romans — Greta Garbo i komedja 

i Flap“. . „
TĘCZA: — „Grzeszna miłość" Jadwdga Smosarska 
WILSONA (Łazarz) — ..Fałszywy Marszałek“.

PHILIPS
a'» X

*

TELEGRAM
Ukazały się w sprzedaży we wszystkich składach tytoniowych epokowego wynalazku 

tutki (gilzy) do papierosów pod marką

„DWUUSTNIKI”
Wynalazek Polaka, opatentowany w czterech Państwach.

osądźcie sami.

458-1

Palacze, spróbujcie
Tutek Patentowanych

Jan Piotrowski 
w Warszawie, ul. Grzybowska 49, teł. 295-89

Fabryka

Herbatka literacka
Związek Zawodowy Literatów Pol. w Poztian:„ 

urządza jutro, w czwartek, o godz. 20-tei w SaC 
1 ptr. Cukierni Fangrata przy Alejach Marcink0J 
skiego 8 — pierwszą herbatkę literacka w ścis|enJ 
gronie osób zaproszonych literatów i artystów. 
Herbatki literackie Z. Z. L. P. będą wieczorami 
autorskimi i dyskusyjnemi, dając możność intelu 
gentnym sferom Poznania wypowiadania się 
sprawach dotyczących literatury, kultury i sztuki i 
bezpośredniego kontaktu między autorem i czytęj. 
nikiem. Osoby, pragnące wziąć udział w herbatce 

[a dotychczas zaproszenia me dostały zechca łaska­
wie podać swój adres telefonicznie do Zarządu 
Związku (tel. 6591) między godz. 16—18.

Sprawa nadużyć w Rasie Chorych m. Poznania] Dancing karnawałowy Polskiego 8 
przed Sądem Apelacyjnym

Onegdaj toczyła się przed Sądem Apelacyjnym 
w Poznaniu rozprawa karna przeciwko oskarżo­
nym Stachowiakowi. Słabolepszemu^ i Hejnowiczo- 
wi, wydalonym urzędnikom Kasy Chorych o nad­
użycia. popełnione na szkodę tej instytucji. Interesy 
poszkodowanej Kasy Chorych zastępował adwokat 
dr. GidyńskL

Sad i instancji zasądził oskarżonych Stachowia­
ka i Hejnowicza na rok więzienia, a oskarżonego 
Słabo,epszego na półtora roku wiezienia. Czyn 
przestępny popełniany był w wyrafinowany spo­
sób. Mianowicie likwidatorzy, opracowujący formu­
larze dla przyznania zasiłku, wypisywali je na fik­
cyjne nazwiska albo cDa rzeczywistych osób, jed­
nak podwójnie lub potrójnie i fałszując podpis kie- 
równika, uzyskiwali przez podstawione osoby wy­
płaty.

Dzięki czujności Dyrekcji Kasy Chorych miasta 
Poznania, udało się w swoim czasie natychmiasi 
zdemaskować sprawców, wskutek czego szkoda 
Kasy Chorych wynosi niespełna 3.000 zł. Imienlen

Krzyża
W okresie karnawałowym urządza Polski Bia­

ły Krzyż dancing u Dobskiego.
W każdą więc sobotę w godzinach 21—22.15 

zaroją się sale kawiarni Dobskiego wytwornej 
[towarzystwem. P. B. K. znany jest ze św inie zor-

Kasy Chorych adwokat dr. Gidyński uzyskał zasa- ganizowanych imprez, to też -Meży przypuszczać, 
dzenie swego powództwa cywilnego i w instancr | że i scbo+nie dancingi będą się cieszyły naletetndzenię swego powództwa cywilnego 
apelacyjnej popierał zgłoszona apelację prokurator­
ską. Oskarżonych bronili adwokaci Giżycki i Sie- 
dlanowski. Wskutek wyrafinowanego sposobu po­
pełniania nadużyć nastręczały się możliwości wy­
krętnej obrony oskarżonych.

Celem przygwożdżenia winy oskarżonych ad­
wokat dr Gidyński wniósł o dopuszczenie dowodu 
z osób, którym asygnowano bezprawnie podwójne 
zasiłki. Sad Ane’acyjny uwzględnił wniosek i spra 
we odroczył. Sprawa znajdzie więc niebawem swó 
er>”ng.

¡powodzeniem.
Organizatorzy przygotowują nadto szereg 

[urozmaiceń. Sobotnie więc do^ingi P. B. K. zapo- 
władają się bardzo interesująco.

¡Trzeci dzień procesu przeciwko Czyźewiczowi
W trzecim dniu procesu przeciwko „dyrektoro­

wi" Spółdzielni Kredytowo-Hipotecznej Czyżewi- 
czowi i urzędnikowi Seidlerowi sąd przesłuchał po­
zostałych świadków. Na wstępie przesłuchano św 
Karońska, która była członkiem Rady Nadzorczej 
w Spółdzielni, a pozatem urzędniczka Czyżewicza. 
Świadek wykazuje absolutny brak orientacji w „za- 

| witych“ interesach Spółdzielni. Na niczem się nie 
zna. Pozostawała pod wpływem Czyżewicza. któ- 

[ ry ja wprowadził do spółdzielni.
Przewodniczący: — Dlaczego pani uchwaliła 

pożyczkę dla Arji?
Św. Karońska: — Zrobiłam to pod przymusem. 

Czyżewicz mi dyktował wszystko. Nie zdawałam 
I sobie sprawy z tego, co robię.

Prok Hrabyk: — Jak długo pani była jedynym 
członkiem Rady Nadzorczej?

Św Karońska: — Gdv ustaoili inni członkowie, 
byłam rzeczywiście przez pewien czas iedynvm 
członkiem Rady Nadzorczej. Nie trwało to jednak 
długo, najwyżej 3 tygodme.

Sędzia: — He pożyczek udzieliła Snółdzie1nia
Św. Karońska: — Ja nie wiem Nie byłam w 

fei kwestii wtaiemniczona. Zdaje się. że udzielono 
pożyczek trzem członkom.

Pedz’a: — Jaka to była suma?
Św. Karońska: — Nie wiem. ___

Świadek nie wie. jakie były wpływy roczne 
Spółdzielni (90 tys. zł), nie orientuje się również w 
wydatkach Czyżewicza na administrację i „repre­
zentację“ (53 tys. zł!!).

Następnie zeznaje św. Wegner Ludwik, kupiec 
który został w końcu 1931 r. zaangażowany przez 
zarzad spółdzielni do zestawienia bilansu i zapro­
wadzenia księgowości, w toku swej pracy wykry, 
bardzo podejrz3ne manipulacje i defraudacje 5 tys 
złotych Zawiadomił o tern komisie rewizyjną, któ 
rei powiedział, że gospodarka Czyżewicza jest ra­
bunkową.

Zkoiei sad przesłuchał św. Jana Liberskiego 
urzędnika ś’edczego, który dokładnie opowiedzia’ 
o przebiegu badania osk. Czyżewicza orzez proku­
ratora. W czasie śledztwa osk, Czyżewicz przy­
znał sie do szeregu czynów karygodnych, nie sta- 
rajacs ię nawet bronić.

W drodze do w:ezienia osk. Czyżewicz powie­
dział do św. Liberskiego, że może się do wszyst 
kiego przyznać. gdvż do więzienia pójdzie nie on 
tv'ko członkowie Rady Nadzorczej za brak nad 
zoru i kontroli

Po przeirzenin całej knresnondencii.
1 książek spółdzielni, przewodniczący dr. 
zarządził przerwę do godz. 15.

Niezwykły pscient na stać i pogotowia 
ratunkowego

Niezwykłą przygodę przeżywał lekarz pogotowia 
(5555) w dniu dzisiejszym. Dziś nad ranem na stację 
pogotowia zjawił się młody osobnik przyzwoicie ubrany, 
który okazywał wielkie zdenerwowanie. Przybyły po. 
informował się naprzód czy może otrzymać pomoc lekat. 
ską. Następnie pokazał lekarzowi dyżurnemu rękę z M 

[ przecinaneml ścięgniami. W chwili, gdy lekarz zabierał 
się do opatrunku mocno krwawiących ran, nagle przy, 
były wyrwał się 1 zbiegł. Lekarz przeczuwając, że ran. 
ny uległ nagłemu szaleństwu, zarządzi, za nim pościg. 
Za uciekającym pobiegM sanitariusze a za niemi karetkj 
pogotow;a z lekarzem. Zbiega pochwycono przy pomocy 
uosterunkowego dopiero w pobliżu cukierni Dobskiego, 
Pochwycony wyrywał się sanitariuszom, prosząc o daro- 
wanie życia i tłumacząc się, że nie Jest komunistą. Nie. 
szczęśliwego po założeniu opatrunku przewieziono de 
szpitala, skąd odstawiono go do jego mieszkania przy ul, 
Staszica 7.

Jak się okazało, nieszczęśliwym pacjentem pogotowia 
był 29-letni Antoni Krzysiek, inżynier leśnictwa. W |a. 
kich okolicznościach nastąpiło silne okaleczenie ręki i co 
było przyczyna nagłego szału, narazie nie zdołano stwiet 
dzlć.

kwitów
Cyprian

Z nrasta
Akcja urzędników Dyrekcji I asów Państwowych w 

Poznaniu na rzecz bezrobotnych. Zainicjowana przez 
Rząd akcja niesier ia pomocy ofiarom bezrobocia zna'azła 

¡Ąwy oddźwięk w szeregach urzędniczych tutejsze! Pr- 
Lekcji Lasów Państwowych. Na odbytem ostatnio zeta- 
niu pod przewodnictwem Dyrektora Lasów Państwowych 
p. T. Lorkiewicza uchwalono jednomyślnie przystąpić do 
akcji niesienia pomocy bezrobotnym przez samoopjdat. 
kowanie się na czas do końca maja bieżącego roku.

„Elu

Sprawcy bezczelnego włamania
do Zakładu SS. Urszulanek wykryci

Przed kilku dniami podawaliśmy wiadomość 
|o ujęciu dwóch członków bandy zabitego na Soła- 
:zu przez posterunkowego P. P. Stanisława Brzó­
ski — niejakich Józefa Jankowskiego i Edmunda 

[Musielaka. Aresztowani są zawodowymi włamywa­
czami i mają na sumieniu szereg zuchwałych wła- 

|mań i kradzieży, dokonanych w Poznaniu.
W toku dochodzeń wydział śledczy P. P. usta­

lili, że Jankowski i Musielak brali również udział 
|w okradzeniu Sióstr Urszulanek.

Włamania do Zakładu SS. Urszulanek doko- 
[nali Brzóska, Jankowski, Musielak i notoryczny 
złodziei Abramczyk Aleksander. Ponieważ drzwi 

[frontowe były pozamykane na zasuwy i baki, wła­
mywacze postanowili dostać się do Zakładu przy 

Inomocy rynny. W nocy z 11 na 12 grudnia r. b.

włamywacze po rynnie dostali się na dach kamie­
nicy, poczem przez lufcik weszli do pokoiu, skąd 
dostali się do sypialni jednej z Sióstr, której za­
brali kilka złotych.

W tej chwili opryszki zostali spłoszeni przez 
stróża, który wstał do palenia w piecu.

Włamywacze uciekli po schodach i po otworze­
niu drzwi frontowych zbiegli w mrokach nocy.

Abramczyka, karanego już 10-krotnie więzie­
niem aresztowano dnia 23 grudnia r. ub. w związ­
ku z dokonaniem przez niego kradzieży na Wil­
dzie.

Jankowski i Musielak, którzy wkrótce słana 
przed sądem doraźnym za rozbói z bronią w ręku, 
przyznali się do dokonania tego włamania.

Dziewczyna przegrała otrzymane pieniądze w trzy Waszk
a potem sfingowała napad rabunkowy

Na komendzie Policji zjawiła się dnia 16 
bm. w godzinach wieczornych młoda kobieta 
nazwiskiem Maria’ Chałupka, zam. w Starołece 
(Bystra 12), która doniosła, że idąc z miasta do 
:tarołęki napadnięta została pomiędzy Rataja­

mi a Starołeka przez dwóch nieznanych osobni­
ków. Napastnicy pobili ją a następnie zabrali 
pieniądze w sumie 14 zł.

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły je- 
Idnak że Chałupka ceł” naned rabunkowy po-

prostu zmyśliła. Okazało się bowiem, że w dro­
dze do miasta straciła sumę 14 zł., otrzymam 
od gospodarza na zakup pieca, w czasie hazar­
dowej gry w trzy blaszki na Błoniach Wił 
deckich.

Obawiając się kary za stracenie pieniędzy 
napad powyższy sfingowała.

Za to oszustwo zostanie Chałupka pocią­
gnięta do odpowiedzialności sądowej.

komunikaty
Ważno dla towarzystw! Koło Medyków Stud. Uniw, 

Pozn. przypomina, że sluży bezpłatnie doświadczonymi 
referentami na wszystkie zebrania. Referaty z dziedziny 
medycyny popularnej, pomocy w nagłych wypadkach, czy 
higieny zyskują na wartości li tylko wówczas, gdy są wy­
głaszane przez medyków. Zgłoszenia z życzonym reie- 
ratem, datą, godziną i miejscem wygłoszenia prosimy 
przesyłać na tydzień przed terminem odpowiedniego u- 
brania pod adresem: Koło Medyków Stud. U. P. (Sekcja 
społeczno - naukową), W;łv Leszczyńskiego 6.

Zarząd Tow. Polsko - Rumuńskiego zwraca uwag? 
swym członkom, że w dniu dzisiejszym wystąpi w oper:« 
.Rigoletto“ primadonna opery bukareszteńskiej Pia U1' 

rosanu.
„Dżimbi przedstawienie w Teatrze Polskim zakupili 

„Rodzina Wojskowa“ na dzień 23. I. bm. godz. 20. BiW 
w cenie od 40 groszy do 2 ztotych są codzienn e do na­
bycia między godz. 11 — 13-tą w Sekretariacie R- “ 
św. Marcin 42 II P.

Dancing - B.ldge .Tow. Pomocy dla zubożałej fnto 
Ugencji odbędzie się w najbliższą sobotę u Dobskiego» 
godz. 21 do godz. 1. — Wstęp tylko 99 groszy.

Licytacja psów. W piątek, 20 bm. o godz. 10-tei¿ 
będzie się na dziedzińcu Taboru miejskego przy ul. W" 
nica nr. 1 publ czna licytacja psów niżej podanych: « 
szpice, 3 potowczyki, 2 foksteriery, 2 niemieckie owczai- 
ki, 3 psy podwórzowe, 1 beks.

Dyrekcja Państwowej Szkoły Budownictwa kot«* 
kuje, że nowe półrocze w wyżej wymienionej szkole r«' 
poczyna się dnia 26 bm. Egzaminy wstępne odbędą ” 
w dniach 23, 24 i 25 bm. ■ Podania o przyjęcie sz»» 
przyjmuje do dnia 20 tm. .

Towarzystwo Miłośników Fotografii (ul. Libelta U 
komunikuje, że została otwarta indywidualna wyśta ■ 
senjora fotografów Polskich prof. Jana Bułhaka z ' 
którą zwiedzać mogą wszyscy bezpłatnie w godz. <#* 
do 20-tej a w niedzielę i święta od lf do 12-tej.

Radio
Środa dnia 18 stycznia 1933 r.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej (tr
Warszawy). 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z wież- 
ratuszowej. 13,05 Koncert gramol 14,00 Notowania giełd 
pień, i zbóż-towar. 14,10 Komunikaty gospod.-roln 141' 
Kwadrans Tow. Ziemianek Wielkopolskich. 16,40 Odczy' 
(tr. z Warszawy). 17,00 Odczyt dla nauczycieli muzyki itr 
s Warszawy). 17,15 Kronika artystyczna. „Wrażenia arty 
styczne z Ameryki. 17,30 Płyty gtamof. 17 40 Odczyt (ti 
z Warszawy). 17,55 Pogadanka z dziećmi „Wuicia-Czesia 
18 20 Płyty gramof. 18,30 Przegląd czasopism 18.45 „Genez; 
filozofii nowożytnej“. 19,00 Nadprogram 19 28 Sygnał czasi 
19,30 Felieton literacki (tr. z Warszawy). 19 45 Prasowa 
Dziennik Radiowy (tr. z Warszawy). 20.00 Koncert (tr. 
Warszawy). 20,55 Dodatek do Prasowego Dziennika Rad’ 
(tr. z Warszawy), 21,00 Recital fortepianowy Józefa Tur-

Pod stałą kontrolą
całego sztabu chemików odbywa się fabrykacja 
Aspiriny. Badanie 1 sprawdzanie daje zupełny 
gwarancję czystości, równomiernego składu I dobrej 
przyswejalności preparatu. Dlatego też można 
się do Aspiriny odnosić i zupełnem zaufaniem. 

Asplrfna Istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach.

446-9

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Wobec wyjazdu p. Zak,£ 

¡«¡ej na szereg gościnnych występów w roli „Dżimbi", »w'. j 
na komedja Zagona ukaże się tylko dziś i jutro Uz‘s.# 
ikaże się ta sukcesowa nowość poraź 9-ty i grana bę , 
też do jutra i pojutrze. W sobotę premiera eleganc»ieL 
-ardzo zabawnej farsy wiedeńskiej „Dama w -edwab>a ,,
W niedzielę popołudniu poraź ostatni „Betle;enł P°ls 
po cenach powtórnie zniżonych. ■

Z TEATRU WIELKIEGO. Dziś „Rigoletto' z 
| osariiu. W czwartek premjera wielkiej operetki Fr. be . 

.Carewicz" z udziałem najwybitniejszych sił arty jCa^będ* 
zespołu. Sensacią nowego dla Poznania „Carewicza 
piękne charakterystyczne chóry tureckich czerkiesow 

[wspaniałe tańce rosyjskie w wykonaniu całego corps|,j< 
| let i solistów pp. H. Grossówny, M Sawickiego, Mj 

in. W piątek przemiła operetka „Dorina' s J-czaka

zynskiego (tr. z Warszawy) 22.95 „Na widnokręgu (tr. z 
Warszawy). 22 20 Sygnał czasu — komunikaty sport, i po 
icyjne. 22,30 Muzyka tan. z płyt gramof. — zegar z wieży 
-atuszowej.

Warszawa — 12,10 Płyty gramof., 15,35 Program dla 
izeci: a) „Dwa szczury“ B. Hertza: „Zagadki ; szarady" 
H. Ładosz: 16 00 Płyty gramof.. 1640 „Co i >ak czytać“ 
17.00 Odczyt dla nauczycieli muzyki w szkołach ogóino-
ksztalcących, 17,15 Komnuikat Hydrograficzny, 17,20 Pły taneczna.

ty gramof., 17,40 „Izby pracy i Ich znaczenie dla prą 
cowników umysłowych“. 18.00 Muzyka lekką, 19.2< 
.Skrzynka Pocztowa Rolnicza", 19,30 „Na pograniczu li 
teratury i dziennikarstwa" ,9.45 Prasowy Dziennik Radi< 
wy. 20.00 Po>ska muzyka ludowa. 20 50 Wiadomości spor 
towe. 21.00 Recital tirteplanowy Józefa Turczyńskiegn 
22.00 „Na widnokręgu“. 22.15 Muzvka taneczna, 22.4f 
Odczyt w języku francuskim Pt „Wilno“, 23.00 Muzyka

nowicz w roli tytułowej oraz pp. Bratkiewiczem, Ryc^e 
i Sendeckim na czele.

13-LETNI FENOMENALNY SKRZYPEK. ciekb^« 
[wydarzeniem w życiu muzycznem naszego miasta 
występ trzynastoletniego skrzypka - wirtuoza, warsza 

|na Henrysia Szerynga. Występ młodziutkiego af^s je*' 
kiestrą symloniczną odbędzie się w niedzielę 22. bo>- 

¡trze Wielkim.
Z TEATRU NARODOWEGO W niedzielę 22. 

miera przemiłej bajeczki dla dzieci i młodzieży A- 
Marysia" E. Grimma w doskonałej obsadzie.
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Sprawiedliwości stoło sią zadość..

Kołderce śp. lis. Mosłowsliieso zaaiśli dziś rano na szubienic;
Osfafnia noc skazańców i przebieg egzekucji

tin na
Dziś, w wczesnych godzinach porannych okazało 

mieście nadzwyczajne wydanie „Dziennika Po-
ańskiego" z obszernym i szczegółowym opisem każm 

Gre/ki i Bednarczyka Dodatek, będący jeszcze jednym
■ cej dowodem sprawności informacyjnej naszego 

W.s,nat został formalnie rozchuyiany przez interesującą 
jię przebiegiem procesu publiczność. Poniżej powtarza- 

treść wydania nadzwyczajnego:
jak wiadomo, w dniu wczorajszym ogłoszony został 
o!i w toczącym sę w trybie postępowania doraźnego 

ocesie przeciw mordercom ś. p. ks. prof. Masłowskiego.

WYROK ŚMIERCI.
po przeszło dwugodzinnej naradzie trybunału o godz. 

(t.55 przewodniczący tegoż trybunału p. prezes dr. Kor- 
S ogłosił wśr°d 9gó'»ego napięcia sentencję wyroku- 
® \y imieniu Rzeczypospolitej Polskiej... — padają mo 
gjyin głosem wygłoszone przez p. prezesa dr. Kornickie-

n ezwyktej ciszy panującej na sali słowa wyroku.{o przy
Szmer przeszedł po sali, gdy przewodniczący w dał- 

jjyni ciągu Ogłosił:
oskarżonego Bronisława Bednarczyka oraz Jana Grel 

kauznaje się winnymi zbrodni morderstwa popełnionego 
„j osobie ś. p. ks. prai. Masłowskiego oraz zbrodni napadu 
glinkowego, dokonanego na osobie Leona Litkego, 
i skazuje się obu na karę śmierci przez powieszenie i utrą 
upraw obywatelskich oa zawsze.
* Wyrok ten przyjęli obaj oskarżeni spokojnie.

Bednarczyk stojąc, podparł sobie ręką twarz 1 słu- 
jjaj z zaciekawieniem sentencji wyroku. 

i Grelka, któremu nawet na wieść o karze śmierci nie 
frgnał ani jeden muskuł na twarzy, patrzał tępo przeo 
¡¡¡bie i z niezwykłym spokojem słuchał ogłaszanego wy-
roku.

UZASADNIENIE WYROKU.
W uzasadnieniu wyroku p. prezes dr. Kórnicki zre- 

asmtiuwał wyniki rozprawy, na których sąd oparł wyrok. 
Przewodniczący stw<erdził, że sąd dat wiarę zeznaniom 
05k. Bednarczyka, ponieważ zeznania te pokrywały się 
z zeznan ami przesłuchanych pod przysięgą świadków 
O-ełkę sad uznał współwinnym popełnienia mordu na oso- 
He ś. p. ks. Masłowskiego. W końcu przewodniczący 
stwierdza, że wobec tego, że oskarżeni nie popełnili zbrod 
ii z nędzy, sąd n’e znalazł ważnych okoliczności łago- 
jzącyeh któreby spowodowały sąd do wydania wyroku 
skazującego oskarżonych nie na karę śmierci, lecz doży- 
jotnie więzienie. W tych warnnkach sąd uznał za ko- 
lierzne skazać obu oskarżonych na karę śmierci przez 
powieszenie. (W tym momencie Bednarczyk śmieje się 
pokazuje Grelce na migi, że i tak został on skazany.)

0 ŁASKĘ P. PREZYDENTA RZPLITEJ.
j Na zapytanie przewodniczącego trybunału, obaj obroń 
’! zgłaszają prośbę do Pana Prezydenta Rzeczypospoli. 
tej o zastosowanie do skazanych prawa łaski.

> 0 godzinie 14,35 uzyskali obrońcy rozmowę z War­
szawą i telefonicznie w obecności p. prezesa dr. Kórnic­
ki® oraz prokuratora dr. Eimera, przedłożyli P. Prę- 
¡»tatowi Rzeczypospolitej prośbę o laskę dla skazanych 
Odpowiedź na powyższą prośbę zapowiedziana została
a godzinę 20-tą.

W WIEZIENIU.
Tymczasem pod silnym konwojem obaj skazańcy od 

prowadzeni zostali zpowrotem do więzienia karno - śled- 
czego przy ul. Młyńskiej i osadzeni każdy w oddzielnej
celi.

Bednarczyk zapytany, czy naprawdę mordu dokonał 
przy wspóudziale Grelki, oświadczył jeszcze raz stanow­
czo. że razem zamordowali oni ś. p. ks. Masłowsk ego, 
tylko „Grelka mając kamienne serce, nie chce się do tego 
Przyznać“.

Grelka, na którego wyrok nie zrobi! żadnego wraże- 
la, pozostał nadal zamkniętym w sobie i nie odzywał się 

TO nikogo ani słowem.bednarczyk pojednał się z bogiem
Osadzony w celi Bednarczyk zwrócił się po pewnym 

czas!e z prośba o przysłanie mu księdza, chce się bo­
wiem wyspowiadać orzed śmiercią. Prośbie ’ego uczy 
niono zadość i niebawem w celi jego zjawił się O. Teodor 
TO Zgrom. Ks. Franciszkanów, by przygotować go na ostat 
Wą drogę. Bednarczyk okazał ogromna skruchę I pojed 
Bał s»e z Bogiem.

Greika zapytany czy życzy sobie księdza oświadczył 
łe nie chce j spowiadać się nie będzie.

WYROK WYKONAĆ!
W międzyczasie o godzinie 20,10 nadeszła pod adre 
szefa Prokuratury Sądu Okręgowego p. dr. Eimera 

degraficzna odpowiedź Pana Prezydenta Rzeczypospoli
tej.

Depesza brzmiała: „Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
TOrzi,e;j nrośhy |aski Bronisława Bednarczyka I Jana 
“'^ki stop. Wyrok wykonać. Ministerstwo Sprawiedli

, P• prokurator dr. Eimer niezwłocznie wydał w ,związ- 
z tern konieczne zarządzenia, polecając równocześnie

‘a*iadomić o odmownej decyzji P Prezydenta Rzeczy 
rcspolitej obu obrońców skazanych na śmierć bandytów

POŻEGNANIE GRELKI Z SIOSTRAMI.
„tymczasem do więżenia przybyły dwie siostry Orel 

, ’ pożegnać sie ze skazanym na śmierć brata. Uzyskaw
dziwszy widzenie młode, bo zaledwie 25 i 29 lat liczacv

jewezjny wybuchły spazmatycznym płaczem na wij , —»yuucniy spazmaiyc
ł8..hr3ta- którego Już wiece! żywym nie zobaczą. Grelka 
. chował sie znoełnie spokojnie. Jakby nic go wogóle 

tuszyć nie było w stanie.

W BOGA NIE WIERZĘ...
snn Dnw'edziaws?V się od niego, że nie chce się on wy 
ini"jla“ai' Poczęły go dziewczęta płacząc prosić, by boda 
Jednał się z Bogiem.

" Nie chce żadnego księdza. W Boga nie wierz
u.?y rówmeż nie wierze'e w Boga! padła odpowiedź 

zatwardziałego zbrodniarza
Po widzeniu sie z siostrami. Grelka powrócił do celi

„Rigoletło*1 z Pia Igirosanu
dynPzls w Teatrze Wielkim „Rigoletto“ z łe- 
Otipr iWYstepeni światowej sławy primadonnv 
sam,V !£r^ewskiej w Bukareszcie, p. Pia Igiro- 

Znakomita zw* Wa gwiazda triumfowała ostatnio
fszawie na scenie stół, opery, zdobvwamc

trefn7;^Zm prasv ’ publiczności. Tytułowa role 
■feckiSla ^twarzą ceniony baryton Al. Kar- 

(ę £ Dr)niso\yą partję księcia świetny t.norI

ATN1E ŻYCZENIE SKAZAŃCÓW.
■ . godziny 21,30 obaj skazańcy wyrazili, jako

ostao - życzenie, by mogli otrzymać trochę czekolady, 
pączków, tortu i papierosów.

Życzenie to spełniono i obaj otrzymali to niecodzien­
ne dla nich pożywienie.

Grelka prosząc o powyższe słodycze oświadczył z 
ironicznym uśmiechem na ustach, że chce się dobrze na- 
eść, by być cięższym, prędzej bowiem wówczas zawi­

śnie na szubienicy.

TYMCZASEM NA DZIEDZIŃCU...
Tymczasem na dziedzińcu więziennym, w miejscu, 

gdzie dawniej dokonywano za czasów niemieckich ścina­
nia toporem skazańców, stanęła szubienica, na której za­
wisnąć mieli Bednarczyk i Grelka. Szubienica ta ma już 
swoja historję, zbudowana bowiem przez jednego z wię­
źniów dla wykonania wyroku śmierci na mordercy ś. p. 
strażnika celnego Gisia, bandycie Frankowskim, dwukrot­
nie jeszcze potem spełniała swe zadań e, albowiem prócz 
Frankowskiego zawiśli na niej kolejno Piotrowski i przed 
tygodniem Bartoszewski.

NOC SKAZAŃCÓW.
Noc spędził Bednarczyk bezsennie w przeciwieństwie 

do Grelki, który ze spokojem położył się o godz. 12-tej 
spać i spał twardym snem do godziny 4-tej rano.

Późną nocą odwiedzi Bednarczyka jego obrońca p. 
mec. Baranowski, dłuższy czas rozmawiając z nim.

Wczesnym rankiem do celi Bednarćzyka. albowiem 
Grelka n’e chciał słyszeć o pojednaniu sie z Bogiem, przy 
był ksiądz i udz’e!i, Bednarczykowi Komunji św. Następ­
nie począł odmawiać wraz z Bednarczykiem różaniec.

O godz. 3.41 przybył pociągiem z Warszawy kat 
Brann w towarzystwie swego pomocnika Cukierskiego i 
natychmiast zameldował się w więzieniu u p. prokur. Elz
nerowicza.

Ze względu na to. że kaci musieli natychmiast po wy­
konaniu wyroku wyjechać 0 7-mej rano do Sosnowca, 
gdzie dokonaia powieszenia •‘kazanego tam wczoraj na 
śnrerć przez sad doraźny bandyty Knapika, prokurator 
zarzadzł przyspieszenie egzekucji, która zapowiedziana 
została na godz. 6-tą, o 15 minut.

PRZED EGZEKUCJA.
Punktualnie o godz. 5.30 rano do celi Grelki wszedł

p. prok Elznerowicz i zakomunikował mu, że Pan Prezy 
dent odrzuc i jego prośbę o łaskę Na Grelce wieść te 
nie zrnbiła żadnego wrażenia, krótkiem: „Tak jest“ odpo­
wiedział że przyjmuje to do wiadomości

DRAMATYCZNA CHWILA.
Zkclei p. prok. Elznerowicz wszedł do celi Bednar­

czyka. Ten w tej chwili odmawtel wraz z ks’ędzem mo­
dlitwę. Zobaczywszy prokuratora skazaniec powstał szyb 
kc i z lekiem w oczach oczekiwał decyzji, jaka za chwile 
miał usłyszeć. Zapanowała dramatyczna chwila. Gdy 
prokurator Flznernwicz zakomunikował fu. że Pan Pre-

Zycie akademickie
Stfadcnci domaga la się usunięcia kofetei z tfniwersgteiów

Prasa codzienna donosi, że studenci angielscy 
z Oxfordu rozpoczęli akcję do „umężczyźnienia“ 
uniwersytetów. Umysły konserwatywne nawiązują 
zapewne do tradycji, której konwenanse uważały 
za rzecz niewłaściwą dążność kobiety do wyższe­
go wykształcenia i samodzielności. Sa to wyjątki. 
Dla przeważającego ogółu sprawa kobieca sprowa­
dza się do usunięcia groźnego konkurenta w walce 
o byt. Na jakich już stanowiskach nie spotykamy 
kobiet?

fali $wląt a gednaSc nowe
W dalszym daga dyskusji o światopoglądzie państwowym ołrzymuiemy poniższy artykuł:

1. Od werbaiizmu fen życiu.
Dużo jest spraw i rzeczy starych jak świat, a jednak 

nowych. Płynie czas, zmienają się ludzie, lecz mimo 
wszystko trwają niezmiennie myśli, problemy i zagadnie­
nia, przed których rozwiązaniem staje człowiek, czemkol 
wiekby był — dzikusem, czy barbarzyńcą, m.eszkańcem 
Wschodu, czy Zachodu, żył i działał w starożytności, 
średniowieczu lub w teraźniejszości.

Poglądy te układają się w przeciwstawności, anty­
nomie. Empiryzm i racjonal zm w filozofii, klasycyzm i 
romantyzm w sztuce, idealizm i materializm w historji i 
wiele innych wymienić można w odnieś eniu do obyczajów 
religji. rządów, ekonomii itp. Wyłania się z tych sprzecz 
rn.ści ciekawy paradoks: wszystkie wyrażają pragnienie 
sformułowania jednolitego poglądu na świat, a jednocze­
śnie odgadnięcia jakiegoś ostatecznego — „Sezamie 
otwórz się“, w konsekwencji zaś, w ujęciu historycznem, 
okazują się niczem innem jak zbimem mniemań, oddaia- 
jącem, a nie zbliżającem poznanie abso'utu. Niedostatecz- 
nem okazuje się przed zarzutem irracjonalności usiłowań 
myśli, wtłoczenie między mniemania kosmicznej djaiek- 
tyki dziejów, jak uczynił to Hegel i jego szk ła, lub Berg­
son przez zróżnicowania poznan a na niezupełne, czyli 
racjonalne i zupełne czyli intuicyjne prowadzące wprost 
do ukształtowania się świata w życie monolitu. Przed 
sceptycyzmem broni chyba z zdrowego rozsądku wypły­
wające stwierdzenie: jestem czem jestem. Światopogląd 
mój nosi na sobie piętno mej osobliwości, mego tempera­
mentu. Tern tłumacze go całkowicie, jak i rozumiem świa­
topogląd przeciwny, jako wynik innego temperamentu. 
Spór jest bezprzedtn o’cwy, hipostazuje grę temperamen­
tów przeciwieństwem poglądów. Jest to kapitulacja, iecz 
kapitulacja zdawałaby się konieczna. Przyznajmy słusz­
ność jej założeniu i rozumowaniem na niej oparte popro­
wadźmy dalej.

Czem byłby w tych warunkach jakikolwiek świato­
pogląd? Praktycznem zużytkowaniem posiadanej w:edzy 
dla wytworzenia w sobie spokoju uformowaniem prawd 
w system pozwalający ustalić rolę człowieka i pokierować 
jego życiem. Zatem pragmatyzm, wtrąci ktoś. Jeżeli sło­
wem tern nazwiemy.metodę prowadzącą do podobnej re­
fleksji to zgoda.

W dyskusji - Kto jest państwowcem pragmatyczne uję

S
ie kontrowersji Państwo—Naród, światopogląd państwo­
wy —„narodowy, narodowiec — państwowiec. może być 
żvte. zne. Sformułujmy je w sposób następujący: meto- 
a pragmatyczna polega na wysnuciu z każdego pojęcia 
jhgo kpnsekwencji praktycznych. Z chwilą, gdy występu­

ją dwa sprzeczne pojęcia, leżeli się okaże iż w praktyce 
nie pociągają za sobą różnicy, należy uznać je za jedno­
znaczne: jeżeli zaś wvkażą sie tak samo odmenne w 
praktyce co w teorj' wybrać frzeba ten. który w sposób 
pełniejszy rzeczywistość obejmuje i tłumaczy.

zvdent Rzeczypospolitej nie skorzystał z przysługuiącego 
Mu praua łaski. Bednarczyk zbladł i oparł się rękoma o 
okno. Ze wziuszeniem wysłuchał on tej decyzji, niemniej 
był całkowicie opanowany.

Natychmiast zawiązano mu oczy « ręce i wyprowa­
dzono z celL

Powolnym krokiem posuwał się ponury kondukt w 
stronę stojącej pod ścianą więzienia szubienicy, która ro­
biła straszne wrażenie. Śu'atło latarni z ul Babińskiego 
padało na nią skośnie, rzucając złowrogi cień.

Za skazańcem szedł ubrany w biała komżę i z krzy­
żem ksiądz, za którym Bednarczyk powtarzał cały czas 
słowa modlitwy.

EGZEKUCJA.
Na miejscu stracenia oczekiwały skazańca osoby, któ­

rych obecność wymagana jest procedurą a to, proku'ator 
naczelnik więzieni, protokolant rozprawy doraźnej oraz 
lekarz. Przed sama szubienica stał kat Braun wraz ze 
swym pomocnikiem, obaj ubrani na czarno w białych rę­
kawiczkach.

Gdy Bednarczyk wszedł na szafot f pocałował poda­
ny mu przez księdza krzyż, prokurator Elznerowicz zwró 
cił sie do kata ze słowami:

„Proszę wykonać Swoja powinność!“
Do skazańca, który powtarzał słowa modlitwy za ko­

nających. podszedł kat Braun.
O godz. 5,4S Bednarczyk zawisł na szubienicy.
Gdy kat zameldował o wykonaniu wyroku, lekarz 

wiez'ennv skonstatował śmierć, poczem o godzinie 6,05 
zdjęto ciało skazańca.

W tym czasie do celi Grelki wszedł jeszcze raz 
ksiądz, .błagaiaę, go, by pojednał się orzed śmiercią z 
Bt g!etn. Greika w ostrych słowach odmówił.

Z zawiazanemi oczyma i rękoma wyprowadzono go 
z celi. W drodze na miejsce stracema towarzyszył ska 
zańcowi ksiądz, modląc się. Ponieważ Grelka nie powta 
rżał słów modlitwy, kapłan zwróć'! sie do niego z pro­
śba. by choć powtarzał za nim modlitwę. Grelka od­
mówił.

NIE CHCE WASZYCH BOGÓW!...
W chw’11 gdy stanął on na szafocie, ksiądz, który 

rob;ł nadludzkie wvs’łki. by skazaniec pojednał sie z Bo­
giem. zwrócił sie do niego ze słowami

— ?vnu! przynajmniej krzyż DOCałuj.«
— Nie chce waszych Bohów! — odparł z zimnym 

wyrazem na twarzy zatwardziały bandyta, odtrącając po 
dany mu do pocałowania krzyż. -» '

W oczach księdza zabłysły łzy—
O godzinie 6.13 zawisną! Gre'ka na szubienicy. O 

godz. 6,33 lekarz stwierdz i zgon skazańca. (es.)

OSTATNI LIST BEDNARC7YKA.
Po egzekucji w celi Bednarczyka znaleziono pisany 

przez niego przed śmiercią na kartonie od ciastek ii' 
pożegnalny do obrońcy p. mec. Baranowskiego, w btó 
rvm skazaniec w serdecznych słowach dziekule p. mec 
Baranowskiemu i lego mntżnn-e za trosk’!,va opiekę, ja-
kn <rn w rbu lorr-ó

Myśl rzuconą w Anglji podjęto z entuzjazmem 
w Niemczech, duszących się od nadmiaru proletar­
iackiej inteligencji. Prasa poparła gorąco chwaleb­
ną angielską inicjatywę, domagając sie na wzór 
Japonji specjalnych zakładów wyższych, przezna­
czonych jedynie dla kobiet.

Warszawski „Kurier Poranny“ zaopatruje po­
wyższą notatkę uwagą: „Dyskusja dobra lat temu 
dwieście,, lecz nie dzisiaj.“

2. Bezwład i pustka symbolu.
Zacznijmy od światopoglądu narodowego. Mówi się, 

że w XIX był okresem rozwoju nacjonalizmów, że w 
chwili obecnej rozwój ten dalej się real zuje. Z podobuem 
zdaniem trzeba i należy się zgodzić, lecz jedynie jako 
stwierdzeniem faktu. Tymczasem wysuwa się fakt ten ja­
ko argument racji bytu nacjonalizmu i to nacjonalizmu nie 
w ogólności, lecz konkretnie określonego, więc poisk!ego, 
niemieckiego itd. Argumentem dla pewnej prawdy nigdy 
być nie mogą idee, prowadzące do sprzeczności. A taką 
sprzecznością są właśnie nacjonalizmy, przeprowadzają­
ce swój dowód prawdy jedynie z tego, iż istnieją. Gdyby 
dał się pomyśleć jeden tylko nacjonalizm, obejmujący 
wszystkich ludzi, sprzeczność by nie istniała. Tak się ma 
sprawa z ogółnem poczuciem ludzkości, upostaciowanem 
w hastach kalokagatia, humatlitas. Społeczeństwa składają 
się z ludzi, należy przeto dbać o rozwój poczucia ludz­
kości. To wnioskowanie proste. Z istnienia nacjonalizmów 
nie wynika natomiast konieczność jego kształcenia, a na­
wet teza przeciwna jest słuszna. Rozwój nacjonalizmu, 
t&zwijmy go a. automatycznie działa na wzrost nacjo­
nalizmu b, c, d... Przecież wyodrębnianie się jednej gru­
py określa jednocześn e wyraźnie granice grupie, od któ­
rej pragnie się ona wyodrębnić Przejdźmy od ujęcia 
pojęciowego do praktycznego. Wyraz swój znajdzie w 
militaryźmie, wojnie, zn szczeniu. po stokroć przewyż- 
szającem te korzyści, jakie zakłada nacjonalizm w j>od- 
nies!enlu przez uczucia narodowe jednostki.

To w jednej i niepełnej jeszcze dziedzinie. Cóż może 
być celem Narodu? Nieograniczony jego rozwój, zatem 
coś podobnego jak przyjemność jedzenia dla samego je­
dzenia. Smakosz powie, że to cel chwalebny, zgodzimy 
się, jednak, że kolosalna większość hędzie innego zdania

Światopogląd narodowy jest światopoglądem moni- 
stycznym. Wielość jest pozorem, wszyscy pracują dla 
jednego celu, wszystko obejmującego — Narodu. Ten 
absolut, jak śmiało go nazwać można, wzmocniono w Pol­
sce leszcze koncepcja metafizyczną. — Naród jest bytem 
moralnym i umoralmajacym, służy jako taran religji ka- 
to'ick'ej. Nie pragniemy wglądać za kulisy tego związ­
ku. Zbyt pachnie tam zimnym utytitaryzniem. Notujemy 
go Jedynie.

Cóż w tym doskonałym systemie jedności i tylko 
iedności. porabia taka dvshaęmonia. iak Masowość? iest 
wymysłem antvnarodowcó", odoow'edz!a jego zwolenni­
cy. My pracujemy jedynie i tylko dla narodu: obeimu- 
Jemy wszystkie warstwy społeczne: między nami niema 
miejsca na Masowość; skłóconym dniemy wspó!nv Cel 
pracy — Naród, a zaraz sie godzą. Temu grubem; nićmi 
szytemu rozumowaniu ad hominem nariona'em można je­
dynie chyba nowiedzeć ogledwme, źe jest nonsensem.

Negowanie istnienia klasowości. jej głębokiego zna­
czenia i wpływu na ukształtowanie się struktury spółe-

czeństw Jest równoznaczne z zaprzeczeniem istnienia 
człowieka. Z drugiej zaś strony ten monizm do innych
konsekwencji doprowadzić me mógł, jeżeli nie chciał 
sfałszować źródeł swego istnienia. Ubóstwo narodowców 
w zakresie myśli społecznej jest tak samo uderzające, co 
naturalne. Nie nato mota się nić na kłębek, by ją co 
chwila zrywać. Nie mniej ruch narodowy traci uprawnie­
nia ruchu społecznego, jest całkowicie ruchem politycz­
nym.

Konsekwencja przykra. Jakaż rola polityków i tylko 
polityków, gdy leje się krew z powodu negowanej Maso­
wości, gdy nadchodzi zmierzch i upadek organizacji spo- 
łecznej, w której żyją? Ujawni się bezwład i pustka sym 
boiu przywykłego teraźniejszość uważać za konieczność. 
Narodowy pogląd na świat nie posiada interpretacji prak­
tycznej, w tym sensie, że nie obejmuje rzeczywistości w 
całej jej pełni, że posiada quasi program dla rzeczywi­
stości, która była, lecz nie dla tej, która jest.

Ponad polityką do społeczeństwa.
Dużo można dowdów przytoczyć dla wykazania, że 

czynnik polityczny górujący przez setki lat nad spolecs- 
nym w różnorakiej jego postaci, zmuszbny jest ustąpić 
mu prawa pierworodnego. Role się zmieniły, a gdy sztu­
ka skończona i kurtyna zapadła, jak mówi James, nikt 
nie przysporzy ani nie umniejszy wartość sztuki, gdy 
autora jej nazwie geniuszem lub pismakiem do wynajęcia. 
Ten, kto nazywa się państwowcem, miana swego nie wy­
wodzi stąd, źe pojmuje człowieka jako z natury złego 
lub z natury dobrego, że nie tworzy dlań lichej szkółłki 
umoralnienia, lecz, że wysuwa współżycie ludzkie wraz 
z jego fermentem narodowościowym, klasowym, gospo­
darczym, jako coś, co naprawić można, na plan pierwszy 
Złu istniejącemu trzeba przeciwstawić organizację zno­
szącą istniejący stan rzeczy.

Tu się rozchodzą diogi poszczególnych grup pań- 
rtwowców. Obok syndykalizmu staje korporacjonizm. Ta 
emulacja możliwa, jak wiadomo, jedynie w warunkach 
istnienia przeciwstawień, nie zmienia wspólnej orientacji. 
Jest nią solidaryzm, zatem stwierdzenie wspólnoty pew­
nego zakresu potrzeb i czynów ludzi. To jest właśnie 
wspomniany czynnik społeczny, wyrażający się dzisiaj 
z specjalnie silnym akcentem jako reforma rozdziału bo­
gactw. Różnice korpcracjonizmu z syndykaiizmem nie 
posiadają tendencji doktrynalnych. Łączy je więcej niż 
dzieli. Przedewszystk era wspomniane wspólne ujęcie so- 
lidarystyczne społeczeństwa, po wtóre ograniczenie jednej 
i drugiej organizacji do form przejściowych. Niestałość 
wynika z samych ich zadań.

Życie społeczne pojęte jest jako wielki system wy­
chowawczy. Przejście z jednego stadium do drugiego 
uwarunkowane jest istnieniem danej organizacji, lecz, or­
ganizacja ta nie jest warunkiem dalszego rozwoju. Pocią­
giem możemy odbyć podróż z Poznania do liavre‘u. lecz 
pociąg będzie bezużyteczny w dalszej drodze do Nowego 
Jorku, nimo, żt już w Poznaniu zamierzaliśmy spocząć 
dopiero w Ameryce.

Pojęcia Państwa, jako grup społecznych o różnorod­
nej więzi, r.ieposiadających a priori legitymacji do supre- 
mowania jednej nad drugą, wymaga zbadania celów Pań 
stwa. Zadanie jego, obecne jest jasne: pewność i trwa­
łość istnienia. Czy zasada ta posiada szanse utrzymania 
s:ę trwale? Zapewne nie, lecz byłoby to zbytniem, wy­
bieganiem w przyszłość, a nawet fantazjowaniem, upra­
wianie metafizyki Państwa. Anarchizm Kropatkina jest 
utopją i będzie nią w dalekiej jeszcze bardzo przyszłości.

Czemże jest zatem państwowiec w świetle analizy pra 
gmatycznej? Zdając sobie całkowicie sprawę, że defini­
cja, która uwagi zakończy, zrozumiana i umieszczona być 
może jedynie u końca całego łańcucha rozumowania, nie 
znajdując krótszej i treściwszej powiemy: państwowcem 
jest człowiek instynktu społecznego, człowiek rzeczywi­
stości Zbigniew Jordan.

Z Legionu Młodych
W Warszawie odbyła się odprawa komendantów 

obwodów akademickich Legjonu Młodych. Na odprawę 
przybyli komendanci obwodów L. M. ze wszystkich miast 
akademck-.ih. Zagaił odprawę Komendant Główny L. 
M. p. Leon Stachórski. Przedmi >tem obrad były spra­
wozdania z wykonania planu akcji na terenie akademic­
kim do dn. 1 stycznia r. b. oraz nakreślenie piatiu reali­
zacyjnego do dn. 15 kwełtiia r. b.

Szczegółowo omówiona została nowa ustawa o szko­
łach wyższych, którą zreferował b. Komendant Główny 
L. M. p. Zbigtńew Żapasiewicz. Ustalono szczegółowy 
plan działania organizacji w związku z oczekiwanem we' 
ściem w życie nowej ustawy.

Z Myśli Mocarstwowej
Dyżury zarządu odbywają się codziennie z wyjąt- 

| kiem niedziel i świąt w godzinach od 12 do 13-ej i 17 do 
18-ej. Lokal organizacyjny i czytelnia (Piekary 16/17 m. 
4) otwarty jest codziennie od 16 do 20-ej.

BibIJoteka otwarta w środy i piątki od 17 do 18.
Sekcja Kandydatów. Zebranie Sekcji Kandydatów od- 

będz:e się w czwartek, 19 bm. o godz. 2u-ej w lokaiu or­
ganizacyjnym. Obecność Kolegów Kandydatów obowiąz­
kowa.

Zebranie Związku Pracy Mocarstwowej. W poniedzia­
łek, 23 bm. urządza Związek Pracy Mocarstwowej zebra­
nie dyskusyjne na temat zagadnień mniejszościowych 
(godz. 20 — la sala Domu Rzemieślniczego). Przemawiać 
będze Ksawery Pruszyński z Wilna, autor wspaniałego 
reportażu „Sarajewo 1914, Szanghaj 1932, Gdańsk???“. 
Obecność wszystkich członków Myśh Mocarstwowej 
obowiązkowa.

Kronika organizacyjna
Mityng Ideowy okręgu krakowskiego Myśli Mocarstwo­

wej. W dniu dzisiejszym okręg krakowski Myśli Mocarstwo­
wej urządza w Sali Muzeum Przemysłu w Krakowie Mityng 
Ideowy. Przemawiać będą Stanisław Mackiewicz z Wilna 
oraz Adolf Bocheński ze Lwowa na temat „Państwo czy 
Naród". Sprawozdanie z tej ciekawej dyskusji podamy w 
następnym numerze „Życia Akademickiego".

Koto Naukowe Towarzystwa Studentów i Dyplomowa­
nych Wyższej Szkoły Handlowej w Pozmfniu podaje do 
wiadomości, że ukazał się skrypt p. prof. dr. Mariana Zy­
gmunta Jedlickiego do przedmiotu wykładanego na Wyż­
szym Kursie Dziennikarskim p. t „Życie polityczne współ­
czesnych państw europejskich“.

XIII Bal „Bratniej Pomocy“ Tow. Studentów Uniwer­
sytetu Poznańskiego. Dorocznym zwyczajem odbędzie się 
w dniu 1 lutego 1933 r. w olbrzymiej i pięknie udekorowa­
nej Auli Uniwersytetu Poznańskiego Bal „Bratniej Pomo­
cy“ Tow. Studentów Uniwersytetu Poznańskiego. Bale 
„Bratniej Pomocy" T. S. U. P. — największej organizacji 
młodzieży akademickiej — mają już swoją od lat ustaloną 
tradycję najpiękniejszych i najlepiej przygotowanych im­
prez karnawałowych. Komitet Balu dokłada wszelkich sta­
rań. aby obecny Bal odbył się iaknajokazalej, w miłej i bez­
troskiej atmosferze. To też z'góry można zapewnić iż tego­
roczny Bal będzie niewątpliwie najświetniejszym bałem 
obecnego sezonu karnawałowego. Bilety wstępu w cenie 
zł 7,— od osoby (tylko za zaproszeniami), dlą młodzieży 
akademickiej —- zł 5,— (za dowodami akademickiemi), dla 
członków „Bratniej Pomocy" T. S. U P — zł 3,— (za oka­
zaniem legitymacji „Bratniej Pomocy" T S. U. P. W cein 
uniknięcia utrudnień już od dn a dzisiejszego należy wpi­
sywać się na listę zaproszeń, wyłożoną w Sekretariacie Ge­
neralnym „Bratniej Pomocy" T S U. P.. Św. Marcina 40 
Y ptr. — codziennie od godz. 9-lej do 15-tej.
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1 KiELKOPOLSHI I POKORZP
Z GNIEZNA

NOWE FILJE P. U. P. P.
Ekspozytura Państwowego Urzędu Pośred 

nictwa Pracy w Gnieźnie podaje do wiadomoś­
ci, że przy magistracie we Wrześni i Mifosła 
wiu oraz przy Wójtostwie w Strzalkowie u 
tworzone zostały referaty pośrednictwa pracv

Bezrobotni, nie pobierający zasiłków ma 
Ja możność zgłoszenia sie w referatach do reje 
stracji oraz winni w oznaczonych przez refera 
ty dniach stawać do kontroli.

Pracodawcy w przemyśle 1 hand'u, roltr 
ctwie i komunikach maja możność zgłaszam 
zapotrzebowania pracowników w podanych re 
feratach oraz otrzymywania pracowników 
przez te referaty.

— Starosta powiatowy i grodzki rozesła’ 
Zaproszenia do przedstawicieli władz, urzędów 
i stowarzyszeń na zebranie organizacyjne ko­
mitetu obywatelskiego uczczenia imienin Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, które sie odbędzie w 
sali posiedzeń sejmiku powiatowego Gnieźnie* 
skiego dnia 22 bm. o godz. 18-tei. Stowarzyszę 
nia i związki, które przez przeoczenie zapro­
szeń me otrzymały, a pragną być reprezento­
wane w komitecie, mogą sie o nie zwracać d 
Starostwa (pokój 4) w godzinach urzędowyc' 
lub telefonicznie — nr. tel. 1.

— Sp. Stan. Rybski. W niedziele zmarl zn 
ny w Gnieźnie reemigrant amerykański Stam 
sław Rybski .przeżywszy lat 88. Śp. Zmarły u 
rodził sie w roku 1845 w Lulkowie w pow. mo 
gileńskim jako syn zamożnych ziemian. Stra 
ciwszy po wojnie francusko-pruskiei wskutef 
panującego wówczas przesilenia gospodarczec. 
majątek, wywędrował do Ameryki, gdzie w cia 
gu 30 lat doszedł dzięki oszczędności do znać? 
niejszej sumy pieniężnej. Z majątkiem tvr 
przybył zaraz po wojnie światowej do kraj, 
osiedlając się na stałe w Gnieźnie. Nie bvł< 
wówczas celów państwowych, społecznych i n; 
wet prywatnych, których by nie poparł sw: 
hojną ręka ten miłujący ojczyznę Polak. Pożv 
czki państwowe, stowarzyszenia miały w nin 
uczynnego sprzymierzeńca. Nie odmawiał te’ 
swej pomocy licznym osobom prywatnym. c< 
niespodziewanie go w końcu zrujnowało, tak, i 
reszte dni swoich dokończył w niedostatki 
R. i P.

Z OSTROWA.
Zebranie Zw. Strzeleckiego. Dnia 9 bm. odbyło sie 

zebranie zarządu oddziatu Zw Strzeleckiego. Treścią ze 
brania były sprawy organizacyjne i propagandowe związ 
ku.

Zebranie Zw. Hallerczyków. Dnia 8 bm. odbyło śh 
zebranie Związku Hallerczyków. Zagaił je ks. proboszcz 
Zamysłowski, mówiąc o tradycji Hallerczyków i o ko 
nieczności współpracy dla dobra Państwa Polskiego. Ze 
bran e zakończono odśpiewaniem płeśnł Nowowiejskiegi 
o Bałtyku.

Dancing - B"ldge. Dnia 10 bm. odbył słę Dancing • 
Bridge urządzony przez „Powiatowy Komitet Dni Prze 
ciwgrużliczyeh“ w salach Kawiarni „Europa“. DancHg 
zaszczyc ił swą obecnością przedstawiciele władz ł spo 
łeczeństwa.

Z KRUSZWICY
Zebranie Inwalidów. Ostatnio odbyło słę roczne wal 

ne zebranie Inwa'idów Wojennych. Zebranie zagaił preze- 
p. Sosnowski witając licznie zebranych członków, gość 
delegata związkowego p. Gotowatę t in„ poczem protokć’ 
odczytał sekretarz p. S'aszewski. Przew-dnfczył zebra 
niu p. Gotowała. Do nowego zarządu weszli pp. Sosnow- 
ski — piezes, zast. — Drożdżvńsk„ sekretarz — Staszeu 
skl, 'skarbnik — Śmigielski, pozatem wybrano komisję re­
wizyjną, sądu koleżeńskiego, poczet sztandarowy 1 L d

Z balu K. W. „Gopło". Ub. niedzieli w sali hotelu 
„Gopło“ odbył się bal Klubu Wioślarskiego „Gopło“, któ­
ry zgromadził liczne obywatelstwo naszego miasta. Prz\ 
doborowej orkiestrze p. Daria bawiono się ochoczo d< 
rana,

Z akademii „Rodziny Chrzęść.** W sali p. Daleszyń 
skiego odbyła s'ę akademja „Dnia Rodziny Cbrześcijań 
skiej, która urządzona została staraniem Tow. Katolickich 
Kobiet „Zjednoczenie“. Na program akademii złożyły sic 
śpiewy deklamacja, menolog i referat ks. Prałata prer 
Scboetiborna. Całość wypadła dobrze. Udział obywatel­
stwa był bardzo liczny.

' IF97NA
Kurs świetlicowy Związku Strzeleckiego. Kurs dla re 

ferentów wychowania obywatelskiego Z. S. rozpoczęte 
dnia 2 bm. w świetlicy wojskowej 55 p. p. trwał 4 dn 
Otwarcia kursu dokonał prezes powiatowy Z. S. p. reft 
rendarz Doliński w obecności 9 uczestn ków w tern 3? 
z powiatu leszczyńskiego i po 2 z pew’atu kościańskieg« 
i gostyńskiego. Wykładali instruktor Komendy Okręg: 
Poznań prof Marzysz i Eisbrenner z Kuratorium Szkol 
riego Poznań, k er. ośw. pozaszk >inej p. Popławski , p 
Mierniczek oraz prof. Wandycz z Wolsztyna. W trzecio 
dniu kursu uczestnicy zwiedzili Gimnazjum im. Sutków 
skieb w Rydzynie gdzie Dyrektor zakładu b. min. Ł< 
puszański podejmował ich śniadaniem. Na zakończę: • 
kursu przybyli p. Komendant Okręg. Zw. Strzel, kpt. O’ 
licz z Poznania, p. starosta Zenkteler. Dr. Wyży ko,»'' 
nrezes Rady Miejskiej Nowakowski inspektor Tycze«'’ 
kap. Jiruszka i prezes pow. Związku Rezerwistów aśes 
Barek’., którzy w swych przemów eniarn za hę ą'i obi 
nych do pracy wychowawczej obywatelskiej w szeregac! 
młrdzieży skupionej w Związku Strzeleckim. Po prze 
mówieniach odśpiewano modlitwę strzelecką, oddam 
cześć sztandarowi strzeleckiemu i wspólną fotografją Za 
kończono tą tak milą uroczystość.

Z BARCINA
Nowa organizacja żeńska. Z Inicjatywy 1 pod protel 

toratem ks. proboszcza Now;ckiego zawiązało się Stóy- 
rzyszenie Młodych Polek. Do zarządu weszły PP.: 
ia Prusakówna lako przewodnicząca, Wanda Woie«<' 
ka lako sekretarka. Maria Jankowska jako skafbr.ii ’ 
a Barbara Dy'ew’czówna jako Hb’jetekarka.

7 Urzędu Stanu Cywilnego W roku 1932 zaręjes-r 
wał Urząd Stanu Cywilnego 238 urodzin, 120 wypadkó 
śmierci oraz 68 <’ubów.

Nowy burmistrz. Ostatnio wprowadź’! p. Starosta Da 
Howski p. Antoniego Piotrowskiego z Dąbrowy Biskup’e 
" urząd tut. burmistrza.

Z GRABOWA.
Osobiste. Tytuł doktora wszechnłatik lekarskich na 

’ntwersytecie w Poznaniu otrzymała m. In. p. Aniela Ka- 
mowska-Kantecka z Grabowa pow. Kępno. (w)

POROZUMIENIE PRASOWE POLSKO - CZESKOSŁOWACKIE.
W gmachu Polskiej Agencji Telegraficznej w Warsza- | przewodniczyli kolejno: prezes komitetu czeskosłowackit

wie obradowało porozumienie prasowe polsko - czeskoslo- J go red W. Svihovsky i prezes komitetu polskiego red. W 
wackie W obradach wzięło udział 9-ciu de'egatów czeskich j Bazylewski.
<zef prasowei służby czeskiej naczelnik Haiek Obradom j

Prochy bohaterów legionowych spoczną we wspólnym 
grobie

Warszawa. W dniu 15 lutego roku bież, 
przypada piętnasta rocznica przedarcia sie II bry­
gady przez front austriacki pod Rarańcza. Jak już 
donosiliśmy obchód tej rocznicy odbędzie sie w dn. 
18—19 lutego w Warszawie.

Kulminacyjnym momentem uroczystości będzie 
'.łożenie we wspólnym grobie prochów czterech bo­
haterskich żołnierzy legionowych: ppłk. Szula, kpt. 
Brandysa, rtm. Maczki i mir. Gniadego.

W różnym czasie i w różnych mieiscach zło­
żyli swe życje za Polskę, łączyła ich iednak za 
życia wspó'na miłość i ofiarność dla nienodległości. 
no śmierci wspólny spotka ich hołd ze strony 
społeczeństwa.

Nowoczesna sygnalizacja pożarna w Warszawie
Warsz a w a. Magistrat zamierza wykorzy­

stać jedna z pośród złożonych ofert na nowoczesną 
sygnalizację przeciwpożarową w Warszawie. Syg­
nalizacją ta polegałaby na urządzeniu w odstępach 
co 300—400 metrów na wszystkich ulicach sygnali­

Potworna zbrodnia niemieckich kolonistów
Warszawa. Bo Sadu Najwyższego wpły­

nęła niezwykła sprawa dwu 17-letnlch kolonistów 
niemieckich z Kotusza oskarżonych o okropne oka­
leczenie 9-letniego chłopca Kazimierza Kuleczki. 
Oskarżone wyrostki Friedrich Woyde i Kurt Schlei 
cher na'eżeli do rodzin które żyły w zajadłej waśni 
z sąs!adami narodowości po’skiej. Gdy do ich wia­
domości doszła Hotka o rzekomem zniewoleniu któ­
rego miał sie dopuścić mały Kazimierz Kuleczka 
na osobie m’odszei od siebie o dyva lata memieczki, 
postanowili dokonać nad chłopcem samosądu Obez-

Wykryc e w'elkîei afery poborowej w Warszaw ę 7 MH7YKI.

Warszawa. Woiskowe władze śledcze 
wpudły na trop wielkiej aferv poborowej.

W związku z tern aresztowano piecu podofice­
rów kancelaryjnych ze szpitala Centrum wyszkole­
nia sanitarnego.

Iniciatorem przestępstw był b plutonowy Dę- 
bicz, który za maeberki przy zwalnianiu byl kara­
ny więzieniem i zdegradowany.

Dębicz oraz aresztowani podoficerowie działali 
W" porozumien;u ze znanemi macherami poborowy­
mi Srokami, którzy obecnie siedzą w wiezieniu w 
innej sprawie poborowej. Ponadto zaaresztowano 
dotychczas kilku poborowych z niejakim Joskiem 
Feldsteinem na czele, którym wskutek wkroczema 
władz nie udało się skorzystać z usług szajki Ma- 
binacje szajki polegały na zwalnianiu rekrutów w 

drodze krótkiej procedury Po wyszukaniu rekruta, 
pragnącego uwo’nić się z wojska n:e1egalnie. człon­
kowie szajki zazwyczaj polecali swym klientom.

Uroczysty pogrzeb ofiar barbarzyństwa bolszewickiego
Równe. (PAT) W miasteczku Kiewaniu 

obok Równego na podwórzu iednego z mieszkań­
ców odkryto przed kilkoma tvgodniami szczątki 
zwłok trzech zamordowanych w czasie najazdu 
Bnlszew:ckiego w r 920 ułanów polskich.

W dniu 17 b. m. z inicjatywy powiatowego

Szajka międzynarodowy eh z'odzïei na szlaku 
Warszawa-Póznaó

Warszawa (Teł wł) Od pewnego czasu na 
szlaku kolejowym Warszawa—Poznań w pociągach 
międzynarodowy grasuje szajka złodz’ei, okradając 
podróżnych Niejednokrotnie policja pozn. i warszaw 
ska otrzymała meldunki o okradzeniu podróżnych 
szczególnie w nocy podczas snu. Wzmocniono czuj 
ność, delegowano specjalnych wywiadowców nnli

Ta’emn’ca p’wnîcy stacji koîe’owej w Woropa’ewie
P.

po*

Wilno Władze policyjne w Woronajewie 
jzo«tały powiadomione, że w piwnicy stacji kolejo 
wei przy naonłnnvm oiecyku leży jakiś człowie1' 
na którym pali sie ubranie Po przybyciu na miej­
sce okazało się, że ma się do czynienia już z tns-

i Równocześnie ze złożeniem we wspólnym 
grobie prochów bohaterów sprowadzonych z Rosf 
spoczńą w nim przeniesione z dotychczasowe?« 
grobu prochy b. szefa sztabu II brygady mir. Gnia 
dego.

Po uroczystościach ku czci bohaterów legjono 
wych i złożeniu hołdu na grobie Nieznanego Żol 
nierza, jak już donosiliśmy, odbędzie sie akadorm' 
wspó'na wieczerza, przedstawienie galowe j t. d.

Ze względu na ogólnoleginnowy charakter urn 
Czystości w organizowaniu ich Herze udział prócz 

i reprezentacji II brygady, na czele które) stoi gen 
| Górecki równ^ż 7w Legionistów, zrzeszenie b 
czł. P O. W. Wschód oraz koła pułkowe.

zatorów. wybicie , szybki w których alarmowałoby 
najbliższy oddział straży ogniowej. Sygnalizatory 
byłyby również umieszczone w zakładach przemy­
słowych.

; władnili nieszczęśliwca i dokonali na nim bestjal 
sk’ei operacji.

i Staw’eni przed sadem do winy się nie przyzna 
wali Sąd skazał obu na rok więzienia z uwagi na 
miody wiek oskarżonych Sprawa ta będzie w nai- 
bliższvch dn!ach rozpatrywana przez sad naiwyż 
szy. Niezależnie od tego jest w toku proces cywil­

ny o 30 000 zł odszkodowania, wniesiony przez ojca 
poszkodowanego chłopca przeciw rodzicom oskar 
żonych.

by podczas przeglądu lekarskiego uskarżali się m 
¡dokuczliwą chorobę nerek. Lekarz, dokonywując1 
¡przegiądu. maląc wątpliwości co do istotnego stan- 
zdrowia danego rekruta — odsyłał go do szpita’ 
na obserwację.

Gdy taki dostał się do szpitala, to szajka roz 
taczała nad nim skrzydła opiekuńcze.

Wydzieliny rzekomo cierpiącego na nerki re 
kruta odsyłano do laboratorium do analizy. Te: 
lub ów podoficer kancelaryjny, będący w zmów’: 
z szaiką tak pok;erował kartą szpitalna „klienta" 
że wracała ona do rąk ordynującego lekarza z 
ujemną oninią.

W drodze tedy do laboratorium 'działy sie 
„cuda“ Ponrostu podstawiano sfałszowane doku 
menty. które lekarz nastepwe. nie podejrzewają« 
podstępu, podpisywał a poborowy zostawał zwo! 
niony. -----

Zwaizku Strzeleckiego odbył się uroczysty po 
grzeb ofiar barbarzyństwa. W pogrzebie wzięły 
udział pluton honorowy garnizonu rówieńskiego 
orkiestrą, oddziały Związku Strzeleckiego, osadn’ 
cy woisknwi i ogromne tłumy miejscowej Iudnoś 
pntskiei i ukraińskiej.

cyjnych. Wczoraj w pociągu berlińskim ?a!rzyma- 
no w Kutnie znanego złodzieja kolejowego Feliksa 
Remstejna, aresztując go naskutek alarmu Jednego 
z pasażerów. Franciszka Sommera, któremu zło­
dzieje skradii 250 doi. Mimo natychmiastowej re­
wizji pieniędzy już nie znaleziono, co dowodzi, że 
Rem «tein podrzucił je już swemu wspólnikowi. *

pem. Były to zwłoki Zenona Baranowskiego, mies: 
kańca wsi Zareczki Baranowski leżał w kałuży 
krwi. Część tułowia była zwęglona Policía prowa 
dzi dochodzenia w tej tajemniczej sprawie.

Wi ęhsze dwuzłotówki 
kursować będą do końcą

stocznia b. r.
Warszawa. Wobec nieporozumień na « 

orzyjmownaia jedno- i dwu-zlotówek dawnej 
sji, .przypomnieć należy, że srebrne iednozlotówu* 
wycofane zostały z obiegu z końcem ub. roku i1 
wymien^me przez oddziały Banku Polskiego 
końca 1934 r. Natomiast srebrne dwu-złotówki ni 
wszej emisji większe) są środkiem obiegowym d’ 
końca stycznia b. r. i przez cały ten czas mus00 
być przyjmowane przez wszystkich. Podkreślić n 
'eży, że nikt niema prawa odmówić ich Przyjęć 
Po 31 stycznia b. r. będą one wycofane z obiegi 
wymieniane przez oddziały Banku Polskiego d 
końca 1935 r. u°

Termin wymiany 5-złotówek (większych) 
został jeszcze dotąd ustalony i kursują one na rów6 

tli z 5-żłotówkami nowej emistj (mniejszemi).'

Wyrok śmierć] w Sosnowcu
Sosnowiec. Wczoraj zakończyła sie tu ro? 

prawa doraźna przeciwko Wojciechowi Knapiko" 
wi, mordercy stróża kopalnianego Stanisława Mi 
glusa i policjanta Ludzika O godzinie 17-tej sad 
rgfosił wyrok, skazujący Knapika na karę śmierci 
przez powieszenie. Obrońca zwrócił się do p. pre 
'vdcnta z prośbą o ułaskawienie. — P, Prezydent 
nie skorzystał z prawa łaski.

Z UJŚCIA.
Zeb anie organizacyjne Żeńskiego Oddziału Zwla.t,, 

Strzeleck-ego. Z Inicjatywy P. Starościny Siekierzyńskieł 
z Chodzieży, odbyło się dnia 10 bm. w sali p. Mazurki» 
wieżowej zebrane organizacyjne „Strzelczyn“, Zapisało 
sie na członkinie 16 pań. Przewodniczącą oddziału wv 
brano p. Belhkową, żonę komendanta Post. Poi. Państw 
Wiceprzewodniczącą wybrano nau'zycielkę p. Wierzbic' 
ką, sekretarką p. Kowalską, zaś skarbniczką p. Grutzma'- 
cherńwnę z Ujścia.

Walne zebranie Związku Strzeleck!ego, Dnia 10 bin. 
odbyło się w sali p. Mazurkiewicz.owej walne zebranie 
Związku Strzeleckiego. W zebraniu wziął udział P. Sta. 
rosta Siekierzyński, oraz prezes oddziału chodzieskieeo 
P. Rahn. Najważniejszym punktem obrad było wybrani» 
nowego zarządu. Na prezesa wybrano burmistrza p. [»“ 
wandowskiego, wiceprezesa — wójta p. Graetza, sekre- 
tarza p. Czerwińskiego (sekr. B.B.W.R.), zastępcę sekr 
p. Tomaszewskiego, skarbnika — p. Lewandowskiego, k> 
mendanta — p. Będzińskiego, zastępcę komend. — p.' Np. 
waka. Na referenta wychowana obywatelskiego wybra­
no p. Orussa, kierown'ka szkoły, referentem wychowania 
fizycznego wybrano ppor. rez. nauczyciela p. Woźniaka, 
na referenta rolnego i gołębiarstwa ppor. rez. nauczycie- 
la p. Derezińskiego.

Z SZAMOTUŁ
Goścmny występ Teatru Narodowego z Poznani

Nasz korespondent dor.osi: Przyjeżdża do naszego mi: 
sta św etnie zgrany zespól Teatru Narodowego z Pozn: 
nia znany z ostatniif swoich sztuk nt „Obrona Czesti 
chowy“, „Ogniem i M-eczer.?“ i „Dziady“ i grać będzie 
•zuartek dn 19 st.eznia znnkenrtą kroto- hwle w 3-t 
aktach B. Katerwy pt. „Urwis“. Teatr przywozi wfasr 
dekoracje. Zapow edż przyjazdu świetnie zgranego zesp 
tu wzbudziła w mieście naszem olbrzymie zainteresow 
nie. ((»

ZE 7GIFR7YNKA.
Z życ’a Zwia/ku Strzeleckiego. Dnia 6 bm. urządził 

Związek Strzelecki w Zgierzynce przedstawienie amator 
skie pod kierownictwem referenta oświatowego nauczy­
ciela Karo’a Zabora. Amatorzy wywiązali się dobrze ze 
swych zadań, to też zebrali zasłuż 'ne oklaski. Po przed- 
staw'e-iin ndbrła s’e zabawa taneczna W grudniu ub. r. 
powstał dzięki inlclatywie p. Rodzińskiego i miejscoweso 
'•ierown’ twa szkoły nowy oddział Związku Strzeleck'eso 
w Posadowię. Oddz af liczy 39 członków i cieszy sie po­
parciem p Stanisław? hr. Łąckiego, zasłużonego działa­
cza na polu spnfecznem. (x)

„Jim i Jill”
Teatr Polski w Warszawie wystawił w swoim czasie 

komedię muzyczną „Jim i Jill“. Sztuka ta wypełniła sto 
wieczorów, mając zazwyczaj dużo stu.baczy. Główną ro­
lę kreowała Modzelewska, artystka pierwszej rangi, która 
wnosi na scenę wielkie aitystyczne wartości. Współudzia 
towi znakomitej tej aktorki przypisała tak niebywałe, jak 
na dzisiejsze teatralne stosunki, powodzenia sztuki. Jednak 
że nietylko w tym fakcie należy szukać powodzeń a. S? 
ma komedia posiada tyle uroku, wdzięku i powabu, ż>‘ 
nie może niebyć przedmiotem zainteresowania. „Jim i 
— to bajka sceniczna peina pogjdy, słonecznego c:eP>a’ 
dziecięcej naiwności, poetycznego nastroju, a jednoczę- 
śnie nie pozbawiona momentów uciesznych, wesoły™ 
utrzymanych w tonie szlachetnym. Muzyka jazz‘owa. uPra 
cowana przez dwóch angielskich studentów, melodyjne”1 
swem ujęciem harmonizuje w poszczególnych scenach 1 
charakterem sytuacyj, które n e maią nie wspólnego z® 
stylem operetkowym, lecz posiadają znamiona powaźń’’ 
pomyślnej sztuki o lekkiem, pnwiewnem ujęciu.

Rzecz iest nie tatwa do wykorariia. zwłaszcza w r 
lach głównych. Ścisła koordynacja muzyki ze sloweyi 
właściwie muzyczna deklamacja całych scen wymaga 
ty’ko dużej, muzykalności, aie wyczucia subtę’nych oucie* 
ni dynamiki ekspresji pełnych nastroju poetycznych obr» 
zów. Sztuka niezawsze jest śpiewaną, a jednak prawie 
wszędzie wymaga muzykalnego traktowania, nawet w m- 
thaeh. |

Główną ł najodpnwiedzialniejsza rolę „JiiI“ wykon11- 
w „Komedii Muzycznej“, gdzie od kilku dni dawana !e 
sztuka ta, p. Fontanówna. Przywykliśmy widzieć artys’1« 
tę w partiach frywolnych, pełnych zacięcia operetkowego 
Milę jesteśmy zdziwieni, mając tu przed sobą skupion 
odtwórczynię .liii, unrejacą roztoczyć przed słuchacz « 
catą gamę subtelnych odcieni harmonijnych, stonowany- 
obrazów, o sporej skali ekspresyjnego nap’ęcia. ron . 
nówna Jako Jill to postać sceniczna całkiem odmienna 
dotychczasowych na scenie widzianych. Duże zdo'n[)k 
aktorskie i wrodzona muzykalność są podłożem, na 
rem zrodzić się może tatwo ciekawsza kreacja. ,,j

Poitać babv-sekutnicy wykonuje p. Nochowicz. 
idkre.ślenie zasłnsrnie że nsnhn n tafc trnrzvstnei 30”podkreślenie zasługuje, że osoba o tak korzystnej 

cli scenicznej i wdz’tku przyjęła rolę baby - 
Charakterystyczną postać tą p. Nochowicz gra doDr 
przekonywująco

Partnerem p. Fontanówny. w roli Jima lest P- '^n o 
— w znpełności dostrajający się do swej partnerr 
Polański, oprócz dobre} reżyserji, daje świetny typ5,y. 
Hcjanta. Jego monolog przed kurtyną godzień iest 
szenła. ? raczei uirzenia. PP Plucłńsk’, Raczkowski 
sza wicie życia. PP. Pomian. P eprzówna. Kaden. 
towskt przvczvriaia się do harmonijnej całości. któr .„j 
na być ułrzaną orzez hywalców teatralnych. Mite ’ 
$drhv wnoszą w’ele urozmaicenia ûrk'estre ”r? 
dobrze p. Buchwald. Wieiiczysław Hrzosto

dźmf'
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poznań - „na wesoło“
« „hilwości poznański© w obiektywie zagraniczne- 
0soD go dziennikarza.

Miasto kontrastów, coś tak, jak nasz amerykański 
hód Nowoczesne tempo życia, w dzień allegro, w no 

■ furioso, nad ranem tristissimo, od czasu do czasu 
ty śtv na ulicy dla zamarkowania rytmu. Wprawdzie 
s,f? racketeers'ów“ (terrorystów handlowych), bo fir- 
tr3 już niczego nie można zabrać, brak też „gangste- 
.%•* (przemytników alkoholu) — natomiast istnieje wiele 
uiSńw towarzyskich, mających za hasła takie pwiedze-

• lak Spiritus movens“, lub „In vino ventas“, co na
®3' czvK tłómsczy się „Ko-haimy się“ Zachwycający 
”4 ¿zy są ludzie, zwłaszcza kobiety (tylko do rany 
! ,vh'żyć) a serca "ietylko zlo+e. ile do pozłoty.
f Brak d/ielncy chińskiej wynagradza „Wesołe mla- 

<ub Chwal.szew i. M.eszkańcy mają wiele za­
iwania do egzotyzmu, o czem świadczy np ogólna

1,1 oni komplementy murzyńskie w rodzaju „ty małpo' 
?htv krowo“ dzika plaża nad Wartą i kaktusy, któ 
'“m,” znaczenie jest tutaj rćżtr rodne. r

przedewszystk;err icdnak test to miasto kontrastów’ 
n,Kiness . plajta chodzą tu najspokojriej p >d reke. Ob- 

kra’nw'ec mezbyt łatwo orientuje sis w •utejszyv'i sto­
gach Wpada często z deszczu pod rynnę i uniesiony 
¡Xvir prądem phire ramię przy ramieniu „Lmlus 
’L',.? z iakaś sympatyczna bulcyneą, aby się znaiesC
ilirnkroć w niezby j.isrej sytuacji.
tZC Tak też i ia wylądowałem kiedyś z moim objekty- 

obok Teatru Wielkiego. Chwila była przedwieczo-
* Patrzę i oczom własnym nie wleczę. Naga niewiasta, 
ni ctóP do głów nagusieńka. Oczy mi w słup stanęły, a 
Li,«, deba! Jakżeż to? Wszak niewiastom z obnażone- 
«i ramionami wstęp do kościoła wzbroniony... a tu taka 
»hie ’eży (czy deszcz, czy pogoda) jakby nigdy nic. I w 
tóatku podobno nikt na nią nie zwraca uwagi. Towa- 
,vsz wyjaśnił mi, że to Ewa. Zmierzyłem wzrokiem to- 
Ł, a potem Ewę - od stóp do głów - i zpowro-

bo właśnie otrzymałem wyjaśnienie, że Ewa ma 
nrzecłeż na sobie strój adamowv. Zdębiałem do reszty 
I począłem się niespokojnie oglądać za Adamem. U nas 
« Ameryce taki adam nosi przynajmniej listek figowy, a 
tu ani Adama, ani listka...

Albo taki pegaz na frontonie Teatru Wielkiego. To 
stanowczo nieumiejętnie wyzyskana figura. Z początkiem 
myślałem. że to sfinks, ale mój towarzysz wyjaśnił mi. 
jp „mądry stawia dla zabawy, głupi pyta, bo ciekawy.“ 
Wobec tego nie pytałem dalej. U nas — proszę państwa 
_ taki pegaz spełniałby jakaś pożyteczna funkcję. Można 
by np. zrobić z niego mechaniczny barometr sytuacyjny. 
W okresie wvborów do rady miejskiej skuliłby Sie we 
dunle i chowałby ogon pod siebie. Po wyborach robiłby 
front w lewą lub prawa stronę zależnie od tego, kto zwy- 
ciefví W czasie Pewuki stawałby co pięć minut deba, a 
pn Pewuce śpiewałby z kurantami na nutę ..Cieszmv sie 
bracia nadzieją...“ I ludziom lepiejby było na świecie.,A 
ten (z przeproszeniem) koń ani sie nie zaśmieje, tylko 
smętnie nóżką grzebie, jak ów koń ułański, co to chodził 
borem, lasem.... Otrzymałem równe smetne wyjaśnienie, 
te peeaz zbaraniał tak od czasu pamiętnej wolny Zaspn 
j wszystkimi pod hasłem: „Swój ze swoim, o swoje“!

Swola dro^a takie! wojny nie bvło ani w Meksyku 
tui w Mandżu-ji. Podobno sfery wojujące podzie'ifv sie 
na cztery obozy tj. Zasp, onerowirze. symfonicy i magi­
straty. Każdy prowadzi! walkę podjazdową przvnalmnie) 
z trzema stronami. Publiczność, jak wszędzie, tak 1 tuta’ 
wa'iła przy każdej sposobności ..brawo“, bo od tego iest 
mWiczność. Wojna bvła nietyle krwawa i'e zlad’iwa. Stru 
gsmi lała sie farba drukarska, a pnzatem błyskano ocza­

mi, kiwano palcami w bucie przy akompaniamencie zgrzy­
tów zębami, a czasami strzelano zza płotów...

Kapitalny bvł koniec tej jedynej w świecle wojny. 
Oto wszystkie wojujące strony zaprzestały nagle walki, 
ciesząc wszem wobec, że zwyciężyły na całei iinji. 
Wszyscv! Ludzie drodzy, trzymajcie mię. Albo telefonuj­
cie do Meksyku, niech przyjeżdżają i niech się tutaj uczą, 
lak prowadzić wojnę. Bo oto Zasp triumfuje, że nie ustą­
pił ani na jotę z żadań 12-tomiesleeznego sezonu, sym­
fonicy ogłaszają urbi et orbi'sowi. że nareszcie na­
stąpiło zbratanie internacjonalnych talentów muzycznych 
od Fudżi-.iamy przez palestyńskie piaski i kamienie, aż 
do naszych przyjaciół za zachodnia granicą, operowicze 
cieszą się, że łch doszczętnie nie zoperowano i że jeszcze 
wata glos w Teatrze Wielkim. Ale nalbardziej zaciera rę­
ce kasa miejska, bo zwyciężyła wszystkich trzech nie­
przyjaciół. Publiczność bije ..brawo", bo od tego iest pu­
bliczność. Zresztą iest sie z czego cieszyć. Wszak to no-

cud. Poprostu „cud nad Wartą“.
Wzruszenie ogarnia człowieka i ściska w okolicy ser­

ca koło pinfego żebra, a równocześnie ma się uczucie, jak 
by człowiek wygrał los na loterii. Bo rzecz przecież taka 
Prosta. Zupełnie. Jak iaiko Kolumba. W zasadzie nie było 
o có walczyć Ludzie przyszli do głowy po rozum, i pew­
nego dnia ratowali z pożaru to, co można było jeszcz» 
gratować. Obecnie każdy przykucnął i siedzi cicho, jakby 
nigdy nic....

Dziwi mię tylko, że od tej chwili nie nadano odzna- 
Pzeń najbardziej zasłużonym wojownikom. To grube 
przeoczenie. Ola podkreślenia wzajemnej zgody i brater­
stwa należałoby dyrekcji onery nadać order „Slmfonja 
•rediviva“ zaś dyrekcli koncertów symfonicznych order 
¡•Baera Pe«tituta“. Zasp, powinien otrzymać złote rózgi 
Hktorskie, lecz na odwrotnej stronie medalu zaś panom 
* budżetu miejskiego patrzyłaby sie iaka gwiazda (ew. 
baletowa, w braku fi’mowej) z napisem „Przetrzymał 
Wszystkich". Należałoby się jeszcze publiczności trzyna­
sta pensja, ale o tern, notem... Wtedy byłby raj na zie- 
mi w tem i tak błogosławionem mieście.

Ale niefylko synowie dzikich preryj amerykańskiego 
'schodu mogliby sie tutaj wiele nauczyć! Znalazłoby słe

Villa Cisneros.
Znanv hiszpański fort na pustyni w Rio de tyczni. Z fortu tego zbiegło 28 monarchistów, 

Oro. w którym odbywają karę więźniowie poli-' skazanych na dożywotnie wiezienie.

Kłopoty finansowe ex-kaizera
i gorączkowe zabiegi Hitlera o mamoną

Wiadomości o zakończeniu berlińskich konfe- 
rencyj Hitlera „bez osiągnięcia żadnego widoczne­
go politycznego wyniku“ podała we środę wieczo­
rem „dziesięcio-fengówka“ berlińska „Tempo“ pod 
olbrzymiemi tytułami: „Tajemnica Hitlera wyjaś­
nia się. — Chodzi o nędzną mamonę“.

O jaką mamonę? Każdy tłumaczy to inaczej. 
W prasie wiedeńskiej znajdujemy wyjaśnienia, 
sprowadzające sprawę na grunt gospodarczego 
kryzysu i... Doorn. Kryzys odbił się oczywiście ta­
kże na interesach finansowych Wilhelma II. 1 to 
do tego stopnia, iż spowodował w Doorn coś w 
rodzaju przesilenia gabinetowego... Konsekwencją 
przesilenia na, — zdawałoby się nawskroś operet­
kowym dworze, — był cios, jaki dotknął najpo­
tężniejsze stronnictwo obecnego parlamentu nie­
mieckiej republiki i stał się jednym z czynników 
gry politycznej, zaprzątającej dziś uwagę świata.

Narazie oczywiście przesilenie w Doorn nie 
przedostało się do wiadomości szerokiego ogółu 
niemieckiego, choć już w dzień Nowego Roku „ofic­
jalny komunikat generalnego zarządu dawniej pa­
nującego Pruskiego Domu Królewskiego“ zwiasto­
wał uroczyście, że dotychczasowy generalny ple­
nipotent generalnego zarządu itd. pan von Kleist 
„z powodów zdrowia“ ustąpił ze swego urzędu i 
że „Seine Majestät der Kaiser“ mianował iego na­
stępcą generał-majora a. D von Dommesa. Dopie­
ro potem okazało się, że chodziło o zdrowie nie 
dotychczasowego generalnego plenipotenta itd. lecz 
— o budżet „Jego Cesarskiej Mości“. P. I eonoid 
von Kleist, niegdyś cesar-'ki przyboczny adiutant i 
niemiecki wojskowy attaché w Rzymie, pochodzi 
ze starnpiuskiei iunkier«kiej rodziny hrabiów von 
Kleist-Zfitzen. Jako minister finansów i zarazem 
kanclerz kierował gospodarka ..dawniej panu’acego 
Domu“ pod kątem wymagań wielkiei Polityki i 
nadziei na zmartwychwstanie przedwoi>nnei świet­
ności. Hitler umiał to należycie wyzyskać, szcze- 
gónlie od czasu, gdy dwaj członkowie ..Domu“ syn 
i wnuk ex-cesarza przywdziali brunatne koszule.

Opozycję na dworze w Doorn pod hasłem 
oszczędności i przeciw topieniu pieniędzy w ryzy-

Sport
16 PAŃSTW ZGŁOSIŁO SIĘ DO PUHARU DAVISA.

Francuski Związek Lawntennisowy organizujący zawo­
dy o puhar Davisa otrzymał dotychczas 16 zgłoszeń do te­
gorocznych rozgrywek, z tego 9 z Europy, 5 z południowej 
Ameryki i 2 z północnej Ameryki.

Z Europy zgłosiły się: Polska, Niemcy, Austria, Bel­
gia, Anglia, Grecja, Węgry, Szwajcaria i Jugosławia. Nie 
ulega wątpliwości, że w najbliższym czasie wpłyną zgło­
szenia Włoch, Czechosłowacji i państw skandynawskich.

Z północnej Ameryki przysłały zgłoszenia Stany Zjed­
noczone i Kuba, z południowej zgłosiły się: Argentyna, Bra­
zylia, Chili. Peru i Urugwaj. Dotychczas ustalono Jedynie 
system rozgrywek w południowej Ameryce. W pierwszej 
rundzie walczą Chili i Brazylia, a 2-ej zwycięzca spotka 
się z Urugwajem, a Argentyna walczyć będzie z Peru.

DWUDNIOWY CZWÓRMECZ HOKEJOWY.
W czwartek 19 stycznia i w piątek 20. I. o godz. 18-tej

odbędzie się czwórmecz z udziałem K. S. „Warty", Lechfi, 
K. Sp przy Gimn. Marcinkowskiego i młodej drużyny Po­
goni. W czwartek o godz. 18-tej spotykają się Warta—Mar­
cinkowski a o godz. 19,15 Lechja — Pogoń a w piątek o 
godz. 18-tej zwyciężeni, a O godz. 19,15 spotykają się zwy­
cięzcy. Zawody odbędą się na ślizgawce „Pogoni" przy ul. 
Przemysłowej 38/39 (tuż przy Rynku Wildeckim naprzeciw 
Wyższej Szkoły Budowy Maszyn). Ślizgawka silnie oświe­
tlona.

ZWYCIĘSTWO RANA.
Nowy York. (PAT). Onegdaj doskonały zawodo­

wy bokser polski Edward Ran stoczył ciężką 10-rundową 
walkę z pięściarzem amerykańskim Mecadon‘em. Zwyciężył 
zdecydowanie na punkty Ran, przyczem w ostatnich run­
dach Mecadon znalazł się kilka razy na deskach.

kownych imprezach reprezentował właśnie generał 
major a. D. von Dommes, swego czasu dowódca 
Leibregimentu huzarów, znanego pod ironicznetn 
przezwiskiem „üarde-parvenü-Panduren“. składa­
jącego się przeważnie z niedawno uszłachconych 
gwardzistów. Sam generał-major pochodzi , ze 
skromnej, mieszczańskiej, hanoverskiej rodziny i o- 
trzymał szlachectwo dopiero w roku 1903. Pogłę­
biający się gospodarczy kryzys światowy r, 1932 
przyniósł w finansowo-politycznej walce na zde­
klasowanym dworze w Doorn zwycięstwo „par- 
wenjusza“ nad junkrem, a przez to samo dotkliwą 
klęskę pieniężną dla stronnictwa Adolfa Hitlera, 
oddającą stronnictwo na łaskę czynników, które 
podyktowały mu drogę do von Papenai do Hugen- 
berga.

Cokolwiekby sądzić o tej całej wykładni podłoża 
obecnej ruchliwości wodza brunatnych koszul i je­
go konszachtów z przedstawicielami junkierskiego 
kursu wewnątrz Rzeszy, nie ulega w każdym ra­
zie wątpliwości, że właśnie bezpośrednio po roze­
graniu się „gabinetowego przesilenia“ na „dwo­
rze“ w Doorn nastąpiły finansowe rokowania Hit­
lera z wielko-przemysłowemi reńsko-westfalskimi 
dostawcami subsydiów dla nacjonal-socialistycz- 
nei partji, — rokowania, o których dość interesu­
jące post factum informacje przyniosła „Frankfur­
ter Zeitung" w korespondencji z Berlina na czele 
numeru z dnia 10 b. m.

W czasie tych rokowań — twierdzi korespon­
dent frankfurckiego dziennika — przedstawiciele 
..tvch sfer, które dotychczas należały do dostaw­
ców pieniędzy dla stronnictwa Hitlera“ dali mię­
dzy innemi wyraz obawie, że „kapitały „inwesto­
wane“ przez nieb w hitlerowskim rtrbu zostaną 
stracone, jeśli p. Hitler wreszcie nie weźmie udzia­
łu w „narodowym“ rządzie“. Natomiast „niektórzy 
panowie z ciężkiego przemysłu, miedzy innymi z 
newnościa p Thyssen, mieli okazać gotowość skre­
ślenia znacznej części długów stronnictwa w razie 
ydyby p Hitler pozwolił rozmawiać ze sobą w wy­
żej wymienionym sensie“.

coś i dla świata muzycznego Filadelfii i Nowego Jorku, 
a od biedy także i dia organizowanej obecnie wystawy 
w Chicago.

U nas w Ameryce ludzie często mówią: „Quo vadis 
świecie muzyczny zacofanej Ameryki“... A tu ludzie za­
miast mówić, zrobili Quo vadis. Ale jakże inaczej, ani­
żeli u nas. Publiczność chce się bawić za swe pieniądze, 
dlatego tutejsze teatry muszą dbać o to, by wszystko by­
ło „na wesoło“. A wiec od czasu do czasu Jakiś zręczny 
trick reklamowy, reżyser machnie kozła muzyczka utnie 
uwerturę z innej operetki (dla kawału), albo z tragedji ro­
bi się komedję, wplątując jakąś postać groteskową. Lu­
dziska biją „brawo“ wołają „jeszcze“ i mają rację.

Nie zapomnę do końca śwista takiej np. groteskowe] 
postaci Nerona. Na samo wspomnienie łzy mi się cisną 
do oczu... łzy zdrowia, szczęścia i pomyślności! Ten czło­
wiek ofiarował się za wszystkich i powinien przejść do 
historii, a przynajmniej do encyklopedii. Przystrojono te­
go poczciwego człowieka w wspaniały strój i puszczono 
do klatki z dzikiemi zwierzętami, to znaczy na scenę. 
Niechaj się nikt nie dziwi, że widownia szalała. Neron 
najpierw drżał nieco, a potem nie wiedzał, za którym su­
flerem ma powtarzać, bo ich było kilku. W pewnym mo­
mencie doleciał moich uszu okrzyk: „Otwórzcie aquaria!“

WARSZAWA — POZNAŃ.
W nadchodzącą niedzielę, dnia 22. btn. odbędą się W 

Poznaniu pierwsze w tyra sezonie międzyokręgowe zawody. 
Przeciwnikiem naszej reprezentacji będzie „ósemka War­
szawy, która przyjeżdża do Poznania w swoim najsilniej­
szym składzie. W szeregach Warszawy zobaczymy Kazi­
mierskiego, Seweryniaka, Karpińskiego i innych. Poznań, 
do spotkania tego przygotowuje się bardzo sumiennie, i na­
leży się spodziewać bardzo zaciętej walki. Ostatnie spot­
kanie w roku ubiegłym wygrała Warszawa w stosunku 10:6.

Przedsprzedaż biletów odbędzie się od czwartku w fir­
mie Camera i Dom Sportowy.

K. S. „OLIMPJA" W POZNANIU.
Roczne Walne Zebranie K. S. „Olimpia“ odbyło się 

dnia 13. bm. w lokalu Domu Rzemieślniczego. Po udzie­
leniu absolutorium ustępującemu zarządowi wybrano nowe 
władze w następującym składzie: Prezes — Kurek Woj­
ciech, wiceprezes I. — Zapłatka Józef, wiceprezes II —* 
Adamski Jan, sekretarz — Skrzypiński Benon, zast. sekr. 
i sekr. W G. i D. — Krakowski Edmund, skarbnik — Plu­
ciński Ludwik, kierownik W. G. i D. — Olejnik Stefan, gos­
podarz — Wiła Walenty, kronikarz — Pospieszny Jan, 
szatnik — Matusz Albin, radni — Kapsa Mieczysław, Li­
bera Tadeusz.

K. S. „OLIMPJA“
przypomina, że treningi zimowe odbywają się w środę i pią­
tek każdego tygodnia od 18-tej do 20-tej w sali l Szkoły 
Powszechnej przy ul. Cegielski jo. Z powodu przybycia 
instruktora obecność wszystkich konieczna.

CIEKAWE SPOTKANIE ZAPAŚNICZE 
organizuje Klub Atl. Sport, im. Sztekkera o nagrodę prze­
chodnią w sobotę dnia 21. bm. w sali pierwszej szkoły wy­
działowej im Działyńskich przy ul. Działyńskiej. Początek 
nastąpi o godz 20-tej. Poraź pierwszy nagrodę odnośną 
zdobył Klub „Zbyszko”, który starać się będzie, by takową 
zatrzymać na dalszy okres. Przygotowania p jszczególnycb 
drużyn w toku Jak nam wiadomo do zawodów zgłosiły się 
wszystkie kluby przy P O. Z. A.

a potem „Pytagolas, daj lutnię“ (tik mi się przynajmniej 
wydawało) Chwyciłem kurczowo obu sąsiadów, aby 
utrzymać równowagę, cech mi zaparło w piersiach L... 
zatkało mię. Spojrzałem wokół... wielu konało w takiej po 
zycji, jak i ja. Bo moi drodzy państwo — to wcale nie są 
żarty. A więc lwy i tygrysy pławiono w akwariach, aby 
się jeszcze więcej wściekły. Gdzież towarzystwo przy­
jaciół zwierząt. A potem ten „Pytagolas“... Tu tnożńa do­
prawdy oszaleć. Bo kto pyta, kogo i dlaczego golas? 
Przecież w Rzymie bodajże jakiś listek figowy..., A ten 
tu znowu wyjeżdża z jakimś golasem! Mimowoli chciaio- 
by się wiedzieć, jak długo, kto pvta tego golasa i z ja­
kiej przyczyny... Ale nagle powstaje ogromny krzyk, 
Rzym się pali, wrzawa, dym, swąd na scenie i na widow­
ni... Szał ogarnia wszystkich. Ludzie padaią sobie w ra­
miona ze szczęścia i z entuzjazmu, poczem wyją prze­
ciągle.... aż do ski tku.

Bracia, patrzcie jeno! To sie nazywa spektakl To na­
leży sfilmować! To może ludziom, przygnębionym kry­
zysem, napędzić weselsze myśli do głowy.

Z wielkiego wzruszenia muszę przerwać na dzisiaj. 
A powrócę do spraw regionalnych w przyszłym tygodniu.

Jim Hopkins

Z ekranu
„KINOMANJAK“.

(Wytw. Pararaount; Kino Apollo).
Obok „Rozkoszy niebezpieczeństwa“ jest to nie­

wątpliwie najlepszy i najweselszy film Harolda Lloy­
da który bije rekord w rozbawianiu i rozśmieszaniu 
widowni. Zasługą dzieli się zresztą z gagman'aml, 
(ludzie, wymyślający dowcipne sytuacje), którzy 
wynaleźli dziesiątki .nowych „kawałów“ i naszpi­
kowali niemi film niezwykle obficie. Niektóre sce­
ny, jak np. przygody Harolda, który przez omyłkę 
odział się we frak kuglarza, przygotowany do wy­
stępu lub bójka w zalanem woda studio filmowem, 
są nieporównane. Nic więc dziwnego, że śmiech 
grzmi bez przerwy.

Jeśli chodzi o tematykę filmu — nie jest ona no­
wa. Motyw zbzikowanych na punkcie dostania się 
do Hollywood młodzieńców wykorzystywany był 
wielokrotnie. Jak już jednak podkreśliliśmy, walor 
filmu polega przedewszystkiem na gagach, a nie na 
akcji i fabule.

Nadnrogram dobry tygodnik Paramountu. (r.)

J LOCKE Prtedrok wtbfnloty

Tbzifii Jltnos
(The Comlns oi Amosl

Przekład autoryzowany t ane’elsk’eeo

D. ¿7" Pard°n» monsieur, musiałby pan do­
jeść, że on jest łotrem Niech pan bedzie łas- 
r . P°słuchać. Otóż pan Garcia zjawił sie wczo 

w kasynie i wyjaśnił całe nieporozumienie 
an wie. że on pochodzi z Ameryki południo-
el i ze jest explorateur....

Exploiteur — poprawiłem.
^xPl°rateur — powtórzył uprzejmie go-

r0L rz; — Ełtóż pan Garcia bawił przez cały 
* 4ndąch na wyprawie naukowej. Po po-

Dr7,Cle,, ow'edział sie w Paryżu o niehonorowei 
dział n/’6 sweK° czeku. Nic o tem nie wie- 
bntr, ii aza^° się- Popełniono przez pośpiech 
rarh i W książkach czekowych. Jego wielki 
ku p , znajdował się w zupełnie innym ban-

• Lała rzecz polegała na omyłce.
Czy pan w to wierzy? — zapytałem. — 

an zna świat i ludzi.
~~ Ju'stcment dlatego wierze — odparł z 
zruszoną twarzą. — Mam podstawę, bo pan

Garcia zapłacił nam dług razem z procentami.
— Do djabła! — wykrzyknąłem;
— Naprawdę zapłacił, monsieur. Zjawił sie 

wczoraj popołudniu. Wytłumaczył się. Wyjął 
książeczkę czekową — obliczyliśmy procent — 
poprosił jednego z naszych urzędników, aby po­
szedł z nim do Credit Lyonnais. Tam zrealizo­
wano czek i wszystko jest w porządku.

— I przyjęliście go z powrotem do kasy­
na?

— Naturalnie. Nawet grał wczoraj wieczo­
rem i wygrał wielką sumę. Szło o wysokie staw 
ki. Ale to nie ma nic do rzeczy. Nic nas to nie 
obchodzi.

— O tyle, że im wyższe stawki, tem więk­
szy procent idzie do Cagnotte.

Znów rozpostarł ręce.
— Właśnie, ale co pan chce. zwłaszcza, że 

siedemdziesiąt procent tego zabiera państwo i 
gmina.

Przekonał mnie prawie, że taki interes nie 
przynosi dochodów i. jeżeli go się nie zamyka, 
to tylko ze względów filantropijnych.

Przypomniałem sobie, że w czasie naszei 
pierwszej konferencji przyznał sie. że dług Gar- 
ci był w porównaniu do ich olbrzymich docho­
dów śmieszną bagatelka.

— Gdzie pan Garcia stanął? — zapytałem.

Wymienił Hotel - Palace na Croisette.
Opuściłem kasyno w nastroju zamętu umy­

słowego i wielkiego podniecenia. Dlaczego Gar­
cia wrócił do Cannes? Zapłacenie długu w ka­
synie było napewno posunięciem pionka w ia- 
kiejś chytrej grze. Łotrzykowie nie robią beaux 
gestes dla efektu Może chciał sobie otworzyć 
wstęp do wielkich letnich domów gry w Vichy, 
Biarritz. Aix-les-Bains i Deauyile, boby go tam 
inaczej nie wpuszczono. Może jednocześnie 
chciał się zrehabilitować w Canne albo raczej 
podjąć dawne powodzenie towarzyskie i zaczać 
znów szantażować moja cudna Nadje. W każ­
dym razie postąpił nieprawdopodobnie bezczel­
nie. Gdvbvm go poznał w innych okolicznoś­
ciach, podziwiałbym go tak jak naprzykład Ca- 
sanovę Ale tak jak rzeczy stały, mogłem go 
tylko przeklinać.

Skąd wziął pieniądze na swój szlachetny 
gest? Jak mógł sobie pozwolić, żeby stanać w 
takim luksusowym hotelu jak Palace? i gdzie 
się obijał przez ten cały rok? Wiedziałem z pe­
wnością, że musiał bvć w Buenos Aires. Może 
obdarł zakochaną Luizę z resztek jej fortuny?

Bijąc się z takiemi myślami, znalazłem się 
przed Palace‘m. to znaczy w prżeciwnym kie­
runku od kasyna niż moja willa. Musiało mnie 
tam zaprowadzić moje podświadome ja. Wsze­

dłem do hallu, żeby się poinformować o Garcię, 
kiedy zobaczyłem niedaleko windy jego same­
go. Miał na sobie elegancki, granatowy garnitur 
z popielatą kamizelką i brylanty i perły w spin­
kach i krawacie.

Na mój widok zdjął kapelusz i podszedł do 
mnie z wyciągniętą ręką, rozpromieniony i Ura­
dowany.

— Kochany mistrzu, jakże mi miło!
Nie zdjąłem kapelusza i zignorowałem wy­

ciągniętą rękę.
—Za naszem ostatniem spotkaniem nie wi­

tał mnie pan tak radośnie.
— Kiedy to było? — zapytał tonem zdzi­

wienia.
— Rok temu w Akademji Królewskiej w 

Londynie.
Rozpostarł ręce.
— Nie przypominam sobie, abym miał kie­

dy przyjemność spotkania pana w Akad mjł 
Królewskiej, tem bardziej, że nigdy tam nie by­
łem.

— Stał pan przed mym obrazem. Ja bvłem 
w towarzystwie mej pasierbicy i mego siostrzeń 
ca, ale pan udał, że nas nie poznaje:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zycie gospodarcze
INŻ. DR. JERZY SZU MAN.

Widoki eksportu trzody
chlewnej na rok 1933.1

Chwilowe przerwanie rokowań gospodarczych
polsko-sowieckich

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj na-
Cełem zorientowania świata rolniczego 1 stąpiło zaostrzenie sytuacji w rokowaniach mię- 

i kupieckiego horoskopami na rynkach zbytuL|zy delegacją sowiecką a przedstawicielami 
płodów produkcji rolnej, zamieścimy prócz I polrosu“ co do podpisania umowy o dalszą 
poniższego artykułu jeszcze szereg innych I egZVStenCję „Sowpoltorgu“. Rokowania te to- 
artykułów na tematy zbliżone. — Red. 1 CZy|y sję dotychczas nad sprawą ustalenia wy- 
Zagadnienie eksportu trzody chlewnej iest dla I miany gospodarczej między Polską a Sowieta- 

Polski nader ważne, gdyż Polska aprowizuje nie-I mi, w ramach działalności mieszanego towa- 
tylko w pełnym stopniu własny kraj, lecz ma stale I rzystwa importowo-eksportowego „Sowpoltorg“. 
nadprodukcję trzody chlewnej, dla którei musi I Strona sowiecka zażądała szeregu ulg celnych 

¡znaleźć zbyt poza granicami kraju. I na ¡mport towarów rosyjskich do Polski. Strona
W obrębie Polski największą role odgrywa I DOjska niektóre z tych postulatów uwzględniła 

Isrpawa eksportu świń w województwach zachód- I o-ndzar sie także na zmniejszenie tegorocznegc

sowy w wysokości 250 tys. doi. Ta ostatnia 
propozycja polska napotkała na zdecydowany 
opór ze strony sowieckiej i spowodowała pr2er. 
wę w rokowaniach.

P. Tamarin, który prowadził rokowania * 
przedstawicielami „Polrosu“, postanowił opuścić 
Warszawę i udać się z powrotem do Rosji. Ter
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nich Z jednej strony dlatego, że województwa po­
znańskie, pomorskie i śląskie posiadają niewielką 
ilość trzody ćhbwnej, bo przeszło 40 sztuk na 100 

I ha roli uprawne i. a dalej z tego powodu, że wo­
jewództwa te były od dziesiątek lat nastawione na 

¡wywóz większej części swej produkcji poza gra- 
Jnice województwa produkującego. Głównym odbior 
Icą świń z województw zachodnich szczególniej zaś 
¡byłego odwodu rejencyjnego poznańskiego był Ber 

towanie dla żołnierzy, rnacznie lżejsze od dotychczasowe- |lin, który był, prawie że nieograniczonym rynkiem
go. Czapkę zastąpił kask z materjału nieprzemakalnego zbytu dla trzody chlewnej wyprodukowanej na I min JnT-ęrnndwalina dla DOWStania przemysłu. 
Pullower oraz spodnie sportowe (podobne do narciarskich tych ziemiach. Wywóz z samego Poznańskiego wy- ¡WjPikip niemieckie zakłady przemysłowe iak np.

EU °?t'niCh lataCh ■’rz'dwt,ie"»ich Brz8szto Kpa"w Sień wzWyUi noczS zezw- 

sztuk. . . I kiego warsztatu kowalskiego. Taką droga ewolucyj
Powyższe cyfry uwydatniają nam. że w zie- ną przechodziło wiele zakładów przemysłowych, 

miach zachodnich posiadamy szczególnie poważne ¡/dawałoby się, że w Polsce zwłaszcza rzemiosło o- 
nadwyżki eksportowe. To też szczegolniei Wielko- |degra wielką rolę przyczyni się do uprzemysło-

¡polska i Pomorze zainteresowane są w zagadnie- wienia naszego kraju. Zagadnienie to iednak nie 
niu widoków eksportu trzody chlewnej na rok I znajazf0 odpowiedniego zrozumienia wśród sfer de

11933. Icyduiących.
Dla Polski odgrywają rolę jako importerzy | Od zarania powstania Polski Niepodległej wszy

eksportu do Sowietów o pół miliona rubli z tem 
(wszakże, że zmniejszy się polski kredyt finan-

l —

min umowy „Sowpoltorgu“ wygasa dnia 26-g0 
stycznia. Do tego czasu możliwe jest podjęcie 
ponowne rokowań na innej platformie, prawdo­
podobnie miedzy przedstawicielami obu rzą". 
dów. W kołach poinformowanych sądzą, że juj 
w najbliższych dniach sytuacja wyjaśni słe 
o tyle, że znajdzie się wkrótce sposobność do 
podjęcia dalszych przerwanych rozmów, (ż.)
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NOWY MUNDUR ANGIELSKI 

W wojsku angielskiem zaprowadzono nowe umundu-

Kio wugral na loterii 3
(Nieurzędowa).

Rzemiosło pod naporem kryzysu
W „Głosie Rrzemieślnika“ czytamy? 
Doniedawna dawały się słyszeć głosy, że rze-

•i! czwartym dniu ciągnienia 3-ej klasy 26-e| polskiej
loterji państwowej, wygrane padły na numery następujące; ________________________________________________________________________________

Po 250 zl. Nr. 70 1326 12179 17141 24360 27116 29578 ¡przedewszystkiem Austrja, Czechosłowacją i Niem htkie" ustawy podatkowe nie uwzględniały odręb- 
30072+ 32576+ 36703 44893 48052 49735 49781 54795 67480 cy. a to oczywiście ze względu na graniczenie z jnych cech rzemiosła, lecz traktowały go narówni 
68264 7?«3^ 71939 75084 76538 77638 79275 81125 93755+ Polską, a temsamem łatwość transportu trzody |z wielkim przemysłem, obciążając go nadmiernymi 
101695 ?,lt'l37.V8849 122987 124188 124900 I chlewne! nawet w stanie żywym. Z dalszych ryn- I ciężarami. Dziś jeszcze spłaca rzemiosło samoist-

5942 131540 134416 136734 137850 138037 141030. Ików bardzo poważną rolę odgrywa Anglia, wyka- lne zaległości podatkowe z czasów dobrei konjunk-
D ->nn t Jt W .zująca bardzo silną konsumcję wieprzowiny i bar-bury. Z obciążeniami takiemi weszło rzemiosło w
PO 200 Zl padly na N-ry; I dzo dużą chłonność. W małym stopniu importuje I czasy kryzysowe.

165 256 350 62 69 71 641 1117 81 425 624+ 99 776 897 ¡także wieprzowinę z Polski Francja i to w formie I Ostatniemi czasy dużo mówiono o scaleniu 
2264 80 412 524 690 792 845 982 3086 95 322 566 600 83 ¡wędlin i konserw. Do niedawna największa rolę w ¡świadczeń socjalnych. Projekt taki choć nie rozwią 
830 4356 934 54 91 5482 90 98 514 86 627 743 805 6135 402 eksporcie odgrywał żywiec. Obecnie bekony wcho- bywał całkowicie sprawy, to jednak dla zachodniej 
z5 574 616 816I00-0. i7« 261 79 323+ 487 540 78 900 8313 dzą wybitnie na pierwszy plan tak. że według do- ¡Polski stanowił obniżenie ciężarów socjalnych o 2 
60468i69is2i?un 4d m 1?135 220 7«? Zl, oZZ i13?1 tychczasowych zupełnie prowizorycznych obliczeń ; pół procent.
«a sao m (.aa 77-j4ic77766,«96?n?37A? 384 84? ?45J4l32 ¡stosunek wywiezionego w roku 1932 żywca do wy | Jeżeli chodzi o ryczałtowy podatek obrotowy
64 360 587 644 773 15077 135 404 20+ 60 891 16091 470 88 proc. |to trzeba przyznać, że stanowi on dla nieiednych 
.705 79 861 19042 162+ 712+ 67 929 81 20039 125 411 59 I Jak poprzednio zaznaczyliśmy rynek francu- ¡warsztatów małą ulgę — naogół jednak, ooarty na 
528 677 868 21012 173 76 627 746 83 910 22303 404 54 570 J ski nie odgrywa dla Polski odnośnie do wieprzo- ¡przeciętnej z lat 1928—-30 jest mimo to wyższy, niż 
716 23 69 911 23120 232 718 963 24011 23 60 245 892 933 ¡winy poważniejszej roli. Francja zresztą wydała ¡biorąc za podstawę obrót 1932—1933 r. Jedynie cl, 
25123 258 64+ 366 552 688 819 917 26088 167 299 304 78 niektóre przepisy kontyngentowe, a pozatem ze ¡którzy zdobyć się mogą na prowadzenie choćby 
726 27001 108 231 77+ 333 95 431 554 88 846 28019 176 ¡względu na wielkie koszta przewozu nie możemy ¡uproszczonych ksiąg handlowych, będą płacili w 
652+ 923 29092+ 364 90 432+ 88 544 48+ 681 30267 452 J się spodziewać również w roku 1933 wielkich re- ¡1933 r. podatek obrotowy według faktycznego sta 
576 700 36 909 58 31202 426 706+ 33 37 48 877 994 32143 ZU1 tatów co do eksportu. j nu rzeczy (1 proc względnie M proc, o ile chodzi
49+ 250 354 96+ 601 84 755 33144 79 338 34031 266 + 393 J ftvnek niemiecki orzv obecnym traktacie han- |o sprzedaż artykułów spożywczych).
432 509+ 689 915 16 56 80 94 35160 88 89 232 340 558 687 Llowym tvje co nie’ istnieje dla eksportu polskie- I Podatek obrotowy nie sprzyja jednak rozwojo 
891 36234 62 334 836 86 900+ 37070 226 492 565 628 857 jeęt’ tQ sprawa dla pojski bardzo ważna, spra- lwi samodzielnego rzemiosła i wîn’en bvć zastąpio- 

18- wa która zaimowała i zaimuje bardzo polskich eko ny podatkiem od czystego do-hodu. W Polsce jest
38093 140 86 381 425 524 63 613 711 834 39205 412 39+Jnomjstów, mających wpływ na ustosunkowanie się ¡dużo ludzi, którzy wogóle żadnego podatku nie 

...............— ........ .......... ’ ' ' ‘ 1 płacą.
Jak to już wspomnieliśmy, ustawy socjalne 1 

Inodatkowe nie sprzyiaia rozwo’owi większych war537 38 950 47195 261 65 515 628 886 928 + 48008 448+ IPUiarnie riawei i/ei o-iiwvuicni.c» • — u .
726 819 905 89 49489 578 627 37 50091 326 549 72 691 718+ ¡statecznie określało jaką rolę w pertraktaciach cel-
850 998 51027 145 537 795 52128 495 564 92 788 816 23 31 nych przepisywano kwestą umożliwienia R°lsce możności zatrudnienia w nich
53170 405 35 513 618 32 702 26 76 86 852 54003 19 78 976+ zbytu świń do Niemiec. Jednak sprawa ta bodaj 1e_P'® „a^!p?iL% ”a Xtnïn
56080 530 861 57077 190 245 324 51 461 93 606 79 805 zostanie rozwiązana w roku 1933 i tam będziemy J zeladzi rzemie. ncze.i i wsk, tek e o me spe ma- 
58071 322 71 451 654 88+ 732+ 94 826 950 59046 54+ 226 mogli pchnąć nasz nadmiar trzody. J'a tei r°’’. CO duże warsztaty. W'emy. ze v
330 730 967 + 60132 283 395 421 72 91 534 711 26 937 52 Do Czechosłowacji również nie wywozimy już warsztat, prowadzony przez właściciela i zatrnd- 
61000 21 87 109 351 543 807 905 65 62586 699 759 920 63128 byle co wywoziliśmy kilka lat temu. Naikorzystniei h’a’a5y ^dna osobe ? rodvui wyknpme coorawda 
246 584 607 25 52 768 944 60 64061 109 35 284 323 474 65265 i~---- 1O9S I świadectwo przemysłowe VUf kategorii. leCZ n,e

611 29 744 847 56 924 17209 96 343 709 910+ 26 95 18560 wiezionego bekonu jest jak 12 oroc

741 832 40064 114 554 797 961 41207 409 558 656 844 905 35 ¡warunków handlowych z Niemcami.
42134 280 426 86 774 823 53 939 43280 477 99 612 90 44008 D nn
84 98 213 5.7 89 675 776 813 96 45238 529 96 686 46002 ■’ po,T„? æU .KÎ ScÄekrSc CO chvba do-

246 584 607 25 52 768 944 60 64061 109 35 284 323 474 65265 I ę7Vrn nrvfi uzyę-lpdpm hvł rok 1928 kiedv do .
poszło ®7(»° sz,"k' w'rok” 123ol""'d '><’‘'a,k” p"n''W!'4 r',nr"” M-

69039 106 274 552 609 880 70031 219 37 357 58 687 88 703 UUŻ tylli0 ww , Ik^lO flOoT.tukZCZa,nVCl1 
890 71152 344 449 68 558 610 78 772 78 90 815 02 72112 | nYCh W roku 19c2 tylko 30 000 SZtUK

Nie wiele lepiej ma się sprawa z wywozem

elofVnWa TV»

warsztatom, następuje ich likwidacja, a na ich miej 
sce wyrastają, jak grzyby po deszczu, małe wat. 
sztaty rzemieślnicze.

Takie warsztaty nie są krępowane żadnemi u- 
stawami socjalnemi (społecznemi), a właściciel i je 
go członek rodziny mogą, o ile tylko im na to 
zdrowie pozwoli, pracować choćby 24 godziny na 
dobę. O tem, że takie warsztaty nie zatrudniają 
czeladników, i że powodują zwiększenie bezrobo­
cia, nie potrzebujemy chyba wspominać. Bvć mo­
że, że jest to jedynem wyjściem z obecnie nie­
sprzyjającej koniunktury dla rozwoju większych 
warsztatów rzemieślniczych. Jest to jednak błędne 
(oto, bo Państwo nie otrzymuje od tych warszta- 
tów należnych mu świadczeń, a w dodatku musi 
płacić zapomogi bezrobotnym. Gdyby iednak sprzy 
jaty warunki rozwojowi większych warsztatów 
rzemieślniczych, czeladnicy znaleźliby w nich pra­
cę, a Państwo płaciłoby o tyle mniej zapomóg bez­
robotnym.

Coraz większa likwidacja wielkich warsztatów 
rzemieślniczych pjwoduie coraz wieksze bezro­
bocie wśród czeladzi i skłania ją do przedwczesne­
go usamodzielniania się. Cała ustawa przemysło­
wa z wszystkiemi swemi postanowieniami o o- 
chronię samodzielnego rzemiosła straciła swoje 
znaczenie. Równocześnie z młodą czeladzią usamo­
dzielnia się jeszcze cała masa takich osobników, 
którzy nigdy rzemiosła należycie sie nie uczyli. 
Władze przemysłowe, powołane do czuwania nad 
przestrzeganiem przepisów prawa przemysłowego, 
zmuszone są do traktowania ich liberalnie. Zagad­
nienie bezrobocia stało się tak trapiące, że góruje 
nad wszystkiem. Dziś iuż coraz rzadziej mówi 
się o ochronie samoistnego rzemiosła. Wszędzie 
rozbrzmiewa hasło: „Ratuj się, iak kto może!“

Czy jednak tak postawiona kwestia nie zemści 
się na samym budżecie Państwa? Przecież nie kto 
inny, jak tylko ten rzemieślnik — dziś ponularnie 
zwany mały człowieczek, płaci podatki! Kto bę­
dzie jutro płacił? Niewiadomo. Rolnictwo? Prze­
cież zaczęło korzystać z wielkich ulg (czego iffl 
broń Boże nie zazdrościmy). Wielki przemysł? Ci 
prowadzą „prawidłowe“ księgi handlowe, które 
wykazują stale deficyt.

Czy zagadnienie rzemiosła samoistnego nie 
stało się palącym? Czy nie należałoby poddać re­
wizji całego ustawodawstwa socjalnego i podatko­
wego w odniesieniu do samoistnego rzemiosła 
i czy nie należałoby tej warstwie największej P® 
rolnictwie, przyiść z faktyczną nomoca dla podnie- 
slpni^ rentowności ich w-irąT-fitów?
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89Ü 71152 344 449 68 558 610 78 772 78 90 815 92 72112 
237 48 60 385 472 761+ 811 58 63 73104 352 584 738 64 972 
74051 69 91+ 312 58 596 856+ 68 938 87 75041 93 188 98 
323 431+ 82 97 700 35 830 91 954.-

trzody chlewnej do Austrji. Cyfry podobne są do jpowiny albo do drobiu, jak również niemieckie o- 
tych podanych przed chwilą dla Czechosłowacji, ¡graniczenie w ,wozu jej spowodowały natychmia- 

,,iu. ofu «mii «7 oo 7 i mianowicie 631000 sztuk w roku 1928, 342 000 szt. Jstową obniżkę cen tych towarów na rynku naszym 
73+*79045°ii2143i96+ 333 65 790 V89’43°77°80022 |w roku 1930’ a Przypuszczalnie 56000 sztuk w ro- J Wręcz przeciwnie, ograniczenie wwozu bekonów
55 252 315 418 46 97 564 66 847 81143 75 83 352 432 524 P™ 1932. Tak Austrja, jak i Czechosłowacia skon- do Anglji spowodowało natychmiastowa poprawę 
650 745+ 48 81 95 82241 344 69 443 619 80+ 729 974 |tyngentowały wywóz, jednak przy dopełnieniu pew ¡bekonów na rynku polskim.
83112 212 28 51+ 373 403 645 59 62 712 71 890 84176 232 |nych warunków może być liczba wwożonego ma- | Wielkopolska Izba Rolnicza, która notuje co 
3ll 740 815+ 936 97 85047 219 337 487 585 616+ 26+Jterjału przekroczona. Próby te stale były robione, ¡tydzień ceny bekonów w Polsce, na podstawie o-
706 807 86078 352 428 612 76 870 974 87085 328 704 58 60 ¡nawet z wielkiemi ofiarami finansowemi ze strony Istatniej ceny osiąganej w Anglji z uwzględnieniem
89 892 907 88069 172 200 357 74 77 650 71 89233 411 512 63 ¡eksporterów jednak nie dały one rezultatu pomyśl- ¡kosztów przerobu, transportu i sprzedaży, w prze 
675 90053+ 165 366 77 489 528 922 91147 325+ 518 77 6491nego, gdyż pojemność rynku w krajach małych jak ¡liczeniu na złote polskie, podawała w dniu 4 listo- 
731 912 97 92227 65 523+ 64 93043 213 57 544 677 94101 ¡Czechosłowacja i Austria jest widocznie tak ogra- ¡pada 1932 r. za 100 kg. żywej wagi I klasy beko-

i1«967 9?069 151 220 326 402 674 801 96015 ¡niczona, że na każdą próbę zwiększonego przywo- jnów zł. 66 — 70, a trzy tygodnie późniei oo wpro
oonnn9oA2o,I3Mn84n! 1zu Polskiego, trzoda chlewna reagowała zniżką cen ¡wadzeniu kontyngentu już 78 — 82 zł. Widzimy

R°?779qt mnRi96?^1^« 7f6A2s^3cuR4Ti 5qq l°dbijaiącą się przecież w rezultacie na cenach pła- więc wyraźną poprawę ceny po wprowadzeniu kon
101224 374 467 646 756 848 83 102091- 452f 541 64tyngentU.

839 986 103094 456 686+ 104149 239 63 396 492 800 43 969 1 Coprawda Wielkopolska w eksporcie do Austr | Poprawienie się ceny bekonów pociągnie w 
105197 249 461 501 903 95 106043 101 327 42+ 555+ | ji, a szczególnie do Czech mały udział bierze, a ¡Polsce za. sobą większą podaż świń bekonowych 
107243 301 6 474+ 533 889 108433 45 + 61 630 768 938 1zbywa swój towar tamdotąd głównie Małopolska |i wydawałoby się, ze tym sposobem obniży kię 
109270 413 78 560 67 881 920 54 110093 229 65 768 94 812 iednak skoro Małopolska, ma nadmiar świń, to sta ¡znów ich cena. Jednak temu przeciwdziała Wielko 
64 111051 159 409 723 86 829 969 112134 346 575 671 74 jra się go umieścić w innych województwach lub w ¡polska Izba Rolnicza przez swoie notowanie, oparte 
113190 237 92 434 541 44 68 86 916. ¡Anglji, tak że i rynki zbytu w Austrji i Czechosło- ¡jak wyżej mówiliśmy, na istotnej cenie uzyskiwa-

114105+ 82 214 388 558 616 91 717 33 88 115197 263 717 ¡wacji wielki mają wpływ na ceny świń w Wielko- ¡nej na rynku angielskim. Nastąpi jednak inny ob- 
60 972+ 116050 673 97+ 756 79 981 117177 272 82 320 21 ¡nolsce. ¡jaw. Mianowicie bekoniarnie nie będą już przyjmo-

•540 61+ 620 52 760 827 51 956+ 118040 531 73 740 91 96 J Reasumując to ćo powiedzieliśmy powyżej o eks Jwać pierwszego lepszego żywca o przybliżonej wa 
417 37 540+ 705+ 121206 350 553 750 904+ 122011 147+ ¡porcie do Niemiec, Czechosłowacji i Austrii — mo- |dze jako materjal na bekony, a tylko ten rolnik 
283 372 439 621 23 740 800 45 969 123064 156 213 93 328 j ¿erny przypuszczać, że utrzymanie sie na rynkach ¡będzie mógł zbyć swoje świnie do bekoniarni za 
508 10 50 698 707 11 832 940 124046 155 277 317 50 56 81 ¡wymienionych na przyszłość będzie trudne i raćzei ¡„cenę bekonową“, prawdopodobnie lepsza, który 
86 472 96 673 734 61 847 125098 235 46 338 419 598 668 819 J+ędziemy musieli sie liczyć z redukcją eksportu, Jbędze miał istotnie dobry materiał, to też zalecało 
955 126138 206 76 430 33 549 701 906 40 68 71+ 82 127697,1 ¡¿ jj - powiększeniem. PY si?- aby rolnicy, którzy/chcą sie nastawić na
Z59.4^3^42 2^ 85 129!42 429 56^ 7661 "'"/„peS inaczej musimy traktować sprawę’produkcję bekonów, dop/nówali odpowiedniego

76023 89 113 234 77107 592 875 985 78314 29 588 786 901

70+ 870 904 7 130016 187 91 222 29 341 62 450 808 84 9031 . .... „ z-, , .. , . , . .
131137 244 614 827 132029 39 49 132+ 34 56 476 512 6321rvnłiH angielskiego. Chłonność rynku angielskiego 
755 825 59 133044 77+ 95 215 397 463 535 86 624 749 99 |n? wieprzowinę, głownie na bekony jest powszech 
134013 40 107 314 454 83 803 983 135486+ 840 993 13610S Jr,]e znatia i nie będę tutaj faktu tego uzasadniał. Do 
13 437 608 54 719 51 137159 84 138284 405 48 561 646 936|niedawna stosunek Anglji odnośnie do noltyki we- 
90 139201 3 384 467 + 504 633 750 98 889 140012 241 558 ¡wozowej trzody chlewnej był absolutnie liberalny. 
839 61 75 141088 266 412 67+ 555 57+ 778 988 142219 46 ¡Dopiero W listonadzie 1932 r. wyszło rozporządzę 
354 94 512 29 722 94 143171 261 552+ 605 728 65 976¡nie ograniczamce liczbę wewozu trzody chlewnej 
144087 100 7 268 319+ 457 741 42 45 906 14S663 419 88 ¡Dla Polski liczba ta wynosi sonno cwt. tygo^nio- 
563 761 934 146019 96+ 207 14 357 405 93 548+ 703 833 |wo. co odpowiada około 19 000 sztukom tygodmo-
42 941 147031 435 645 741 809 66 906 57.

Na numery oznaczone + padły premje, których wyso­
kość oznaczona będzie w ostatnim dniu ciągnienia 1 (I-ej 
klasy.

iwego wywozu, tego przypada na Wielkopolskę 
[świń 7 000 sztuk tygodniowo. .

Przez kontyngentyzację wwozu bekonów do 
Ann-iji spotkaliśmy sie na naszymi rynku z zgoła in 

¡nem ziaWiskięm aniżeli przy kontvngentvzacii in- 
jnych produktów. Tak np. ograniczenia wwozowe, 
•podyktowane przez Francję, odnoszące sie do sko-

przygotowania materjału, tak pod względem żywię 
nia, jak również pod względem doboru hodowla­
nego. — Odnośnie do małorolnych, którzy nie mo­
gą wyzyskać dla własnych macior knura bekono­
wego zwracam uwagę, że Wielkopolska Izba Rol­
nicza idzie pod względem produkcji bekonów bar 
dzo na rękę, wyszukuje odpowiednie knury, daie 
je na s+>cie. przydzielając wspólnie z Wydziałami 
Powiatowemi subwencji do 2-3 ceny kurna.

Co do widoków na rok 1933, to iasno wynika 
z ogólnego założenia przytoczonego wvżei. że o- 
graniczenie wewozu przez A^be zostanie utrzy­
mane. Ponieważ obecnie ogranmzeme nie do^ro 
wadziło jeszcze do rz-’nmo. iako cel wv+m*ter 
normy ceny 80 szylingów — przeto kon^mgent b^ 
dzie prawdopodobnie jeszcze zredukowany.

W szęzególe sprawa kontyngentu przedstawia 
się następująco: Ograniczenia importu bekono«' 
do Anglji zostały wprowadzone tytułem próby W 
okres 2-miesięczny. W dniu 22 stycznia 1933 r.,ł 
więc w tych dniach kontyngentyzacja ustaie auk 
matycznie, o ile nie zostaną wprowadzone nowi 
przepisy. Sprawa ta do dziś dnia nie została jesz­
cze w Anglji rozstrzygnięta. Przewidywane 
dzień 5 stycznia posiedzenie przedstawicieli Rza®1 
Brytyjskiego z zagranicznemi przedstawiciela!« 
handlowemi, eksportującemi bekony, zostało odw 
żonę na kilka dni. Polski radca handlowy był " 
ubiegłym tygodniu w Ministerstwie Rolnictwa 
Londynie i zakomunikowano mu rzekomo, że w , 
żdym razie kontyngenty na bekony zostaną o™!' 
żonę. Co do cyfry — Angielskie Ministerstwo Ro1’ 
nictwa nic nie zdradziło, jednak wobec tego, źe 
końcem tego miesiąca wwóz mięsa z Nowei Zelan­
dii i Australii zostanie obniżony o 10 procent, ’ 
wwóz wołowiny z Argentyny o 15 procent moz«’ 
sądzić, to nastąpi taka sama ogólna reduk-J 
wwozu bekonów. Ostatecznie rząd angielski musi sk 
liczyć z opinją konsumentów, którzy nie życzą ® 
bie zbytniego ograniczenia wwozu, i którzy Pr?l( 
zwyczajem są do ogromnego liberalizmu angie 
skiej polityki wwozowej.

Opinja grosistów angielskich jest, bekon -. 
gnął w tym tygodniu najniższą cenę, jaka 
w roku 1933 dozna. Niestety opinja ta miarodaj® 
dla nas nie może być. j «

liPrzy produkcji świń na rok 1933 należał0“’ 
nie iść w kierunku liczbowego powiększenia P°. 
wia. lecz w kierunku poprawy jego jakości. Na P 
kony wyznaczać tylko naprawdę nadające sie ® 
ki i żywić je według przepisów. — Dla konsuij1- 
wewnętrznej natomiast i dla eksportu austriac«', 
go produkować świnie bardzo tłuste, gdyż P°pt, 
na słoninę w kraju jest duży dzięki temu, że 0 
tnio nie dopuszczany jest już wwóz słoniny z K 
jów zamorskich.

Co do produkcji i żywienia bekonów ie^\, 
zwracam uwagę, że Wielkopolska Izba R°'n'c+j(je 
rządzą specjalne 1-dniowe kursy bekonowe^
kursy odbyły się w grudniu 1932 roku w

9

M
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sku i Bydgoszczy, w styczniu odbędą sie 
szvnie, Gnieźnie i w miarę portzeby i w inny°n 
stach.
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Sprawy ratownicze rolnictwa
w Poznaniu pp. dyr. Lipski i Z. Rusinek z

0 Biura Finansowo - Rolnego w Warszawie. 
v.~ rni wczoraj udział w obradach komisji woiewódz- 
'Vzi? Komitetu Finansowo - Rolnego, dziś natomiast kon- 
(if£° \ sekretarzami powiatowych Komitetów i z prze- 
fenia cvtni urzędów rozjemczych dla małej własności. 
’^Przedmiotem obrad i konferencyj delegatów z War- 

,r jest praktyczne stosowanie ostatnich ustaw ratow-

pawia
Centralnego

mści

rze-

niczych dla rolnictwa. Tematowi temu będą również po­
święcone jutrzejsze obrady plenum Wojewódzkiego Ko­
mitetu Finansowo - Rolnego pod przewodnictwem p. woje 
wody Raczyńskiego.

Ze swej strony musimy zaznaczyć, że mimo celowości 
postanowień ustaw ratowniczych dia rolnictwa, nie mogą 
one w petni uratować rolników, gdyż szereg mnych ele­
mentów kryzysu rolnego sytuację wsi stale pogarsza.

Dalsze zniżki taryf kolejowych dla rolnictwa
Ministerstwo Komunikacji przyznało znaczne 

na przewóz artykułów rolniczych poza zniż­
ki wprowadzonemi już swego czasu. Nowe 
aI4kj taryf kolejowych dla rolnictwa ogłoszone 

Z dana w jednym z najbliższych „Dzienników Ta- 
j zaczna obowiązywać od dnia ogłoszenia.

i tak na przewóz zboża i nasion roślin strącz- 
«vch do 10 km. — 25% zniżki; na przewóz zbo- 

L i maki powyżej 10 km. — 10%: ziemniaki — 
% »/. otręby, kuchy itp. pasze treściwe do 100 
1 ’ 20%, ponad 100 km. — 10%, groch i fasola
|tn-

jowe

) iffl 
» Ci 
;tóre

Wyjątkowa okazja!
W PEWNA EGZYSTENCJA! Przedsiębiorstwo 

branży sportowej oraz dostaw wojskowych, 
dobrze zaprowadzone, korzystnie do sprzedania.

Bliższe dane w dziale drobnych ogłoszeń dzisiejszego „Dziennika Poznańskiego“.

— 481%; ryby w przesyłkach drobnicowych — 
25%; drób żywy i bity — 20%; ser krowi — 
41.2% sadzonki, szczepy i drzewka owocowe leś­
ne i ogrodowe — 30 3%; konopie i łen niemiędlone 
na eksport — 66,1%; len i konopie międlone lecz 
nieczesane na eksport — 23.2%; pakuły na eksport
— 494%: nasiona i sadzonki na eksport — 30%; 
jaja w przesyłkach drobnicowych — 15%.

Znaczne zniżki przyznane zostały przy prze­
wozie sztucznych nawozów dla wapna nawozowe­
go — 20%; nawozów potasowych do 600 km. od

Obwieszczenie o licytacjiOBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
W myśl § 83 Rozporządzenia Rady Mini-1 w myś, § 83 rozpOrządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 

strów Z dnia 25. VI. 32 r. O postepow. egzeku I &. 1932 r, o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych 
cyjnem Władz Skarbowych — 5. Urząd Skar iDz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580}, Urząd Skarbowy w Kroto-
bowy podaje do ogólnej wiadomości, Że dnia szynie podaje do ogólnej wiadomości, że dn. 24 styczn,a
27 cWcznia 1933 r O trodz 11-ei W maietllOŚC 1933 r- 0 ź°dz- 10 w FabrVc,e W°b- Ceramicznych Kroto-27 Stycznia 1955 r. O gociz. 11 ej W nidjęinu^. p ieka w Starym Krotoszynie celem uregulowania
Gołuń. pow. poznański odbędzie się sprzeda? | na ryor-z Skarbił Państwa, odbędzie

Zagłębia Węglowego — 30%; przesyłki wago- |5 do 10%, a ponad 600 km — 21.8% i dla super-
mleka do większych ośrodków spożywczych fo<iatu — 10%.

Kto uzyska! 1000 zł premj na książeczkę P.K.O.
Dnia 16 b. m. odbyło się w P. K. O. XXVII 

¡rzędu losowanie książeczek na premiowane wkła-
oszczednościowe Serji I-szej. Premie w wy- 

mkości zł 1000.— padły na nastęnujące nr. nr. ksią-
'• 1.705, 2.906. 5.007, 7.432, 12.146, 15,332.

15 966, 17.280, 19.032, 19.745. 20 574, 20.644. 21.118.
21 130, 22.496. 25 764. 26 674, 26,754. 28 213 28.608,
29.383, 30 956, 32 555. 33 318. 36 617, 38.731, 39 499.
39.979, 41.370, 43.992, 45.547, 46.551, 46.654, 47.111

Zwyżkap cżyczki stabilizacyjnej
w Zurychu.

Polska pożyczka stabilizacyjna na giełdzie 
f Zurychu wykazuje od kilku dni tendencję 
¡yyżkowa. Z 53 przeszła na 55, a ostatnio no­
towana była 57.

Zlikwidowanie dwu karteli
¡Agencja „Zachód“ podaje ,że z dnem 1 bm 

¡legi ostatecznej likwidacji kartel syropiarski, tną- 
iący siedzibę w Poznaniu, a działający od póltrze- 
cii roku, jak również Zachodniopolski Związek 
’-Srykantów Papy Dachowej w Bydgoszczy, ist-

ący już od lat trzech.

spoczęcie katnpanji gorzeîniczej
Jak informujemy się, wszystkie już prawie go-

¡Inie w Wielkopolsce i na Pomorzu rozpoczęły 
eipanię Kampanja tegoroczna odbywać się bę- 
e na mniejszą skalę, aniżeli w latach poprzed- 
h, wobec znacznego ograniczenia kontyngentów.

Centrala Rolników S. A. w Poznaniu. Plac
'olności 18. teł. 43-51 — wskazuje ninleiszem na 
foze ceny oraz wyższe skonto kasowe przy żaku 
je saletrzaku i nitrofosu w miesiącu styczniu r. b 
Ceny saletrzaku i nitrofosu wynoszą:

w mieś, stycznia rb. zł 27.60 
w mieś, lutym rb. zł 28,05 

ii 100 kg franko stacje odbiorcze P. K. P. Różnica 
ceny wynosi zatem zł 0.45 na 100 kg. a skonto kaso-
fe przy odbiorze w lutym obniża się o 1%. Zamó­
wienia po cenach i na warunkach korzystniejszych 
przyjmuje się do 30 bm. włącznie.

! 208

z licytacji:
4 woły, 1 stóg żyta.

Zbiórka o godz. 11-ej w majętności Gołuń 
5. Urzwd Skarbowy. 187

zaległych należności na rzecz Skarbu Państwa, odbędzie mę 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości!
L. p. Wyszczeg. ruchomości 

11 Dreny 1% II

me
: re- 
¡tko- 
iosta 

po 
dnie-

Ceduła Giełdy Zbożowe! w Poznaniu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościomie- 

rea‘ 1. tyto poznańskie 69,95 kg (119,i f. w. h.), 2. żyt< 
pomorskie 69,35 kg (118,2 f. w. h.), 3. pszenica poznańska 
71,85 kg (122.2 f. w h.), 5 owies poznański i poinorsKj 43,55

(74,1 f. w. h.).

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 bm. o godz. 10 sprze­

dam w Górze per Biskupice najwięcej dającemu 
za gotówkę;

120 ctr. pszenicy i 400 Ctr. żyta.
Zbiórka kupujących przed Sołectwem w

\ Górze.
\ Br. Grzesiak, Komornik sądowy z p.

w Pob- 4/iskacb 68'Targowica
Pozrań, dnia 17 1. 1933. Spędzono '460 szfuk bydła 

1600 sztuk świń, 630 cieląt, 160 owiec; razem 2.S5O sztas 
zwierząt. Przebieg targu spokojny.
A. Wołv:

1 Petnomiesiste. wwtuczone nieonrzezane
2 Mięsiste tuczone młodsze do 3 iat .
3. Miesi«re tuczone starsze . » • • •

mietnie odżywione
B. Bnhaie: —--

1 Wvtuczone oełnomiesiste •
2 Taczo.ie mięsiste
3 Niemczone d -brze odżywione
4 Mierni», odżywione . .

. Krowy?
1 Wvtuczone petnomiesiste
2. Tuczone mlesiste
3. Niemczone dobrze odżywione
4 Miernie odżywione . .0. Jałowice:
1. Wvtuczone oełnomiesiste
2. Toczone miesi«te
3. Niemczone dobrze odżywione
4 Mierni“ odżywione , .Ł Młodzież:
ł. Poprze odżywione . ,
2 Miernie odżywione . ,

Cielęta:i Naiprzednieisze cielęta wytuczone . .
2. Tuczone cieleta ............................  ,
3. Po! ¿e odżywione ........
4 Mi»-nie odżywione.............................

9 OWCF:
1) Wytuczone. pełnomięsiste Jagnięta i młod­

sze skopy ......................................
2. Tuczone <tar«ze skopy i maciorki . .

¡IL SWlNIF (mrzntk11:
1. Petnomiesiste od 120 do 150 ks. tvwei

wad ......................................
2. Psfnorriesisłe od 100 do 120 kz. fvwe’

wazi ......
3 Petnomiesiste od 80 do 100 kz. żywe!

wazi ...................4. M esisfe świnie porad 80 kt. . . , .
5. Maciory t późne kistmty . , , , ,

52—58 
42-46 
34-40 
28 - 37

starsze

44—5’ 
40—44 
3)- 36 
26-30

PRZETARG PRZYMUSOWY,
W czwartek dnia 19 stycznia b. r. o god’ 

10-tej przy ul. Marcelińskiej narożnik Grodzi 
sklej sprzedawać będę najwięcej dającemu zł 
gotówkę; „,.y

1 leżankę.
M. Cwojdziński. kom. sąd. z pot.

Poznań. Wielkie Carbary Z2. 190

• ■ 
• •

50-56 
42—46 
26—3V 
16—20

54- 6( 
42- 50 
34- 40 
28- 32

30- 32 
26- 30

62- 66 
52- 58 
46— 5t 
30- 40

48 -
36-

96

92- 94

88— 90 
80- 86 
76- 86

2
4
5
6
78
9

i:
II
II
II
II
II
II

Ilość
200000 
10 000 
15 000 
20 000 
15 000 
2.000 

700 
700 

1.500

Cena szac. 
6250.—» 
300.-» 

2.100.—« 
6.000.-» 
2.000.-» 
1.000.-» 

600.-« 
770.—> 
750.-*

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9) gąsiory-

10) maszyna zapędowa (200 H. PJ nr.
1158 Fy Ranpach Rychard

111) maszyna zasilająca (lokomohila 
Wolfa) nr. 23258 mało używana

12) bagier (pogłębiarka) z zap. elektr.
13) kołotoki (kolergang)

Zbiórka kupujących w Starym Krotoszynie w cegielni. 
Krotoszyn, dnia 12 stycznia 1932. 450-2

Urząd Skarbowy Krotoszyn.

25.000.-

1
1
2

10.000.-
16 000.- 
10000.-

PR7ETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 stvcznia b. r. o godz 

9-tej sprzedam w Pokrzywnie, pow. Poznań u p 
Fłlimona najwięcej dającemu za gotówkę;

Ca 40 ctr. żyta wraz z słoma.
Br. Czternasty, komornik sądowy.
Poznań. Chwaliszewo 58'59 — Te! 58-52. 191

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 stvcznia b. r. o godz 

9.15 przy ul. 3 Maja sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę;

1 kompl. urządzenie zakładu fryzjerskiego.
Zbiórka reflektantów przed Komendą Poli­

cji — PI. Wolności.
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań. Plac Wnlnoici 9 19i

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 stycznia b. r. o godz 

10 przy ul. Wronieckiej 1-2 sprzedam publicz 
nie najwięcej dającemu za gotówkę;

3 regały i 2 stoły składowe.
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań. Plac Wolności 9. 193

Przetarg.
Dyrekcja Gostyńskiej Kolei Powiatowej ma 

'apotrzebowanie na dostawę 2000 sztuk podkła­
dów kolejowych kantowanych o górnej płasz­
czyźnie min. 12 cm. oflisy boczne górne do 
7 cm. szerokości stopy podkładu 24 cm. grubość 
14 cm. długości 250 cm.

Na powyższą dostawę podkładów, Dyrek­
cja przyjmuje pisemne oferty do dnia 30 stycz­
nia 1933 r. godziny 10-tej. ’

Otwarcie ofert nastapi w tym samym dmu 
o godz. 11.30 w biurze Nr. 8.

Oferty winny bvć zapieczętowane z napi­
sem „Oferta na dostawę podkładów“ i zawierać 
ceny na dostawę podkładów dębowych i sosno­
wych franco stacja Krobia. 1

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferentów względnie całkowicie 
unieważnienia przetargu.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez od­
powiedzi.

Dyrekcja Gostyńskiej Kolei Powiatowej. 
(_) /. Wolfarth.

Kierownik Starostwa. 457
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Zyto 45 ton par. Pozn. 
"'-'"sobienie stalsze.

(Pszenica
usposobienie: mocne

Jęczmień browarowy 
usposobienie, spokojne,

jęczmień 68—69 kg 
kczmień 64—66 kg

usposobienie: spokoine. 
sbsJies 30 ton par. Pozn.
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14,30 14.00 14,20

24.25 25.25

14,75 16.25

13.—
12.50

13,75 
13-

Ï3.50 13.00 13,25

22.25 23.25

Płody ro'ne w Berlinie
Berlin.

Tendencja na dzisiejszym rynku zbożowym 
była słabsza. Podaż zboża chlebowego uwydatni­
ła się w znaczniejszym stopniu i ceny za żyto i 
pszenicy były na obu rynkach o 2 marki niższe 
jak wczoraj.

Rynek maczny spokojny Owies i jęczmień 
pociągnięte zostały ogólną zniżką.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W czwartek, dnia 19 stycznia b. r. o godz. 

9-tej przed poł. przy ul. 27 Grudnia 10 sprze­
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

1 radioaparat , Nora“ 3 lampk.
T. Bartkowiak, kom. sądowy z poL

Poznań, Wa/y Jagiełły 3. 194

Uchwala. Na wniosek Banku Likwidacyjne - Kredy­
towego Sp. Akc. w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 19 
(dawniej Polski Bank Handlowy) udziela się mu odrocze­
nia wypłat na przeciąg 3 miesięcy i to od 12 stycznia 
1933 do n kwietnia 1933. Nadzorcami sądowymi mia­
nuje się adwokata dr. Rudolfa Szusta z Poznania ulica 
Pocztowa 31a i Feliksa Gawrońskiego z Poznania, ul. Pa 
trona Jackowskiego 21. Poznań, dnia 12 stycznia 1933 r. 
Sąd Grodzki Ha. _____ 461-2

38.50 40.50

G'ełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 18. 1. 1933 r. — Tendencja 

dzisiejszego zebrania giełdowego była utrzy­
mana. Pożyczki państwowe poszukiwano w 
dalszym ciągu, mianowicie płacono za 5% poż 
konwers. 42, za 4% premj. doi. 55, za 4% poż 
inwestycyjną 102 oraz za 3% poż. budowl. 42 
Z papierów lokacyjnych P. Z. K. ofiarowani 
414% listy doi. stare po 40%, zaś 4ł4% listv 
doi. amort. handlowano po 42 w tranzakcjach 
natomiast poszukiwano 4% listy zast. konwert 
po 33 oraz 6% listy żytnie — bez oddawców — 
oo 6. Z akcji bankowych wzgl. przemysłowych 
handlowano Bankiem Polskim po 84*4 w od 
daniu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 stycznia b. r. o godz 

4 po poł. sprzedam najwięcei dającemu za go 
tówke przy Starym Rynku 39;

urządzenie składowe, regały, szafę Żelazn; 
i wagę decymalną.
Licytacia odbędzie się nieodwołalnie. 

Dawid, komornik sądowy.
Poznań, al Śniadeckich 26. 195

Do rozpatrzenia wniosku ziemianina Stanisława Chd- 
mlcklego z Zakrzewa, właściciela nieruchomości ziem­
skich zapisanych w księdze gruntowej Zakrzewo tom I 
wyk. 1. 1. wzgl. Gorzuchowo wykaz 1. 1 wzgl. tmiołki 
wykaz 1. 1. wzgl. Kanreniec wykaz 1. 1. wzgl. Sławno 
wykaz 1. 1. o odroczenie wypłat w myśl Rozp. Prez. R. 
P. z dnia 23. 8. 1932 Dz. Ust. nr. 72, poz. 653 — wy­
znacza się termin, w niże) podpisanym Sądzie Grodzkim, 
pokój 20 na dzień 31 stycznia 1933 o godz. 10. Wie­
rzyciele mogą się w owym terminie ziawić i udzielić wy­
jaśnień lub theż przysłać swoich zastępców prawnvch. 
Gniezno, dnia 10 stycznia 1933. Sąd Grodzki. 462-2

5 K. 26/32. Przetarg przymusowy. Nieruchomość poło­
żona w Woszczkowie i w chwili uczynienia wzmianki o prze­
targu zapisana w księdze gruntowej Woszczkowo, karta ¿5, 
na imię Stanisława Lorenca, gospodarza i jego żony Anieli 
z d. Kolibabka w Woszczkowie zostanie w drodze egzeku­
cji dnia 27 kwietnia 1933 r. o godz. 10 przed poludn 
stawiona na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój 
Nr. 9. Nieruchomość Woszczkowo karta 25 składa się z do-Obwieszczenie o Lcytacii.

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia I mu mieszkalnego, stodoły, obory podwórza, ogrodu domo
25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyinera Wiadz Skarbo­
wych (Dz. U. R P. Nr. 62 poz. 580) 2 Urząd Skarbowy w 
Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 7, podaje do ogólnej wiado­
mości. że dnia 23 stycznia 1933 r. o godz. 10 w lokalu 
flartwig - składnica przy ul Towarowej celem uregulowa­
nia zaległych należności 2 Urzędu Skarbowego odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

wego oraz roli i łąki łącznego obszaru 2,37,17 ha. Roczna 
kwota podatku budynkowego wynosi 180 Mk., czysty do­
chód 14,63 talarów. Wzmiankę o przetargu zapisano w księ­
dze gruntowej dnia 25 czerwca 1932 r, —- Rawicz, dnia 
2t grudnia 1932 r. Sąd Grodzki. 448-2

Dszeńi,?nsiC^c,e na odmiennych warunkach: żyta 75 ton 
łi... y 9<i ton, Jęczm’en'a 120 ton, owsa 60 ton, otrąbf«enp^ch,12-5 ton, peluszki 15 ton. 

oznań, dnia 18 stycznia 1933 r.

^koin«^’Tna hr°warowe Kupnie firma;m a i u w v Rupuic mina;
Wat j (właściciele Stanisław Kar-
’iowsk;i,eon^°^n^ows^i Poznań, Aleje Marcin- 

!eSo 21, telefon nr. 22-44.

Dnia 24 stycznia 1933 r. o godz. 11,30 zosta 
ną sprzedane w drodze przetargu publicznego 
najwięcej dającemu za gotówkę;

2 stogi żyta.
Zbiórka o godz. 11,15 w obszarze dworskim 

Więckowice.
5. Urząd Skarbowy. 18

Dnia 27 stycznia 1933 r. o godz. 12-ej vz poł. 
sprzedane zostaną w drodze przetargu publicz­
nego najwięcej dającemu za gotówkę:

7 krów dojnych.
Zbiórka o godzinie 12-ej w majętności Ko­

walskie.
5. Urząd Skarbowy. 186

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 19 bin. o godz. 11 sprze­

dam w .łagodnie per Kostrzyn najwięcej dające 
mu za gotówkę;

213 ctr. żyta w słomie.
Zbiórka kupujących przed zagrodą rolnika

Wyszczególnienie ruchomości Ilość Jednostka Cena
szac

zł zt
Papier listowy paczek 70 1,— 70.—
Pocztówki druków, paczek 21 0,30 168 —
Plastolina 14 1,— 14,-
Pluskiewki 1 1,00 5,50
Atrament szuflada 3 5<-
Kątowniki paczek 12 1,- 12,—
Ekierki luzem 1 5,—
Szablony paczek 18 080 14,40
-Lakiery i farby paczek 3 1.— 3,-
Kopia! jeden 1 1,— 1.-
Różne ma ter jaty (szuflada) 1 5.-» 5,-
Makulatury (koperty) 1 3 3
Materjały piśmienne worek 1 5 5
Kajety i bruliony 1 10,— 10,—
Pocztówki kolorowe szaufl. 1 12 50 12,50
Albumy m Poznania sztuk 800 10,— 80,—
Listowniki paczek 13 50,— 6,5C
Papier żałobny pudełko 1 2,- 2,-
Krepa kolorowa z bibuły paczek 1 5 5,-
Papier listowy pudelka 1 . 2 2,-
Segregatory 4 1 4-
Biurko składane 1 10,-
Regały 4 7.50 30,-
Stoły składowe 2 10.— 20,—
Gramatyka francuska paczek 77 0,30 231,—

Zajęte przedmioty można oglądać dnfa23 stycznia 1933 
roku od godz 9,30 do godz. 10 w lokalu Hartwiga - skład­
nica przy ul. Towarowej.

Kierownik Urzędu Skarbowego.

Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona w Ostro- 
witem Prymasowskim, powiat Gniezno i w chwili uczynienia 
wzmianki o przetargu zapisane w księdze gruntowej Ostro­
wite tom I. karta 4 i tom II. karta 25, na imię rolnika Sta­
nisława Walkowskiego w Ostrowitem Prymasowskim, zo­
staną dnia 14 marca 1933 r. o godz. 10 przedpol. wystawio­
ne na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 12 i to 
nieruchomość Ostrowite karta 4 w drodze egzekucji, zai 
nieruchomość Ostrowite karta 25 na wniosek zarządcy kon­
kursowego.

Nieruchomość Ostrowite karta 4 składa się z domu 
mieszkalnego z podwórzem, ogrodem, oborą, stajnią, wo­
zownią, domu robotniczego, chlewu, pastwisk i roli klasa 
4—7, obszaru 29,31.41 ha, zaś nieruchomość Ostrowite kar­
ta 25 obszaru 0,44,90 ha, składa się z pastwiska klasy 5, 
Cena wywołania niżej której nieruchomości nie będą sprze­
dane wynosi 27,623,32 zł. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księdze gruntowej dnia 31 grudnia 1932 r.

Witkowo, dnia 11 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki. 447-2

Poszukuję kupna

Ronią taboroueso (uoiochr)

Br, Grzesiak. Komornik sądowy, 
w Pobiedziskach.

około W-letniego o sinej budowie wzrost mini­
malny 150 ctm. maści gniade), kasztanowatej lub 
Karei. Oferty z podaniem ceny przyjmuje Komenda 
Wojewódzka Policji Państwowe) w Poznaniu, Plac 
Wolności 12. 45O-?

188



Str. 10. DZIENNIK POZNANSKI Czwartek, dnia 19 stycznia 1933 r. Str. jf)

głoszeniu drobne do 10 sldu obliczamy po 50 gi
Dnia 15 bm. zmarl w Warszawie po długich i ciężkich cierpieniach, 

wielce zasłużony członek założyciel i prezes honorowy Klubu naszego

Maciej Rola-Wierzhiński
Literat i Dziennikarz,

współpracownik wielu pism, b. więzień polityczny w b. zaborze pruskim-
Zmarłemu zawdzięczamy powstanie w czasie niewoli pruskiej klubu 

naszego, dla dobra którego pracował do ostatniej chwili Swego żywota.
Cześć Jego pamięci.

455g Klub Wioślarski z r. 1904

Kontyngent zakupu'
Monopolu

Spirytusowego
na kamp. 32/33

kupi

Gorzelnia Manieczki
pow. Śrem 428g

Kapelą

Cennik na żądanie darmo. /Ol

AKUSZERKA 
Krajewska, Strzelecka 2, 
przy pl. Świętokrzyskim 
przyjmuje panie, udziela 
porady i pomocy położni 
czej. 1063°

m

2-3000 Itr. mleka
dziennie przyjmiemy

Zgłoszenia prosimy kierować do firmy:

Polska Mleczarnia Spółkowa
Sp. z O. o.

w Poznaniu, ui. Poznańska nr. 12
tel- 68-47. 418S

monm-NoraR

191

PRZECIW
ODMROŻENIOM

¿urząd Praanstownegi
w Poznaniu 

składa serdeczne podziękowań*« 
Szanownem Paniom tak Członkiniom 
jak Sympatykom za ofiarowane fanty 
oraz mozolną pracę związaną z Urz„ 
lżeniem wieczorku w dniu 14. I. b. r 
jak również wszystkim Szanownym Fir’

mom i Gościom. 453

Reflektujemy na wszelkie uływane

maszyny tfruknrsWe
specjalnie na pedały i maszyny do cięcia 
papieru. Łaskawe oferty z dokładnym 
opisem, możliwie z dołączeniem prospektu 
lub fotografii i ceną pod M. G. Nr. 226 

do eksped. Dziennika Poznańskiego.

iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiinniinnniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijjg

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 

łęcznie z napisem 50 groszy

Pasy
do lokornobil i młocarń 
własne} fabrykacji, znane 
ze swej trwałości poleca

Z.Mazurkśewicz
Sp. z a o. 

FABRYKA PASÓW 
TRANSMISYJNYCH

ŚKI ADN1CA ARTYKU­
ŁÓW TECHNICZNYCH 

Poznań
uL Kantaka 879. tel.30-22 

7765

, © 
Śniada I ni a
pnj
AL Marcinkowskiego 8.
Obiady z 2 dań zł. 0,90 

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,7t-

Bufet gorący od 60 gr 
204

JAŁÓWKI
wysoko cielne, z zarodo 
wej obory, zapisane) w 
Pomorsk. Tow. Hod. By­
dła, o wysokiej mlecznoś 
cl i wysokim procencie 
tłuszczu, ma na sprzedaż 
Majątek Garczyn, p. Li­
niewo, pow. Kościerzyna

429v

EGZYSTENCJA! 
Przedsiębiorstwo branż: 
sportowej oraz dosta 
wojskowych, dobrze za 
prowadzone — korzystny 
dos przedania. Do przeje 
cia potrzeba 5—6.000 zło 
tych. Zgłoszenia Dziennik 
Pozn. nr. 408.

Zgony
Poznań, dnia 16 stycznia 1933 r. Win­

centy Schmidt, strzelec 55 p. p.. 23 lat; To­
masz Urbański, mistrz szewski, 81 lat; Mi­
chał Woda, robotnik, 81 lat; Ignacy Przybyl­
ski, rzeźnik, 43 lat; Aniela Szandzikówna, 6 
łat; Antonina Tupajowna, 1 rok; Mieczysław 
Walczak, 9 mieś. 15 dni; Wiesław Kaczma­
rek, 1 rok 3 mieś. 27 dni; Krystyna Wysocka,
1 rok, 10 mieś. 11 dni: Jerzy Czachorowski.
2 lata, 8 mieś. 1 dzień; Melania Elżbieta 
Kierzkówna, 2 mieś. 25 dni; Leon Józef Pu- 
zicki, uczeń semin naucz. 19 lat; Anna Gu- 
derczykowa z domu Potrowiakowa. wdowa. 
74 lat; Albert Tetzlaff, malarz, 62 lata; Aga­
ta Beierówna bez zawodu, 76 lat: Józefa Rut­
kowska z domu Fredrichówna, 27 lat; Zofja 
Paluszakówna, 1 mieś. 28 dni; Maksymilian 
Thefs, emeryt prywatny, 67 lat Marja Le­
wandowska z domu Topolewska, wdowa. 80 
lat.

Pogrzeby
Dziś — środa, ś. p. Leona Puzickiego o 

godzinie 15-tej z kaplicy cmentarza na Gór- 
czynie.

Jutro — czwartek, ś. p. Józefa Rutkow­
ska o godzinie 16-tej z kostnicy cmentarza 
łazarskiego w Górczynie.

S. p Kazimierza Śląskiego o godz. 2-gie 
z kostnicy Wojskowego Szpitala Okręgowegi 
w Poznawu nrzv Wałach Tana lii

Łyżwy
teraz tańsze

„Turfy“ para już od 6.5* 
Sportowców nikł, od 10. 
Hokey nikł, od zł 14.56 
Jackson Canada od 18,—

Piece
kwlntowe już od zł 6,8f 
kuchenki 2 płomienne od

zł 9,80,
iryjskie szamotowe od 

zł 38.50
iryjskie ozdobne od 75.— 
majolikowe od zł 95.- 
Wszystkie części do pie

cy.

Łóżka
metalowe od zł 28,5' 
Karnisze mosiężne 5,75 
Maszynki do mięsa kro­

jenia od zł 6.50.

Ola Pani domu
Żelazka elektryczne i m< 
siężne do prasowania 
Kuchenki elektryczne 
Garnki i czajniki alumin­
iowe. Formy do babek 
tort i budyniów. Wyży­
maczki.

Przewodnik"•»
Magazyn tow. żelaznych 
Poznań, św. Marcin 30

Dla rolnictwa
Hacele setka zł 5.50 Ocy 
le. Podkowy. Żelazo, Lab 
cuchy. Gwoździe. Na­
rzędzia kowalskie najta

niej
Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe

źródło zakupu.
648

ŚLICZNE
ordery do kotyljonu po­
leca tanio Julia Mayer, 
Wodna 22, 11032*

ŁADNA
mało używana dębowa 
sypialnia na sprzedaż 
Do obejrzenia między 
godz. 3 a 4 Fr. Rataj­
czaka 14. III p. prawo 
m. 9. 431

ŻAŁOBNE
kapelusze, duży wybór, 
poleca tanio Julja Mayer. 
Wodna 22. 11033

30 MASZYN
do pisania dobrych, oka­
zyjnych do wyboru, ta­
nio, gwarancja. Skóra 
S-ka, Al. Marcinkowskie 
go 23. 419

TAPCZANY
leżanki, materace i wszei 
kie naprawy mebli wy­
ściełanych wykonuje naj­
taniej Zakład Tapicersko 
dekoracyjny Fredry 6. 
narożnik, 33‘

PIEKARNIA CUKIERNI 
Dod Poznaniem w pefnvn 
biegu do odstąpienia. Zp 
Ozien. Pozn. 10943*

CEGLE SZAMOT.,
zaprawę we wszystkich 
gatunkach płyty piekar­
skie, poleca Fma

..Szamot“
(dawniej „Makulatura“! 
Poznań, ul. Spichrzów 
pl. 74180, teł. 7760 i 3346

Tpsso

WĘGLE 
2,70 dostarczam w dotr 
Węglopol. Marsz. Focha 
25, teł. 61-08. ,0912*

GDYNIA 
parcelę budowlaną 606 
m. centrum sprzedam bar 
dzo tanio. Zgł. do Dzien

1187.'-

DRZEWO
stolarskie pierwszorzędne 
olszyna, buczyna po 75,— 
otówką. Oferty Dziennik 

11094 S

MEBLE 
tanio wprost ze składni 
cy poleca K. Bakoś. ul 
Weneciańska 1. — Mosi 
Chwaiiszewski przy krzv 
źu. 5757

NAJLEPSZE CUKIERK 
mentolowe na kaszel, - 
paćzka 30 gr, Drops* 
anyżowe w pudelkach 2* 1 * * 
gr, hurtownie taniej po 

lecą
DROGERIA ŚW. MAR 
CIN, ul. św. Marcina 6?
Najbliższe i najtańszi 
’rodło zakupu dla wszy« 
kich przyjezdnych auto 
busem z prowincji. Obsl 
ga uprzejma i rzetelno

/ 836
^RZEDSIĘBIORS I W O

/bożowo - weglowe. gir 
nizenowem mielcie 3 d-- 
my sprzedam. Sękowski 
Koźmin.

HARFA
nowa okazyjnie do nabv 
cia St. Pełczyński, - 2" 
Grudnia 1. 397 S

FRONTOWĄ
parcelę budowlana przy 
Chociszewskiego snrze 
dam. Oferty Dzien. Pozn

11083 S.

PIEC ŻELAZNY 
sztucer. prasę kopijną 
tanio sprzedam Mielżyń 
skiego 1, skład, mieszk. 
3. 11092 S.

2 GOBELINY 
(arasy 2Xl,10 na sprze­
daż. Różana 12 m. 7 — 
godz. 2 — 3. 11090 S

LOKOMOTYWĘ 
motorową używaną na 
tor 600 m/m. Oferty z opi 
sem technicznym i cena 
do Dziennika. 11060

OPONY 
i dętki używane w dob­
rym stanie 5 X 20 kupię. 
Oferty Dziennik Pozn.

11101 K.

Zdolnych"przedstawicieli
poszukuje Towarzystwo Ubezp'eczeń do działu

ubezpieczeń na życie
Zdolnym i sumiennym pracownikom posiadającym szersze 

stosunki w Poznaniu lub na prowincji
gwarantujemy stały dochód

Oferty do „Dziennika Poznańskiego“ pod numer 451 g
__________ __________________________---- -Cg >

DO WYNAJĘCIA
mieszkanie i garaż. Wia­
domość telefon 61-54.

10949*

pokojowe słoneczne mie 
szkanie przy placu Dzia 
towym 5, I piętro od za­
raz wprost od gospo­
darza do wynajęcia. Bliż 
sze szczegóły 
M. Malinowski, St. Ry­
nek 57, teief. 11-89.

1'Osr

JEDNO i DWII
osobowy dobrze umeblo 
wany z utrzymaniem luh 
bez Pl. Bernardyński 2 
m. 9. 1105?

T
PANU POKÓJ

wynajmę Skarbowa 2 m 
6. 11183* P S

POKÓJ
wspólny albo oddzielny 
przy inteligentnej bez­
dzietnej rodzmie dla 
uczciwej na wskroś oso­
by zasługującej na prze 
łączenie do domu wolny 
Adres wskaże Admini 
stracja Dziennika Pozn 
ind nr. 973b.

WSPÓLNY
dla pana. Elektryczność 
łazienka od zaraz, ulica 
Wielkie Garbary 21, m 
10. 97=1

POKÓJ
niekrepuj., utrzymanien 
80 zł. św. Wojciech 21. m 
8. 11071*

POSZUKUJĘ 
dworu na wsi. około 14 
pokoli z parkietem i staj­
nią do wynajęcia. Zgł 
do Dz. Pozn. 11088 D

OBIADY
domowe, smaczne, tanie. 
3 Maia 7, m. 7. 10865*

PORTRETY
fotografie Bracia Pęche; 
scy, Al. Marcinkowskie­
go 8, grupy, zdjęcia tech 
niczne, 10887

ZAKŁAD HIG - KOSME­
TYCZNY 

MASAŻE
odtłuszczające przemian? 
materii kosmetyka, raci- 
nalna pielęgnacja twa­
rzy, farbowanie włosów, 
brwi, usuwanie brodawek 
kąpiele elekt lampą kwar 
cową. Maserakowa, Sw. 
Marcin 74. 974b

KUŚNIERKA 
szyje czapki, mufki, ser­
daki fasonuje. Żupańskk 
go 3 m. 5. 11082*

MASKOWE KOSTJUMY 
wypożycza — wielki wy 
bór Pawlikowska Poznań 
Woźna 15. 11091 R.

PRZEPISUJĘ 
wszelkie prace na dobrej 
maszynie — najtaniej Spi 
ko.ina 27 m. 4. 11066 R

DŻORDŻ 65
Wiele próśb, pozdrowię 
nia, adres stary. Koper­
nika. 443 R

FARB1ARN1A 
Poznań, — Dąbrowskiego 
115 garbuje, farbuje wsze' 
kie skóry futrzane na 
wszystkie kolory.

11093 P

KRAWCOWA 
rutynowana poleca się na 
wyjazd Łask, zgłuszenia 
Dziennik. 11099 S. P

OBIADY
małopolskie domowe ob 
iite, smaczne, tanie Młyń 
-ka 13 m. 6. 11096* I?

KSIĄŻKOWY
BII.ANSIST i

znający sprawy podatku 
we oraz wszelkie prace 
hiurowe. poszukuje sta 
niwiska, także na wy 
iazd. lub przy imię dorat 
ne prace huchalteryine 
Oferty Derfert, Poznań

967b. nerwów.Zielona 6.

MASKOWE
¡kostiumy w5 pożycza ta­
nio O.izańska Skarbowa 
8 podwórze prawo, lii. 
piętro. 11097 R.

INWALIDA
wojenny bezrobotny, elek 
tromonter poszukuje pra 
cy. Wykonuje samodziel 
nie wszelkie naprawy 
oraz nowe instalacie po 
cenach przystępnych. — 
/głoszenia uprasza Tow 
Pomocy Inwalidom Wo­
jennych Poznań, ul. Kozia 
8, pokój 5, tel. 39-97.

965b

PLISUJĘ
mereżkuję dziurki okręt- 
ką. wszywam koronki 
wstawki najtaniej Wro- 
niecka 19 m. 11. 1,05.

FRANCUSKI 
konwersacja. Przygotowa 
nie matury (Dyplom pa­
ryski) plac NowomiejsM 
6a, parter. 968b

KURSY
książkowości, stenografii, 
języka polskiego, niemiec 
kiego, rachunkowości, pi­
sania maszyną 
Kromczyńska, Ogrodowa 
16 11. 11086* N

TANCE
modne — narodowe wy 
uczą szybko, baletmistrz 
Szczurek, Dom Rzerrreś' 
niczy. 11003* N

NAUKA
nisania na maszynach 
..REMINGTON“ metoda 
nowoczesna. Zapisy kaź 
Jego czasu w T • wie 
Błock • Brun S. A. w Poz 
naniu. Plac Wolności 4 
1 otr 640«

FRANÇAISE 
recomandée cherche le­
çons. Zgłosz. Dziennik.

1,104 N.

„ŻEGIESTÓW“ I
Sezon zimowy, kanieb 
sporty wypoczynek kosz’ 
dzienny od 5 zł. 38f

KINO
„RENAISSANCE
wyświetla

„Zatracony przylądek 
tylko dla ludzi silnych

11102* R.

SZUKAM
męża dla mojej kuzynki 
panny lat 37, przystojnej, 
inteligentnej blondynki 
dobrze wychowanej, z 
kompl. wyprawą i 3 po 
koi. mieszk. Panowie na 
stanowisku, którym zale­
ży na dobrej gospodarnej 
żonie, wzrostu wysok. do 
lat 45 mogą się zgłosić 
do Dziennika Pozn.

11089 M. T

MASAŻ ta TKA 
egzam nowana, młodsza 
potrzebna do dworu za 
utrzymanie. Oferty Dz 
Pozn. ,107«

WŁODARZ
FOLWARCZNY

żonaty, 15 lat praktyki, 
energiczny potrzebny. — 
Kopie, wymagania Dzien

11075a

POSZUKUJEMY 
do spisywania adresów 
kilku panów. Praca przej 
ściowa. Oferty Dzienn k.

11084* W. P.

ŻELAŻNIAK
z udziałem 500’ zł. do 
«I-ładu żelazi w Pozna-iu 
potrzebny Zgł. Dziennik

1,093 W P

FILEC1ARK1 
potrzebne Fabryka Kot 
der Poznań, 27 Grudnia 
6. 459-, W P

KASJERKA
starsza siła pierwsZorzęd 
na poszukuje stanowisk 
w większym majątku. Oi 
upr do Dzien. Poz. 27,g

BEZ PIENIĘŻNEGO 
WYNAGRODZENIA

poszukuje posady rolnik 
iat 29, z dobrej rodziny 
Trzechletnia szkoła rolni 
cza, praktyka, dokładna 
znajomość .księgo vości 
korespondencji (maszym 
wo it. p.) oraz silników 
spalinowych — referen 
cie. Łaskawe oferty Dz 
Pozn. nr. 10990.

SIEROTA
chciałby się wyuczyć za 
służącego. Zgł. Dzien 
Pozn. nr 10999.

KASJER
dominialny, samotny, pi 
szący na maszynie szuka 
iakiejkolwiek posady. W 
ostatnim miejscu 12 lat 
Oferty Dziennik Pozn

11057

OGRODNIK
kawaler 12 lat praktyki
1 lata zagranica, specjaii
«ta kwiaciarz, wczesnych
warzyw Doszukuje posa­
dy, wymagania skromne
zaraz lub późnej. Ofer 
ty Dzien. Pozn. T1O70

GOSPODYNI 
zna wykwintną kuchnię 
chów drobiu szuka posa 
dy od 1. II. 33 lub 15. II 
33. Zgłosz. Dzien. pod 
nr. 430g.

SŁUŻĄCY
kawaler, szuka posady za 
raz łub później. Posiada 
dobre świadectwa i pole­
cenia, ewentualnie jako 
szofer-służ. Łaskawe zgł 
do Dziennika. 454g P. S

MATURZYSTKA 
poszukuje od 1. 2. lub póź 
niej posady do dzieci al­
bo jako osoba do towa­
rzystwa dla panienki wzg' 
dla osoby starszej. Zgt 
Dziennik. 11085 P S

DOŚWIADCZONA 
pokojowa z usługą, pras, 
sztywnej bielizny przyj- 
mie posądę jako pierw­
sza najchętniej na maia 
tek od 1. 2. 33. Zgłoszę 
->ia Dziennik. 11100 S. P

KUCHMISTRZ
z dobrem! świadectwami, 
dłuższą praktyką, skrom­
nych wymagań, poszuku­
je posady. Bydgoszcz, ul 
Skorupki 10, skład.

456g S. P

OSOBA
w średnim wieku znająca 
wszelka pracę domowa 
orzyjmie posadę naiche’ 
niej u samotnej starsze' 
osoby, ftaśk. zgłosz. Dz 
nozn. nr. 10845

OGRODNIKÓW
na posady dworskie 
handlowe poleca Wie,kop 
Związek Tow. Ogrodni 
•zych Poznań, Fr. Ra*a; 
•żaka 10. 11017

KREŚLARZ
TECHNICZNY

rutynowany, posiadaiacy 
pierwszorzędne świadec­
twa szuka posady, lub 
nracv dorywcze) od za- 
-az. Zgłoszenia do Ekspe 
dycji Dziennika Pozn

976b

Smaczny obiad
na c z w a r t e k, 19. I. 33 r.

Krupnik — pasztec;ki z móżdżkiem 
Baranina z kartoflami — kapusta 
Jabłka.

Dla polepszenia smaku potraw dodaje s|8 
MAGGFetio przyprawy.

H-U-M-O-R
OSTROŻNY.

— Zdałeś egzamin.szoferski, a mimo 5 
odda jesz kierownicę szoferowi?

— Zdobycie świadectwa kosztowało n”1 
tyle pracy i czasu, że nie ebee teraz rYzy' 
kować. A nuż mi je odbiorą!

Przytomność umysłu.
W kilka minut po a’armie nocnym. . 

wyrwał ze snu gości hotelowych do e .J( 
oodn'econvch i skąpo odzianych ludzi s • 
cvch przed płonącym hotelem, podchodź' 
gomość z zapytaniem; , ? Jj

— Czemu panowie się denerwujecie- 
ubierałem sie zupełnie snokoinie. wyPal 
papierosa poprawiłem nawet krawat.

— Raieczne! — wnła ieden z pode" 
wanvęh gości hofelnwweh _ ale czem« 
w takim razie nie włożył soodni.

Bezrobotny inwalida 
ienny MECHANIK 
maszyny biurowe poszu. 
kujć pracy. Wykonuk | 
wszelkie reperacje i czy­
szczenie maszyn na mie) 
scu. Zgłoszenia uprasza 
Towarzystwo Pomocy Ij 
walidom Wojennnym Po 
znań, ul. Kozia 8, pokój 
5 teł. 39-97. 972b

Inwa'ida wojenny
KUPIEC

'at 39, poszukuje Jakiej­
kolwiek posady jako 
książkowy - bilansista, 
wtadajacy językiem od- 
kim, niemieckim i anglei 

«kim w słowie I piśm!e, 
posiadający 14 lat prak­
tyki na stanowiskach kie­
rowniczych w kraju/za­
granica. Zgłoszenia iw 
sza Towarzystwo Proro­
cy Inwalidom Wojennym 
Poznań, ui. Kozia 8. PO- 
kół 5 tel. 39.97. ®
------------------------
KSIĄŻKOWY

BILANSISTA
kawaler lat 28, dziesię- 
ioletnia praktyka, znają­

cy sprawy podatkowe, 
wekslowe i pisanie na « 
«zynie. -Świadectwa I P 
'erencje pierwszorzędni 
szuka iakieiko'wiek pra- 
•y biurnwei za 120 zl-

Pnyn
_________________

INTF1 T.PNl 
KAW*’ F9

10 lat zagranica iakn tk1 
piacz sadowy, wtadd’d 
s-rioma iezykami —s7i’ 
-»kie znainmnici w ha"- 
hu zagranicą, obelmle 
’araz posadę w przed'1' 
biorstwach kralnwvj

biurach prywatnych J' 
innych. Może udzie**' 
'ekcyj jeżyków zaz’re 
-znych. Łaskawe zgłoszę 
nia unrasza sie skier"*’*- 
do eksp. Dzien. Poz"-m 

959b. 
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